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Gdańsk, 18 czerwca 2012 r. –
niedaleko stadionu PGE Arena
przed meczem 
Hiszpania – Chorwacja. 
Hiszpańscy kibice koniecznie
chcieli mieć wspólne zdjęcia 
z polskimi policjantkami. 
Czemu nie?

zdj. Andrzej Mitura
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.TYLKO SŁUŻBA.

Policyjna flota
Motocykle są wszędzie... – policjanci oceniają trzy modele
policyjnych motocykli

.PAMIĘĆ.
Franciszek Banaś
Sprawiedliwy wśród Narodów Świata – życie i służba
przedwojennego krakowskiego policjanta

.PRAWO.
Nowe przepisy
Już obowiązuje – Pokoje przejściowe, policyjne izby dziecka;
Drogi transeuropejskie; Wyroby medyczne dla weteranów; Inne
przepisy dla weteranów; Kwota bazowa. Nadchodzące zmiany –
Emerytury według nowych zasad

.U NAS.
Protokół dyplomatyczny
Święto Policji z nowym ceremoniałem – od czerwca 2012 r.
obowiązuje nowy ceremoniał policyjny

.EURO 2012.
Policjanci kibice
Mam to po tacie – posterunkowa Ewa Pająk kibicuje nie tylko
białostockiej Jagiellonii 

.HISTORIA.
Jan Piwnik „Ponury”
Wykus 2012 – w stulecie urodzin oddano cześć majorowi Janowi
Piwnikowi „Ponuremu”. Od 21 lat w patriotycznych spotkaniach
uczestniczą również świętokrzyscy policjanci 

.DYSKUSJA.
Przeciwdziałanie przemocy w rodzinie
Współpraca wsparta charyzmą – Renata Durda, kierowniczka
Pogotowia „Niebieska Linia” wierzy w sens i skuteczność
zespołów interdyscyplinarnych 

.POLICYJNY PITAWAL.
Poznański Landru
Morderca w jasnym garniturze – zabĳał kobiety dla pieniędzy

.SPORT.
Rozmaitości
Mistrzyni świata; Druga w Europie; Bez niespodzianek; Biathlon
w Szczytnie; Rajd w kamieniołomie; Triathlon w Środzie
Wielkopolskiej; Policyjne klasy w Pile; Sportowe zapowiedzi

.ROZRYWKA.
Kryminał wrocławski
Nic nie trwa wiecznie – rozmowa z Pawłem Pollakiem, tłumaczem
literatury szwedzkiej i pisarzem
Kawa czy herbata – fragment kryminału Pawła Pollaka 
„Gdzie mól i rdza”

.KRAJ.
Rozmaitości
Medale dla działaczy związkowych; Miłość z podbitym okiem?;
Wyróżnienie dla policyjnej akcji społecznej; Policjant, który mi
pomógł – laureaci 5. edycji

Życzenia komendanta głównego z okazji Święta Policji

.EURO 2012.
Operacja HAT TRICK 2012
Relacja z mistrzostw – okiem dziennikarzy „Policji 997”

.U NAS.
15 lat fundacji
Jubileusz pomagania – Fundacja Pomocy Wdowom i Sierotom 
po Poległych Policjantach działa od 1997 roku

.TYLKO SŁUŻBA.
Policjanci ratują
Nie odpuścili – o funkcjonariuszach z podwarszawskich Ząbek
mieszkańcy mówią, że zasłużyli na medal
Razem i osobno – dwoje policjantów z Opola już kilkakrotnie
uratowało życie ludzkie
Nie zastanawiali się ani sekundy – w Węgorzewie dwaj policjanci
uratowali życie 31-latkowi, który wpadł do wody

.DYSKUSJA.
Świadek koronny
Skruszony czy sprytny – niektórzy świadkowie koronni
przysparzają kłopotów wymiarowi sprawiedliwości
Pod specjalnym nadzorem – koronny podejmuje niebezpieczną
grę wobec swoich dotychczasowych kolegów. Państwo zapewnia
mu więc ochronę

.TYLKO SŁUŻBA.
Ochrona prawna policjanta
Niebezpieczny subsydiarny – przepis, który wykorzystywany jest
przeciwko policjantom

.PRAWO.
Subsydiarny akt oskarżenia
W oczekiwaniu na nowelizację – projekt przewidujący
fakultatywne zawieszenie policjanta w czynnościach służbowych
w razie wniesienia przeciwko niemu subsydiarnego aktu
oskarżenia dołączono do „małej” nowelizacji ustawy o Policji

.TYLKO SŁUŻBA.
Prototyp munduru ćwiczebnego
Tu za szeroko, tu za ciasno…

.O NAS.
Polskie Badanie Przestępczości
Czego Polak oczekuje od policjanta i Policji?

zdjęcie na okładce Andrzej Mitura
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Me da le dla dzia ła czy 
związ ko wych 

Ko men dant głów ny Po li cji nad insp. Ma rek Dzia ło -

szyń ski od zna czył Me da la mi za Za słu gi dla Po li cji mi li -

cyj nych dzia ła czy, któ rzy w 1981 r. pró bo wa li utwo rzyć

w MO zwią zek za wo do wy. Przy zna no 29 me da li,

w tym 19 brą zo wych, 7 srebr nych i 3 zło te. Zło ty mi me -

da la mi od zna czo no: Krzysz to fa Dur ka, Wik to ra Mi ku siń -

skie go i An drze ja Pro bę. Nie ste ty, nie wszy scy dzia ła cze

do cze ka li uro czy sto ści. W lu tym br. zmarł np. Zbi gniew

Żmu dziak, wcze śniej od zna czo ny przez pre zy den ta RP

Le cha Ka czyń skie go Krzy żem Ka wa ler skim Or de ru Od -

ro dze nia Pol ski.

P. Ost. 
zdj. A. Mi tu ra

Po li cjant, któ ry mi po mógł – 
lau re aci 5. edy cji 

Do te go rocz nej 5. edy cji kon kur su „Po li cjant, któ ry mi po mógł”, re -

ali zo wa ne go pod pa tro na tem ko men dan ta głów ne go Po li cji oraz rzą do -

we go pro gra mu „Ra zem bez piecz niej”, a or ga ni zo wa ne go przez

Po go to wie „Nie bie ska Li nia”, wpły nę ło 169 zgło szeń na 109 funk cjo na -

riu szy Po li cji z ca łej Pol ski.

Po ło wa zgło szeń po cho dzi ła od osób pry wat nych, po zo sta łych do ko -

na li spe cja li ści z pla có wek zaj mu ją cych się prze ciw dzia ła niem prze mo -

cy w ro dzi nie, pra cow ni cy po mo cy spo łecz nej i szkół. 

Lau re ata mi pią tej już, trwa ją cej od 31 ma ja ub.r., edy cji kon kur su 

zo sta li:

asp. Re mi giusz Ba siak z KPP w Szy dłow cu (woj. ma zo wiec kie), st.

sierż. Wi told Fi jas z Ko mi sa ria tu Po li cji w Bo dzen ty nie (woj. świę to -

krzy skie), sierż. sztab. Eliasz Gdu la z KPP w Lu bar to wie (woj. lu bel -

skie), mł. asp. Piotr Ko wal ski z KPP w Gło go wie (woj. dol no ślą skie)

i mł. asp. Adam Wró blew ski z KPP w Ni sku (woj. pod kar pac kie). 

Jak co ro ku lau re aci otrzy ma ją na gro dy z rąk ko men dan ta głów ne go

Po li cji oraz or ga ni za to ra kon kur su pod czas cen tral nych ob cho dów Świę -

ta Po li cji 21 lip ca br. w War sza wie. Zwy cięz com gra tu lu je my.
E.S.

Mi łość z pod bi tym okiem?
W Sej mie uho no ro wa no uczest nicz ki ogól no pol skie go kon kur su „Mi łość z pod -

bi tym okiem? Li sty na dziei. Two ja hi sto ria mo że ura to wać ko muś ży cie”. W ju ry

kon kur su zna leź li się m.in. przed sta wi cie le Po li cji – asp. Agniesz ka Ma kow ska

oraz mł. asp. Da riusz Cy mer man.

Fi na ło wi kon kur su pa tro no wa ła mar sza łek Sej mu Ewa Ko pacz. Otwie ra jąc uro -

czy stość wrę cze nia na gród, mar sza łek po wie dzia ła, że jest to ko lej na oka zja, by

opo wie dzieć Po lkom i Po la kom, jak wie le ro dzin do ty ka prze moc. Ju ry przy zna ło

trzy głów ne na gro dy. Pierw sze miej sce za ję ła Elż bie ta Lech, dru gie – Edy ta Wój -

cik, a trze cie Bar ba ra Pin da ra, któ ra w swo im li ście za war ła apel do wszyst kich

ko biet do świad cza ją cych prze mo cy w do mu, aby wal czy ły o sie bie i swo je ży cie,

a tak że ży cie swo ich dzie ci. By ły też wy róż nie nia spe cjal ne, w tym wy róż nie nie

od mar sza łek Sej mu RP, któ ra uho no ro wa ła pra cę Kry sty ny Paw łow skiej.

Ce lem kon kur su by ło za chę ce nie do ak tyw ne go sprze ci wu wo bec prze mo cy

do mo wej oraz prze ła my wa nie ta bu i ste reo ty pów jej do ty czą cych po przez za pre -

zen to wa nie oso bi stych do świad czeń ko biet.

AWz 
zdj. An drzej Mi tu ra

Wy róż nie nie dla po li cyj nej ak cji
spo łecz nej

4 czerw ca 2012 r. od by ła się uro czy sta ga la roz strzy ga ją ca kon kurs

na kam pa nię spo łecz ną 2011 ro ku. Wy róż nie nie w kon kur sie otrzy -

ma ła kam pa nia „Nie daj się zło wić na wnucz ka”, zre ali zo wa na przez

Ko men dę Sto łecz ną Po li cji (ka te go ria Kam pa nie in sty tu cji pu blicz -

nych).

Po my sło daw ca mi by li po li cjan ci z Wy dzia łu Wy wia dow czo -Pa tro -

lo we go, zna ni z wcze śniej szych ak cji skie ro wa nych prze ciw kie szon -

kow com.

W ra mach kam pa nii przez trzy ty go dnie emi to wa no w te le wi zji

spo ty in for ma cyj ne, w któ rych gra ły zna ne oso by, w tym ak to rzy

z se ria li. Przy go to wa no tak że re por taż przed sta wia ją cy syl wet kę

okra dzio nej bab ci, pla kat, ulot ki i na klej ki z nu me rem alar mo -

wym 112, do sto so wa ne do po trzeb osób star szych. 

Zda niem ju ry kam pa nię zre ali zo wa no w od po wie dzi na ak tu al ny

pro blem spo łecz ny, ja kim jest oszu ki wa nie star szych osób. Wy so ko

oce nio no do pa so wa nie i róż no rod ność na rzę dzi ko mu ni ka cji do spe -

cy fi ki ad re sa tów, m.in. wpro wa dza nie pro ble mu do po pu lar nych se -

ria li, kol por taż ulo tek z ra chun ka mi te le fo nicz ny mi, dys try bu cję

ma te ria łów za po śred nic twem ko ścio łów.

AWz
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Policjanci, Policjantki, Pracownicy Policji,

przede wszystkim chciałbym podziękować Wam za dotychczasowe,
olbrzymie zaangażowanie zarówno w realizację zadań związanych 
z Euro 2012, jak i tych bieżących. Z wielu stron docierają do mnie
sygnały, że ta praca została zauważona i doceniona, a tym samym
przełożyła się na wzrost prestiżu naszej służby w oczach ludzi. Z tego
możemy i powinniśmy być dumni. Chciałbym, by jej efektem były
także działania legislacyjne, które pomogą nam jeszcze lepiej zadbać
o bezpieczeństwo obywateli i skutecznie walczyć z chuligaństwem. 

Życzę Wam dobrego samopoczucia, satysfakcji ze służby i z pracy. 
Teraz wszystkim nam potrzeba odpoczynku. Życzę, by czas spędzony
na wytęsknionych urlopach dał Wam nie tylko siły do dalszej pracy,
ale przede wszystkim dużo radości z bycia z Waszymi bliskimi.

Warszawa, 24 lipca 2012 r.

Rzeczpospolita Polska
Komendant Główny Policji

nadinspektor Marek Działoszyński
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START 15 MA JA 
– Ope ra cja ofi cjal nie za czę ła się dzi siaj –

mó wi mł. insp. Zbi gniew Zu bel. Eta to wo

kie row nik Za kła du Wy szko le nia Strze lec -

kie go SP w Słup sku, nie eta to wo na czas za -

bez pie cza nia mi strzostw po wo ła ny przez

ko men dan ta głów ne go na za stęp cę sze fa

Po li cyj ne go Cen trum Do wo dze nia w Le -

gio no wie. Wie le lat spę dził na po li cyj nych

mi sjach po ko jo wych. – Od 1 czerw ca prze -

cho dzi my na ob słu gę ca ło do bo wą, więc

służ by bę dą po 12 go dzin. Wy pra co wa no

kil ka dzie siąt mo de li po stę po wań na każ de

z po ten cjal nych wy da rzeń. Bie rze my

pod uwa gę wszyst ko. Ma my przy go to wa ne

tra sy za stęp cze i spo so by prze miesz cze nia

za wod ni ków, gdy by wy stą pi ły ja kie kol wiek

utrud nie nia. Trze ba mieć wszyst ko w gło -

wie, bo cza su na pod ję cie de cy zji nie moż -

na mar no wać na wer to wa nie pa pie rów. 

Zbi gniew Zu bel to nie je dy ny mi sjo narz

ścią gnię ty do za bez pie cza nia tur nie ju. Po -

zo sta li za stęp cy sze fa PCD – pod insp.

Krzysz tof Kan cer ski, pod insp. Ro bert Ko -

wal ski, nad kom. To masz Za wa da – to po li -

cjan ci z du żym do świad cze niem mi syj nym. 

W PCD dwa ze ga ry od mie rza ją mi ja ją ce

mi nu ty – je den po ka zu je czas od roz po czę -

cia ope ra cji, dru gi – ile zo sta ło do roz po-

czę cia roz gry wek. 15 ma ja, w dzie wią tej

go dzi nie ope ra cji, po li cjan tów w Le gio -

no wie od wie dza pre zy dent RP Bro ni sław 

Ko mo row ski. 

Do me czu otwar cia Eu ro zo sta ło jesz -

cze 24 dni, 1 go dzi na, 53 mi nu ty i 17 se -

kund. 

8 CZERW CA, 
WAR SZA WA, 
POL SKA – GRE CJA

Ran kiem w dniu roz po czę cia tur nie ju od -

wie dza PCD pre mier Do nald Tusk.

Do pierw sze go gwizd ka na Sta dio nie Na ro -

do wym kil ka go dzin. W PCD nie wy czu wa

się ner wo wej at mos fe ry. Na dwie go dzi ny

przed roz po czę ciem mi strzostw pierw szy za -

stęp ca sze fa PCD mł. insp. Ro bert Żół kiew -

ski, tak że z bo ga tym do świad cze niem

mi syj nym, na co dzień za stęp ca dy rek to ra

Biu ra Mię dzy na ro do wej Współ pra cy Po li cji

KGP, prze pro wa dza od pra wę dla za gra nicz -

nych po li cjan tów. Oni stąd ko or dy nu ją dzia -

ła nia swo ich funk cjo na riu szy. Od pra wa

od by wa się po an giel sku, Żół kiew ski spraw -

nie na świe tla sy tu ację przed me czem, od po -

wia da na wszyst kie py ta nia. 

Na pół go dzi ny przed pierw szym gwizd -

kiem roz ma wiam z insp. Krzysz to fem Li -

sem, dy rek to rem Głów ne go Szta bu Po li cji

KGP, te raz za stęp cą do wód cy ope ra cji po li -

cyj nej ds. tak ty ki dzia łań. Insp. Lis jest spo -

koj ny i opa no wa ny. 

HAT TRICK 2012
To największa operacja polskiej Policji. Nieporównywalna z realizowanymi dotychczas. Wizyty papieża gromadziły

ogromną rzeszę ludzi, ale miały zupełnie inny charakter i inne grono uczestników. Turniej Finałowy Mistrzostw Europy
w Piłce Nożnej UEFA EURO 2012 trwał prawie miesiąc, dział się w czterech miastach gospodarzach oraz miejscach

zakwaterowania drużyn, absorbował setki tysięcy ludzi i angażował dziesiątki tysięcy policjantów. 
W „Policji 997” nie pokażemy wszystkiego, co działo się w czerwcu w Polsce. Wrocław opanowali Czesi, w Poznaniu

zakochali się Irlandczycy, Gdańsk był czerwono-żółty od Hiszpanów, a w Warszawie nie było „cudu nad Wisłą”.
Pokażemy to, co widzieliśmy i sfotografowaliśmy. 
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– De ner wo wać to się moż na by ło dwa la ta

te mu. W tej chwi li re ali zu je my to, co sa mi

za pla no wa li śmy, i trze ba się te go trzy mać –

mó wi. – Nie ste ty, jak to w ta kich przy pad -

kach by wa, ma my tak że do czy nie nia z głu -

pi mi dow ci pa mi – wy ja śnia. – Je ste śmy

w sta nie bły ska wicz nie na mie rzyć de li kwen -

ta, któ ry ro bi te le fo nicz ne ka wa ły. Tak by ło

z na sto lat kiem, któ ry po in for mo wał o rze ko -

mo pod ło żo nej bom bie. Nie dłu go po tem ze

łza mi w oczach mó wił, że to tyl ko głu pi dow -

cip… 

Ostat nia se kun da na po li cyj nym ze ga rze

sy gna li zu je roz po czę cie tur nie ju. Emo cje 

in au gu ra cyj ne go me czu udzie la ją się wszyst -

kim. Pierw szy gol wi ta ny jest chó ral nym

okrzy kiem. Dru ga po ło wa sku tecz nie stu dzi

en tu zjazm. 

We Wro cła wiu za czy na się dru gie spo tka -

nie mi strzostw Cze chy – Ro sja. 

O pół no cy z nad insp. Krzysz to fem Ga jew -

skim, pierw szym za stęp cą ko men dan ta

głów ne go Po li cji, obec nie do wód cą ope ra cji

HAT TRICK 2012, pró bu je my na go rą co

pod su mo wać pierw szy dzień roz gry wek. 

– Jak na ta ką ska lę, to by ło spo koj nie –

mó wi ge ne rał Ga jew ski. – Wy zwa niem by ły

stre fy ki bi ca. Nikt do kład nie nie wie dział,

ilu lu dzi tam przyj dzie. W War sza wie wy star -

czy ło miej sca dla wszyst kich, we Wro cła wiu,

gdzie stre fa ob li czo na by ła na 30 ty się cy,

wie lu ode szło z kwit kiem. Ochro na mu sia ła

za mknąć wej ścia. Do szło do prze py cha nek.

Mu sie li wkro czyć po li cjan ci. Ge ne ral nie 

by ło jed nak spo koj nie. Trze ba pa mię tać, że

to ogrom ne zbio ro wi ska lu dzi. W War sza wie

w stre fie i naj bliż szej oko li cy by ło oko ło

100 tys. osób. Me cze już się skoń czy ły, ale

w stre fach są jesz cze ki bi ce, ba wią się, my

pra cu je my da lej. 

t
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12 CZERW CA, 
WAR SZA WA, 
POL SKA – RO SJA

Te go dnia w ca łej War sza wie czu je się

du że pod eks cy to wa nie, pod sy ca ne przez

me dia. Na od pra wie w CSP w Le gio no -

wie do wód ca tłu ma czy wy jeż dża ją cym

do sto li cy po li cjan tom z OPP, że naj waż -

niej sza jest tro ska i to le ran cja (z tak ty -

ki 3xT), ale gdy bę dzie roz kaz, nie

moż na się wa hać przy tłu mie niu. Jesz cze

uwa ga o wza jem nym ubez pie cza niu się

i po li cjan ci roz cho dzą się do sa mo cho -

dów. 

O godz. 17 pod Mu zeum Na ro do wym

gro ma dzi się du ża gru pa ro syj skich fa nów

pił ki, któ rzy wspól nie chcą przejść

na Sta dion Na ro do wy. W Ale jach Je ro zo -

lim skich gro ma dzą się grup ki pol skich

pseu do ki bi ców. Na ra zie prze sia du ją

w knaj pach i ba rach, od cza su do cza su

wy cho dzą na ze wnątrz, aby zlu stro wać

sy tu ację. Krót kie spoden ki, spor to we 

bu ty, prze waż nie bez barw na ro do wych. 

Gdy ro syj ski po chód ru sza w stro nę

mo stu Po nia tow skie go, ru sza ją i grup ki

pol skich ki bo li. Ro sja nie w kor do nie po -

li cyj nym wol no prze miesz cza ją się

w stro nę Pra gi. Po li cjan ci spraw nie izo lu -

ją naj bar dziej ha ła śli we grup ki pseu do ki -

bi ców. Gdy do cho dzi do prze py cha nek,

in ter wen cja jest na tych mia sto wa. Po za -

trzy ma nych od ra zu pod jeż dża ją sa mo -

cho dy. Bi ja ty ki mię dzy pseu do ki bi ca mi

wy bu cha ją na gle w róż nych miej scach

i rów nie szyb ko są pa cy fi ko wa ne przez

po li cjan tów. Ubez pie cza ni przez funk -

cjo na riu szy Ro sja nie zo sta ją skie ro wa ni

na sta dion osob nym zej ściem z mo stu.

Przed kordo nem po li cyj nym każ dy chce

so bie po tem zro bić zdję cie ze Sta dio nem

Na ro do wym w tle. Tu sy tu acja jest opa -

no wa na. 

Za miesz ki wy bu cha ją w oko li cach stre -

fy ki bi ca. Pseu do ki bi ców nie in te re su je

mecz. Na po li cjan tów le cą bu tel ki i in ne

przed mio ty. 

Po tem oka że się, że za trzy ma nych bę -

dzie oko ło 200 osób i wszy scy sta ną

przed są dem w try bie przy spie szo nym.

Dzię ki sku tecz nej po sta wie po li cjan tów,

któ rzy wkra cza li zde cy do wa nie, gdy do -

cho dzi ło do bi ja tyk, prze moc uda ło się

ogra ni czyć, za miesz ki nie roz prze strze ni -

ły się, nie do szło do nisz cze nia mie nia,

ani nikt po waż nie nie ucier piał. 

t
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Nad insp. Ma rek Dzia ło szyń ski, ko men dant głów -

ny Po li cji: 

– Za bez pie cze nie Eu ro 2012 to naj więk sza ope ra cja
pol skiej Po li cji, an ga żu ją ca naj więk sze w hi sto rii si ły po -
li cyj ne w bar dzo dłu gim okre sie. New ral gicz nym dniem
był 12 czerw ca w War sza wie. To tam skon cen tro wa no
naj więk sze si ły po li cyj ne.

Na szym głów nym ce lem by ło nie do pusz cze nie do eska -
la cji agre sji i za cho wań chu li gań skich, któ re – gdy by nie
sku tecz ne dzia ła nia po li cyj ne – mo gły by roz lać się
na War sza wę. Dzia ła nia Po li cji wca le nie by ły ta kie
pro ste, jak by się to nie któ rym wy da wa ło. Na prze ciw ko
nas by ła nie zor ga ni zo wa na gru pa, tyl ko osob ni cy ukry -
wa ją cy się wśród zwy kłych lu dzi. Nie by li to de mon stran -
ci, ale chu li ga ni. Na sza re ak cja mu sia ła być
zde cy do wa na, szyb ka, ale i bar dzo pre cy zyj na, tak by
dzia ła nie do ty czy ło tyl ko ła mią cych pra wo. Suk ce sem
by ło z pew no ścią to, że mi mo uży cia wie lu środ ków przy -
mu su nie ma osób po krzyw dzo nych wśród zwy kłych ki bi -
ców i to wła śnie po ka zu je pro fe sjo na lizm dzia ła nia
po li cyj ne go. Po raz pierw szy od po nad czte rech lat w sto -
li cy uży to bro ni gład ko lu fo wej. Przej ście do trze cie go „T”
– z tro ski, to le ran cji do tłu mie nia – na stą pi ło w mo men -
cie na ru sze nia gra ni cy swo bód in nych lu dzi. 

To, z czym 12 czerw ca mie li śmy do czy nie nia w War -
sza wie, to na wet nie by ły za cho wa nia ki bol skie. Do ich
kwa li fi ka cji po słu żył mię dzy in ny mi art. 119 ko dek su
kar ne go, od no szą cy się do prze stępstw z nie na wi ści.
Uwa żam, że cel osią gnę li śmy – do eska la cji za mie szek
nie do szło.

18 CZERW CA, GDAŃSK, 
CHOR WA CJA – HISZ PA NIA

– Ki bi ce, z któ ry mi do tej po ry mie li śmy do czy nie nia,

by li bar dzo kul tu ral ni. Za cze pia li nas tyl ko po to, że by

zro bić so bie z na mi zdję cie – mó wi asp. Mag da le na Mar -

cu la z No we go Dwo ru Gdań skie go, pa tro lu ją ca oko li ce

sta dio nu PGE Are na przed me czem Chor wa cja – Hisz -

pa nia.

Ko lo ro we mo rze ki bi ców za le wa pro wa dzą ce do sta dio -

nu i stre fy ki bi ca uli ce Gdań ska. Funk cjo na riu sze zaj mu -

ją się głów nie kie ro wa niem ru chem, wska zu ją dro gę.

Z rzad ka in ter we niu ją – prze waż nie cho dzi o kra dzie że.

Me czo we emo cje stu dzi ulew ny deszcz. t

06-10.07:Layout 6  6/27/12  12:07 PM  Page 9



POLICJA 997       lipiec 2012 r.10

Po ca łym dniu służ by po li cjan ci wy bie ra ją

się na wy ciecz ki, np. do stocz ni Ma ry nar ki

Wo jen nej w Gdy ni, w któ rej są siedz twie ich

za kwa te ro wa no. W wol nym cza sie ja dą

do So po tu na słyn ny Mon ciak, na skwer Ko -

ściusz ki, do Gdań ska. Po za tym ko rzy sta ją

z te go, co jest na miej scu – ha li spor to wej

oraz si łow ni. W ra zie pro ble mów jest ca ło do -

bo wa po moc psy cho lo gicz na.

– W róż nych wa run kach się pra co wa ło, ale

mu szę przy znać, że pod ką tem or ga ni za cyj -

nym nasz po byt tu taj zo stał bar dzo do brze

przy go to wa ny – mó wi asp. Piotr Pru sik

z OPP w Olsz ty nie, po my sło daw ca wy cie -

czek po Trój mie ście.

27 CZERW CA, 
JEDEN DZIEŃ 
DO PÓŁ FI NA ŁU 
NIEM CY – WŁO CHY 
W WAR SZA WIE

Ten numer oddajemy do druku na dzień

przed ostat nim meczem Eu ro 2012 roz gry -

wa nym w Pol sce. Za wcze śnie na osta tecz ne

oce ny, ale po ra na wstęp ne pod su mo wa nie. 

Nad insp. Krzysz tof Ga jew ski, za stęp -

ca ko men dan ta głów ne go Po li cji ds. pre -

wen cji, do wód ca ope ra cji HAT

TRICK 2012:

To był czas nie zwy kle wy tę żo nej pra cy dzie -
sią tek ty się cy po li cjan tów. Eu ro 2012 to nie tyl -
ko mia sta go spo da rze. Po li cjan ci w ca łej Pol sce
pra cu ją na rzecz Eu ro i na le żą im się sło wa du -
że go uzna nia za to, jak nas re pre zen tu ją. Nie
za po mi naj my też o udzia le pra cow ni ków cy wil -
nych w za pew nie niu bez pie czeń stwa w cza sie
Eu ro 2012. Na pa pie rze ła two pla nu je się
na przy kład prze su wa nie sił. Ale za tym idzie –
niewidoczny zazwyczaj – wysiłek wielu ludzi:
za pew nie nie za kwa te ro wa nia, wy ży wie nia,
miejsc par kin go wych i za opa trze nia. To gi gan -
tycz na pra ca. 

Tro skę i to le ran cję by ło wi dać w wie lu miej -
scach. Tłu mie nie – tam, gdzie by ło to nie zbęd -

ne, gdzie czy jeś do bro by ło za gro żo ne. Za pew -
nie nie bez pie czeń stwa pod czas mi strzostw oce -
nił bym na 4+. Ki bi ce ba wi li się do brze i
bezpiecznie, co znalazło wyraz w wielu
pozytywnych komentarzach. Niektórzy, np.
kibice z Irlandii, wręcz wyznawali miłość pol -
skim po li cjantkom (uśmiech).

Jedynie po 12 czerw ca po zo sta ła nu ta go ry -
czy, że chu li ga ni nie usza no wa li spor to we go
świę ta. Za dzia ła li śmy zde cy do wa nie i spraw -
nie, o czym świad czy choć by licz ba za trzy ma -
nych. 

Przed na mi ostat ni mecz w Pol sce. Oby zo -
sta ły nam po Eu ro tyl ko do bre wspo mnie nia.

IRE NA FE DO RO WICZ, 
PA WEŁ OSTA SZEW SKI,
ALEK SAN DRA WZO REK 

zdj. An drzej Mi tu ra (6), Pa weł Osta szew ski (5)

t
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Maria: – Mój mąż Andrzej zmarł tragicznie 10 lat temu.
Od tamtej pory zawsze mogłam liczyć na życzliwość

fundacji. I wsparcie zarówno psychiczne, jak i materialne.
Moje dziecko jeździło z fundacją na obozy zimowe i letnie,

ja byłam w sanatorium w Międzyzdrojach. I rzecz
najistotniejsza – dzięki finansowemu wsparciu fundacji

córka ukończyła studia wyższe o kierunku bezpieczeństwo
wewnętrzne i kontynuuje drogę zawodową w służbie

ojczyźnie.

lipiec 2012 r.       POLICJA 997 15 lat fundacji  U NAS 11

Po my sło daw czy nią by ła mł. insp. w st. spocz. Ire na

Za jąc, któ ra zo sta ła pre ze sem Za rzą du Fun da cji

i do dzi siaj spra wu je tę funk cję. W ży ciu 

wie le prze szła. Jej dzie ci mia ły sześć, czte ry i dwa

la ta, gdy zgi nął ich oj ciec. Wie dzia ła więc do brze,

co zna czy nie mieć z kim po dzie lić się co dzien -

ny mi pro ble ma mi i co czu je mat ka, kie dy nie ma

pie nię dzy, aby dziec ku ku pić przy bo ry szkol ne czy

opła cić ko lo nie. 

– Los wdów i sie rot le żał mi na ser cu – mó wi dzi -

siaj. – I, jak się oka za ło, nie tyl ko mnie. Wspar cie oka -

za ło wie lu lu dzi do brej wo li: Krzysz tof Za czkie wicz,

gra fik „Ga ze ty Po li cyj nej”, a obec nie „Po li cji 997”, za pro -

jek to wał nie od płat nie lo go: czer wo ne ser ce z na pi sem Po li cja, któ -

re ca ły czas to wa rzy szy dzia łal no ści fun da cji. Pra cow ni cy „Ga ze ty

Po li cyj nej” przy go to wa li, ja ko pierw si, w 1998 r., dla na szych pod -

opiecz nych świą tecz ne pacz ki żyw no ścio we. Od KGP otrzy ma li śmy

po miesz cze nia, a fir ma Ford prze ka za ła sa mo chód. Chcę też pod kre -

ślić, że wszy scy ko men dan ci głów ni, za rów no obec ny, jak i je go po -

przed ni cy, ni gdy nie od mó wi li nam po mo cy i wspar cia. Kil ka ra zy

w ro ku spo ty ka ją się też z ro dzi na mi po le głych po li cjan tów.

NA LE KAR STWA I NIE TYL KO
Na czel nym ce lem fun da cji jest nie sie nie po mo cy tym ro dzi nom

po po le głych, któ re znaj du ją się w trud nej sy tu acji ma te rial nej.

Ostat ni mi la ty do fun da cji wpły wa co raz wię cej wnio sków o przy -

zna nie za po móg.

– Po li cjan ci, któ rzy zgi nę li, by li naj czę ściej ludź mi mło dy mi, nie wie -

le jesz cze za ra bia li, a więc ren ty, ja kie do sta ją po nich mał żon ko wie

i dzie ci, są ni skie – mó wi pa ni pre zes. – Dy le ma ty w ro dza ju: opła cić

czynsz, ra chu nek za ener gię elek trycz ną czy wy ku pić le kar stwa, nie

na le żą do rzad ko ści. Spo ro pań, szcze gól nie te, któ re stra ci ły mę żów

wie le lat te mu, pod upa dło ostat nio na zdro wiu. O tym wszyst kim pa -

mię ta my i nie zda rzy ło się, aby śmy zo sta wi li ko goś bez po mo cy.

WY KSZTAŁ CE NIE PRZEDE WSZYST KIM
Fundacja  od po cząt ku swej dzia łal no ści po sta wi ła na edu ka cję dzie -

ci po le głych po li cjan tów. Wspie ra rów nież wdo wy, któ re sa me chcą

pod no sić swo je kwa li fi ka cje.

Współ pra cu je rów nież z: Aka de mią Hu ma ni stycz ną im. Alek san dra

Geysz to ra w Puł tu sku, Wyż szą Szko łą Na uk Spo łecz nych i Pe da go -

gium w War sza wie, Wyż szą Szko łą im. Paw ła Włod ko wi ca w Płoc ku,

Uni wer sy te tem im. To ma sza Ba ty w Zli nie w Re pu bli ce Cze skiej.

Te uczel nie spon so ru ją sie ro tom stu dia. Obec nie w Cze chach stu -

diu ją czte ry oso by, w War sza wie dwie, w Puł tu sku i Płoc ku po jed nej.

Przez la ta Fun da cja Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom

po Po le głych Po li cjan tach za bie ga ła, aby dzie ci funk -

cjo na riu szy, któ rzy zgi nę li na służ bie, otrzy my wa ły

z bu dże tu pań stwa po moc fi nan so wą na edu ka cję.

Efek tem by ło roz po rzą dze nie mi ni stra spraw we -

wnętrz nych i ad mi ni stra cji z 28 ma ja 2007 r.

w spra wie szcze gó ło wych wa run ków i try bu przy zna -
wa nia po mo cy na kształ ce nie dzie ci po li cjan tów, któ -
rych śmierć na stą pi ła w związ ku ze służ bą. Mo gą

z niej ko rzy stać ucznio wie szkół pod sta wo wych, po -

nad pod sta wo wych i wyż szych, a udzie la na jest ona

do 25. ro ku ży cia. Kil ka na ście osób, któ re z nie za leż -

nych od nich przy czyn, np. cho ro by, prze kro czy ły ten wiek,

a chcą się uczyć, do sta ją sty pen dium fun da cji. 

W GÓ RY I NAD MO RZE
W cią gu 15 lat fun da cja za pew ni ła pod opiecz nym 1325 miejsc wy po -

czyn ku let nie go i zi mo we go. By li na obo zach, m.in. w: Po go rze li, Zło -

tym Po to ku, Puc ku, Biał ce Ta trzań skiej, Bań skiej Niż nej, Bia łym

Du naj cu, Ha dlach Szklar skich, Ja ro sław cu, Mię dzyz dro jach. A tak że

na Cy prze i Kre cie, w Tu ne zji, Gre cji, Ma ro ku, USA, Au strii, Egip -

cie, Hisz pa nii.

Fun da cja dba też o zdro wie i wy po czy nek wdów, m.in. współ pra -

cu je z sa na to ria mi MSW w Ko ło brze gu, Ku do wie Zdro ju, Kry ni cy

Gór skiej. Z le cze nia w tych ośrod kach sko rzy sta ło do tąd 261 pań.

JE DEN PRO CENT I NA WIĄZ KA
Fun da cja, zgod nie ze sta tu tem, środ ki na re ali za cję ce lów mo że uzy -

ski wać z da ro wizn, spad ków, za pi sów, sub wen cji osób pry wat nych,

do cho dów ze zbió rek pu blicz nych oraz ma jąt ku ru cho me go i nie ru -

cho me go. Nie mo że na to miast pro wa dzić dzia łal no ści go spo dar czej. 

Głów nym źró dłem do cho dów są od pi sy 1 proc. z po dat ku do cho -

do we go.

Na kon to fun da cji mo gą być też prze ka zy wa ne fun du sze z na wią -

zek orze ka nych przez są dy wo bec osób, któ re ob ra zi ły po li cjan tów

na służ bie.

– Go rą co pro si my na szych ko le gów po li cjan tów, aby wska zy wa li sę -

dziom na szą fun da cję, ja ko tę, na któ rą chcą prze ka zać na wiąz ki –

mó wi Ire na Za jąc

GRA ŻY NA BAR TU SZEK

Ju bi le usz po ma ga nia
W lipcu 1997 r., podczas obchodów Święta Policji, nadinsp. Marek Papała, komendant główny Policji, ogłosił

powołanie Fundacji Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach. Dziś pod jej opieką jest 230 rodzin,
w których wychowuje się 350 dzieci.

Anna: – Fundacja bardzo mi pomogła. To dzięki niej moja
córka mogła się uczyć i czuć bezpiecznie. Jestem wdzięczna

za podźwignięcie mnie w ciężkich chwilach, których
miałam wiele. Nigdy mnie nie odrzuciła, nie zostawiła bez

pomocy.
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O funkcjonariuszach z podwarszawskich
Ząbek mieszkańcy mówią, że zasłużyli
na medale. W ostatnich miesiącach ratowali
ludzi z ognia i z wody.

– Są bar dzo dziel ni – mó wi o sierż. sztab. Ra fa -

le Pio trow skim, st. sierż. Krzysz to fie Ma -

miń skim i sierż. Łu ka szu Pęt kow skim ko men dant

Ko mi sa ria tu Po li cji w Ząb kach asp. sztab. Zbi gniew

Ko pyc ki. – Wy ka za li się du żą od wa gą, wy jąt ko wą fa -

cho wo ścią, po my sło wo ścią oraz umie jęt no ścią sku -

tecz ne go pla no wa nia dzia łań. Sło wa uzna nia na le żą

się rów nież mł. straż ni ko wi Prze my sła wo wi Pa na si ko -

wi ze Stra ży Miej skiej w Ząb kach, z któ rą pro wa dzi my

wspól ne pa tro le w mie ście i współ pra ca ta ukła da się

bar dzo do brze.

ZA LA NY PU STO STAN
25 ma ja 2012 r. sierż. Łu kasz Pęt kow ski i mł. straż nik

Prze my sław Pa na sik peł ni li (po raz pierw szy wspól -

nie) służ bę pa tro lo wą. O 19.25 dy żur ny KP w Ząb -

kach skie ro wał ich do opusz czo ne go bu dyn ku,

zwa ne go wil la Ar ka da, bo w za la nych wo dą piw ni cach

to pi ła się dziew czyn ka. Na miej sce do je cha li w pięć

mi nut. Cze ka ła na nich gro mad ka prze ra żo nych dzie -

ci (jed no z nich za dzwo ni ło po po li cję), któ re po wie -

dzia ły po li cjan tom, że ko le żan ka spa dła z dru gie go

pie tra przez dziu rę ko mi no wą do za la nej wo dą piw ni -

cy. Pęt kow ski i Pa na sik bły ska wicz nie zlo ka li zo wa li

miej sce, gdzie praw do po dob nie spa dło dziec ko. By ło

pod wo dą. Prze my sław Pa na sik wszedł do peł nej

śmie ci i róż nych od pad ków wo dy. Na głę bo ko ści oko -

ło 120 cen ty me trów zna lazł dziew czyn kę. Wy do był

dziec ko i ra zem z Łu ka szem Pęt kow skim po ło ży li je

na be to no wym pod ło żu. Dziew czyn ka by ła si na, 

zim na, nie wy ka zy wa ła żad nych funk cji ży cio wych.

Funk cjo na riu sze roz po czę li re ani ma cję, któ rą pro wa -

dzi li do mo men tu przy jaz du ka ret ki po go to wia ra tun -

ko we go.

– Spa da jąc, ude rzy ła o strop i od nio sła sil ne ob ra że -

nia we wnętrz ne – mó wią funk cjo na riu sze. – Przez pe -

wien czas le ka rze utrzy my wa li ją w śpiącz ce

far ma ko lo gicz nej, na szczę ście zo sta ła już wy bu dzo na

i po wo li wra ca do zdro wia.

Bu dow la przy ul. Lan gie wi cza 1 jest do brze zna na

i funk cjo na riu szom, i miesz kań com Zą bek. Kil ka na -

ście lat te mu do sto ją cej tu jed no pię tro wej wil li

z lat 20. ubie głe go wie ku za czę to do sta wiać no wy bu -

dy nek. Dwu pię tro wy, z piw ni ca mi, w któ rych praw -

do po dob nie mia ły być ga ra że. Po pew nym cza sie

pra ce zo sta ły prze rwa ne, jed nak na ogro dze niu ca ły

czas wi si ta bli ca in for ma cyj na z na zwą in we sto ra i da tą

roz po czę cia bu do wy: 1998 r. Bu dy nek nie jest w ża -

den spo sób za bez pie czo ny – bal ko ny i we ran da bez

ba lu strad, pu ste otwo ry na okna i drzwi, stro me scho -

dy, otwar te piw ni ce, peł no me ta lo wych, wy sta ją cych

prę tów, a w stro pach mnó stwo du żych dziur. Na dział -

ce, gdzie stoi bu dow la, znaj du ją się otwar te stu dzien -

ki ka na li za cyj ne, któ re trud no doj rzeć wśród

chwa stów. Po se sja ogro dzo na jest co praw da siat ką, ale

nie sta no wi ona żad ne go za bez pie cze nia. W dniu,

w któ rym to pi ła się 12-lat ka, w ogro dze niu by ła ol -

brzy mia dziu ra. Do pie ro sierż. Łu kasz Pęt kow ski i mł.

straż nik Prze my sław Pa na sik za bez pie czy li ją oraz za -

mknę li furt kę na kłód kę, któ ra po kil ku dniach znów

zo sta ła otwar ta.

– Po se sja przy Lan gie wi cza 1 jest pry wat ną wła sno -

ścią, na ogro dze niu wi si ta bli ca za bra nia ją ca wej ścia

na jej te ren – mó wi ko men dant Zbi gniew Ko pyc ki. –

Nie ste ty, ta kie miej sca przy cią ga ją róż nych lu dzi. 

Zi mą szu ka ją tam schro nie nia bez dom ni, a wio sną i

la tem ba wią się dzie ci i prze sia du je mło dzież. Pa tro -

TYLKO SŁUŻBA Policjanci ratują POLICJA 997       lipiec 2012 r.12

Nie od pu ści li

Od prawej sierż. sztab. Ra fał Pio trow ski 
i st. sierż. Krzysz to f Ma miń ski

Od prawej sierż. Łu kasz Pęt kow ski 
i mł. straż nik Prze my sław Pa na sik
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Ra zem i osob no
St. sierż. Katarzyna Wiśniewska i st. sierż. Łukasz Soboń już
kilkakrotnie uratowali życie ludzkie. Ostatnio wyciągnęli z rzeki
tonącego mężczyznę. 

P ra cu ją w KMP w Opo lu – Ka ta rzy na Wi śniew ska od dwu na stu, a Łu kasz So boń

od sied miu lat. 28 ma ja br. peł ni li służ bę pa tro lo wą, gdy o 10.30 dy żur ny jed nost -

ki po le cił, by uda li się na wy spę Bol ko, gdyż za wia duk tem ko le jo wym nie trzeź wy

męż czy zna to pi się w Od rze. Na miej scu za sta li ko bie tę, któ ra po in for mo wa ła ich,

że męż czy zna wcze śniej sie dział na ław ce, po czym wstał, prze wró cił się i wpadł

do wo dy.

– Prze pły nął kil ka dzie siąt me trów, nie star czy ło mu jed nak sił, aby do pły nąć

do brze gu – opo wia da st. sierż. Ka ta rzy na Wi śniew ska. – Ra zem ze st. sierż. Łu ka -

szem So bo niem po bie gli śmy mo stem ko le jo wym na dru gi brzeg rze ki, wsko czy li śmy

do wo dy i wy cią gnę li śmy go na brzeg. Męż czy zna, jak się póź niej oka za ło 55-let ni,

wy ry wał się, krzy czał, że

chce jesz cze popły wać.

Przy je cha ła karet ka po -

go to wia ra tun ko we go

i od wio zła go do szpi ta -

la. Nie od niósł żad nych

ob ra żeń, ale że ba da nie

wy ka za ło 2,3 pro mi la al -

ko ho lu we krwi, le ka rze

skie ro wa li go do izby

wy trzeź wień. Od wie dzi -

łam go tam na stęp ne go

dnia, bar dzo prze pra szał

za swo je za cho wa nie,

twier dził, że nic nie 

pa mię ta, co się z nim

dzia ło.

To nie je dy ny przy-

pa dek, gdy Ka ta rzy na 

Wi śniew ska i Łu kasz

So boń ura to wa li ludz kie

ży cie. Kil ka lat te mu,

tak że na wy spie Bol ko,

wy cią gnę li z Od ry ko -

bie tę, któ ra chcia ła po peł nić sa mo bój stwo, a nie daw no Łu kasz So boń ścią gnął z mo -

stu przy ul. Ny sy Łu życ kiej męż czy znę, któ ry chciał sko czyć do Od ry. W po ło wie

ma ja 2012 r., po tym jak nie trzeź wy męż czy zna wsko czył do Od ry przy ul. Boń czy -

ka i za czął to nąć, prze trans por to wał go pon to nem na dru gi brzeg, do jed nost ki stra -

ży po żar nej. 

Pod czas ubie gło rocz nej zi my Ka ta rzy na Wi śniew ska, peł niąc (wspól nie ze straż -

ni kiem miej skim) noc ną służ bę, otrzy ma ła zgło sze nie, że na klat ce scho do wej jed -

ne go z bu dyn ków le ży męż czy zna i ję czy. Oka za ło się, że w je go miesz ka niu pę kła

ru ra z go rą cą wo dą, star szy pan wy do stał się na klat kę, ale w do mu zo sta ła żo na. I tyl -

ko dzię ki szyb kiej re ak cji po li cjant ki i jej part ne ra uda ło się ich ura to wać, obo je by li

bar dzo po pa rze ni.

– Nie sie nie po mo cy to zwy czaj ny ludz ki od ruch – mó wi st. sierż. Ka ta rzy na Wi -

śniew ska. – Mój oj ciec cho ro wał na ast mę, miał atak, prze wró cił się na uli cy, niestety

nikt mu nie pomógł, bo ludzie my śle li, że jest pi ja ny. I dla te go ni gdy nie bę dę obo -

jęt na na krzyw dę dru gie go czło wie ka. 

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. KMP w Opo lu
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lu je my to miej sce, ale że by do pil no wać, by nikt

tam nie wcho dził, mu siał bym po sta wić tam

na 24 go dzi ny po li cjan ta.

Ra fał Pio trow ski słu ży w Po li cji od 2000 r.,

Krzysz tof Ma miń ski od 2005 r., a Łu kasz Pęt kow -

ski od 2010 r. Prze my sław Pa na sik wstą pił do SM

trzy la ta te mu.

PŁO NĄ CY DOM
30 mar ca 2012 ro ku. Do bie ga ła 1.35, gdy sierż.

sztab. Ra fał Pio trow ski i st. sierż. Krzysz tof Ma -

miń ski, pa tro lu jąc fia tem du ca to te ren Zą bek,

za uwa ży li pło mie nie i czar ny, gę sty dym, wy do -

by wa ją cy się z ga ra żu do mu po ło żo ne go przy uli -

cy Skład kow skie go. Pło nę ły sa mo cho dy.

Po li cjan ci włą czy li sy gna ły świetl ne i dźwię ko we

w ra dio wo zie, aby obu dzić miesz kań ców, ale

nikt nie za re ago wał. Do pie ro po pew nym cza sie

z bu dyn ku wy szedł za spa ny męż czy zna i nie

zwra ca jąc uwa gi na wy do by wa ją ce się z ga ra żu

pło mie nie, któ re by ły wyż sze od nie go, za py tał,

dla cze go po li cjan ci go nie po ko ją. A na py ta nie

funk cjo na riu szy, czy jesz cze ktoś jest w bu dyn -

ku, po wie dział, że je go kon ku bi na i... wró cił

do za dy mio ne go do mu. St. sierż. Krzysz tof Ma -

miń ski wbiegł za nim. Ko bie ta nie chcia ła wyjść,

bo... nie mia ła na sto pach kap ci, a męż czy zna

ca ły czas wra cał, jak by chciał coś za brać z miesz -

ka nia. W ewa ku acji z pierw sze go pię tra po ma -

gał sierż. sztab. Ra fał Pio trow ski. Gdy

przy je cha ła ka ret ka po go to wia ra tun ko we go, le -

karz, któ ry zba dał ura to wa nych, stwier dził, że

gdy by zo sta li w do mu jesz cze kil ka mi nut, ule -

gli by za cza dze niu. Prze by wa nie w dy mie mo gło

się też skoń czyć tra gicz nie dla Krzysz to fa Ma -

miń skie go, któ ry wy ma gał po mo cy w szpi ta lu.

LU DZIE NIE ZA PO MI NA JĄ
– Sły sze li śmy o po sta wie na szych po li cjan tów –

mó wi mło de mał żeń stwo, któ re od dzie się ciu

lat miesz ka w Ząb kach. – Za cho wa li się jak bo -

ha te ro wie. Je ste śmy dla nich peł ni uzna nia.

Funk cjo na riu szy chwa li też star szy pan, ro do -

wi ty ząb ko wia nin.

– Ry zy ko wa li wła sne ży cie. Za słu gu ją na

me da le. Cie szę się, że ma my ta kich stró żów 

pra wa.

Sa mi funk cjo na riu sze nie wi dzą nic szcze gól -

ne go w tym, co zro bi li.

– Naj waż niej sze, że dziew czyn ka prze ży ła,

ma my na dzie ję, że w peł ni wró ci do zdro wia –

mó wią Łu kasz Pęt kow ski i Prze my sław Pa na -

sik, któ rzy, po dob nie jak ich prze ło że ni, ca ły

czas in te re su ją się sta nem jej zdro wia.

– Za da niem po li cjan tów jest nie tyl ko ści ga -

nie prze stęp ców, ale też ra to wa nie ży cia ludz -

kie go – do da ją Ra fał Pio trow ski i Krzysz tof

Ma miń ski. – My tyl ko wy ko ny wa li śmy swo ją

pra cę.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra i Krzysz tof Chrza now ski

St. sierż. Katarzyna Wiśniewska i st. sierż. Łukasz Soboń
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29 ma ja 2012 r. oko ło godz. 16 dy żur ny po le cił po li cjan tom, by na -

tych miast po je cha li nad rze kę Wę go ra pę, bo tam to pi się ja kiś

człowiek. Na miej scu zo ba czy li męż czy znę, któ ry reszt ka mi sił bro nił się

przed po ry wa ją cym go prą dem. St. sierż. Łu kasz Be błow ski i sierż. Ro bert

Ta raur wsko czy li do wo dy i wy cią gnę li go na brzeg. Po nie waż 31-la tek był

nie przy tom ny, bły ska wicz nie udzie li li mu pierw szej po mo cy, a po przy jeź -

dzie ka ret ki po go to wia prze ka za li pod opie kę le ka rzo wi. Jak wy ka za ły ba -

da nia, nie for tun ny pły wak

miał po nad 3 pro mi le al ko -

ho lu w or ga ni zmie. 

– Wszyst ko dzia ło się

bar dzo szyb ko – mó wią

wę go rzew scy po li cjan ci. –

Jak zo ba czy li śmy te go

męż czy znę, nie za sta na -

wia li śmy się ani se kun dy,

wsko czy li śmy do rze ki, 

że by go ra to wać. Gdy wy -

cią gnę li śmy go na brzeg,

był nie przy tom ny. Pod ję li -

śmy ak cję re ani ma cyj ną.

Gdy za czął od dy chać, wie dzie li śmy, że jest do brze, że bę dzie żył. 

Z po sta wy pod wład nych dum ny jest ko men dant jed nost ki.

– Po li cjan ci, po dej mu jąc in ter wen cję, czę sto na ra ża ją wła sne ży cie –

mó wi insp. Ce za ry Go ło ta, ko men dant po wia to wy Po li cji w Wę go rze wie.

– I do sko na le wie dzą, że gdy ra tu je się dru gie go czło wie ka, li czą się se -

kun dy. Tę wie dzę zdo by wa ją w trak cie ćwi czeń ra tow ni czych oraz ćwi -

czeń z udzie le nia pierw szej po mo cy przed me dycz nej. To dla mnie

za szczyt, że pra cu ję z ludź mi z cha rak te rem. Ludź mi, któ rzy są wraż li wi

na krzyw dę ludz ką.

– Wszy scy w jed no st ce je ste śmy z nich dum ni, są dla nas bo ha te ra mi

– do da je mł. asp. Gra ży na Ma gie ra, ofi cer pra so wy KPP w Wę go rze wie. 

Sa mi po li cjan ci nie wi dzą w tym, co zro bi li, ni cze go nadzwyczajne go.

– Je ste śmy pew ni, że na si ko le dzy po li cjan ci i po li cjant ki, z któ ry mi pra -

cu je my na co dzień, w po dob nej sy tu acji za cho wa li by się tak sa mo jak my.

St. sierż. Łu kasz Be błow ski po cho dzi z miej sco wo ści Kor sze w woj.

war miń sko -ma zur skim. Do Po li cji wstą pił sie dem lat te mu, od po cząt ku

pra cu je w KPP w Wę go rze wie, w służ bie pa tro lo wej. Jest też prze wod ni -

kiem psa po li cyj ne go Ne ro, z któ rym peł ni służ by w pa tro lu pie szym. In -

te re su je się spor tem, węd kar stwem i mo to ry za cją, szcze gól nie

mo to cy kla mi. Jest żo na ty i ma 5-let nie go syn ka.

Sierż. Ro bert Ta raur jest po li cjan tem w ze spo le pa tro lo wo -in ter wen cyj -

nym. W Po li cji pra cu je od czte rech lat – naj pierw w KPP w Goł da pi,

a od czerw ca 2009 r. w KPP w Wę go rze wie. La tem peł ni służ bę tak że

na wo dach. Po cho dzi z Wę go rze wa, ma żo nę i dwóch sy nów – 15 i 19 lat.

Jest fa nem że glar stwa.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. KPP w Wę go rze wie

Nie za sta na wia li
się ani se kun dy
St. sierż. Łukasz Bebłowski i sierż. Robert Taraur
z Komendy Powiatowej Policji w Węgorzewie uratowali
życie 31-latkowi, który wpadł do wody. 

Obowiązujące 
al go ryt my
W 2010 ro ku Eu ro pej ska Ra da Re su scy ta cji (ERC) opu bli ko wa-
ła naj now sze wy tycz ne do ty czą ce po stę po wa nia w przy pad ku 
za trzy ma nia krą że nia i od dy cha nia u dziec ka i u oso by do ro słej.
Przy ję ła je rów nież Pol ska Ra da Re su scy ta cji (PRR) i są one obo -
wią zu ją ce w Pol sce.
Wy tycz ne PRR są pod sta wą pro gra mo wą szko le nia pol skich po li cjan tów
w za kre sie re su scy ta cji krą że nio wo -od de cho wej. 

Pod sta wo we za bie gi re su scy ta cyj ne u dzie ci wy glą da ją na stę pu ją co:
8 PO TRZĄ ŚNĲ ZA BAR KI
8 NIE RE AGU JE?

Gło śno wo łaj o po moc
Udroż nĳ dro gi od de cho we i sprawdź od dech

8 NIE OD DY CHA PRA WI DŁO WO?
5 od de chów ra tow ni czych
30 uci śnięć klat ki pier sio wej
2 od de chy ra tow ni cze
30 uci śnięć klat ki pier sio wej
Po 1 min RKO za dzwoń pod 112 lub 999

Al go rytm pod sta wo wych za bie gów re su scy ta cyj nych osób do ro słych
po wi nien wy glą dać na stę pu ją co:
8 PO TRZĄ ŚNĲ ZA BAR KI
8 NIE RE AGU JE?

Gło śno wo łaj o po moc
Udroż nĳ dro gi od de cho we i sprawdź od dech

8 NIE OD DY CHA PRA WI DŁO WO?
Za dzwoń pod nu mer 112 lub 999
30 uci śnięć klat ki pier sio wej 
2 od de chy ra tow ni cze
30 uci śnięć klat ki pier sio wej

Al go rytm po stę po wa nia w przy pad ku nie droż no ści dróg od de cho wych
spo wo do wa nej cia łem ob cym u dzie ci:

OCEŃ CIĘŻ KOŚĆ STA NU PA CJEN TA:

KA SZEL NIE EFEK TYW NY KA SZEL EFEK TYW NY
pa cjent nie przy tom ny: za chę caj do kasz lu
udroż nĳ dro gi od de cho we,               kon ty nu uj oce nę do mo men tu
5 od de chów ra tow ni czych               po gor sze nia się sta nu
– roz pocz nĳ RKO                             po szko do wa ne go i wy stą pie nia
pa cjent przy tom ny: nie efek tyw ne go kasz lu lub do
5 ude rzeń w oko li cę                        mo men tu usu nię cia cia ła ob ce go
mię dzy ło pat ko wą  
5 uci śnięć (klat ki pier sio wej u nie mow ląt, nad brzu sza u dzie ci >1 ro ku ży cia)

Re dak cja „Po li cji 997” ser decz nie dzię ku je nad kom. Paw ło wi Ja strzęb skie -
mu – wy kła dow cy WSPol. w Szczyt nie, in struk to ro wi BLS i AED; dr hab.
Wal de ma ro wi Zu brzyc kie mu – pro fe so ro wi WSPol., by łe mu dy rek to ro wi 
Biu ra Ope ra cji An ty ter ro ry stycz nych i kie row ni ko wi Za kła du Wy szko le nia
Spe cjal ne go WSPol.; lek. med. Krzysz to fo wi Ulbry cho wi – spe cja li ście ane -
ste zjo lo gii i in ten syw nej te ra pii i me dy cy ny ra tun ko wej za po pra wie nie nie -
ści sło ści, któ re wkra dły się do in for ma cji o pierw szej po mo cy opu bli ko wa nej
w kwiet nio wym wy da niu „Po li cji 997”, oraz za go to wość wspar cia w wy pad -
ku wąt pli wo ści do ty czą cych pierw szej po mo cy. 

GB

St. sierż. Łukasz Bebłowski i sierż. Robert
Taraur

Pierwsza pomoc
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Pod specjalnym 
nadzorem

Świadkowie koronni funkcjonują w polskim systemie prawnym od blisko 14 lat. Ich zeznania mają znaczny wpływ na
przebieg i efekty najważniejszych śledztw. Pogrążają gangi, siebie nawzajem, a zdarza się, że też policjantów 
i przedstawicieli wymiaru sprawiedliwości. Wywołują wątpliwości i kontrowersje, które będziemy przedstawiali 
w kolejnych wydaniach „Policji 997”. Wypowiedzą się policjanci, prawnicy i – pośrednio – sami świadkowie koronni. 

Czytaj str. 15–20. 

Swiadek koronny

zdj. Paweł Ostaszewski
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K tó re mu ko ron ne mu dać wia rę? Ten, któ ry kła mie,

po wi nien stra cić sta tus świad ka ko ron ne go. Co

wte dy z do tych cza so wy mi ze zna nia mi, któ re mia -

ły zna czą cy wpływ na wie le wy ro ków ska zu ją cych?

Obec na usta wa o świad ku ko ron nym nie prze wi du je

„cof nię cia” do wo du ze znań świad ka ko ron ne go. Umoż -

li wia je dy nie pod ję cie za wie szo ne go lub umo rzo ne go

po stę po wa nia kar ne go prze ciw ko świad ko wi ko ron ne -

mu oraz po zba wie nie go ochro ny i po mo cy. 

NIE TYL KO „PA TYK”
„Pa tyk” nie jest pierw szym świad kiem ko ron nym, któ -

ry przy spa rza kło po tów wy mia ro wi spra wie dli wo ści.

Wcze śniej za bój cą oka zał się in ny świa dek ko ron ny

Ja nusz C., ps. Sto pa, któ ry po mógł w roz bi ciu gan gu wo -

ło miń skie go. Po kil ku la tach wy szło na jaw, że ko ron ny

za ta ił przed pro ku ra to rem, iż ma na kon cie nie tyl ko

wy łu dze nia i kra dzie że, ale tak że do ko nał po dwój ne go

za bój stwa – za strze lił na rze czo ną wspól ni ka, z któ rym

wy łu dził z ban ku 300 ty się cy zło tych, a póź niej je go sa -

me go. Oka za ło się też, że „Sto pa” dzia łał na dwa fron -

ty – do no sił ko le gom z gan gu o tym, jak dzia ła świa dek

ko ron ny i o co py ta po li cja. W 2006 ro ku zo stał ska za ny

na do ży wo cie.

De cy du jąc się na sta tus świad ka ko ron ne go, skru szo -

ny prze stęp ca zo bo wią zu je się do prze strze ga nia okre -

ślo nych usta wą re guł. To swo isty kon trakt, któ ry

za wie ra z or ga na mi ści ga nia – unik nie od po wie dzial no -

ści za po peł nio ne prze stęp stwa (z wy jąt kiem za bój -

stwa) w za mian za ze zna nia, któ re przy czy nią się

do roz bi cia gru py prze stęp czej, nie bę dzie po peł niał

wię cej prze stępstw, a je śli zo sta nie ob ję ty pro gra mem

ochro ny, mu si sto so wać się do wy zna czo nych za sad.

Ta kiej umo wy nie wszyst kim uda je się do trzy mać.

Na pod sta wie ze znań świad ka ko ron ne go Ma cie ja D.,

ps. Gru by, w 2002 ro ku ka to wic ka pro ku ra tu ra po sta wi -

ła dwóm męż czy znom za rzu ty o pro duk cję nar ko ty ków

i han del ni mi oraz o pra nie pie nię dzy po cho dzą cych

z dzia łal no ści prze stęp czej. „Gru by” tym cza sem za pro -

po no wał żo nom oskar żo nych, że od wo ła ze zna nia, je śli

za pła cą mu 100 tys. do la rów. W wy ni ku za sadz ki zor ga -

ni zo wa nej przez de tek ty wa Krzysz to fa Rut kow skie go

świa dek ko ron ny zo stał za trzy ma ny i po sta wio ny

przed są dem. W 2009 ro ku zo stał ska za ny na 7 lat po -

zba wie nia wol no ści za oszu stwa i utrud nia nie śledz twa.

Pro ku ra tu ra nie cof nę ła mu sta tu su świad ka ko ron ne -

go, uzna jąc, że wpraw dzie w tym przy pad ku zła mał pra -

wo, ale je go ze zna nia w in nych spra wach by ły wia ry god -

ne. W ma ju 2012 roku po mó wio ne przez nie go oso by

zo sta ły unie win nio ne, a sąd orzekł, że ze zna nia ko ron -

ne go by ły je dy nym do wo dem w spra wie, któ ry zresz tą

się nie po twier dził. 

Ko ron ny o pseu do ni mie Pre zes, ze zna ją cy w spra wach

prze stępstw po peł nia nych przez gang „Kra ko wia ka”,

do star czał wpraw dzie wie lu in for ma cji prze ciw ko kie -

row nic twu gru py, ale w cza sie, gdy był ob ję ty pro gra -

mem ochro ny, po peł nił oko ło stu prze stępstw, w tym

po rwa nia dla oku pu. Wo dził za nos po li cjan tów i pro ku -

ra to rów, a z pro gra mu ochro ny ko rzy stał, że by wy ro bić

so bie w śro do wi sku po zy cję nie ty kal ne go, któ ry „ma

ukła dy z po li cją”. 

WY KAL KU LO WA NY IN TE RES
Spra wa „Pa ty ka” wy wo ła ła no wą fa lę dys ku sji na te mat

in sty tu cji świad ka ko ron ne go, to czo nej od chwi li wpro -

wa dze nia jej do pol skie go pra wa. 

Przed sta wi cie le or ga nów ści ga nia od po cząt ku by li

zwo len ni ka mi tej in sty tu cji, pod kre śla jąc zwłasz cza

moż li wość roz bi cia so li dar no ści gru py prze stęp czej. In -

ne go zda nia by ła na to miast więk szość teo re ty ków pra -

wa, by li prze ciw ni, pod no sząc m.in. kwe stie etycz ne.

Przy ta cza li po glą dy Mon te skiu sza, któ ry twier dził, że

„pra wo po win no być jak śmierć, któ ra ni ko mu nie da ru -

je”, gdy tym cza sem świad ko wie ko ron ni uni ka ją od po -

wie dzial no ści za po peł nio ne wcze śniej czy ny. Oba wia li

się, że obroń cy bę dą pod wa żać war tość do wo do wą ze -

znań świad ka ko ron ne go ze wzglę du na ne ga tyw ną oce -

nę je go oso by i to za rów no z punk tu wi dze nia pra wa,

jak i ogól nych za sad etycz nych, ta kich jak choć by lo jal -

ność i so li dar ność w gru pie. Pod no si li tak że, że wia ry -

god ność świad ka pod wa ża fakt, iż ma on wła sny,

wy kal ku lo wa ny in te res w skła da niu ze znań. 

– Nie ste ty, wie le z tych obaw się spraw dzi ło – mó wi

prof. Ma rian Fi lar. – Naj więk szym man ka men tem tej

in sty tu cji jest fakt, że w za mian za uzy ska nie in for ma -

cji, ow szem czę sto istot nych dla śledz twa, ofe ru je my

prze stęp cy unik nię cie od po wie dzial no ści za po peł nio ne

czy ny. Czy li de fac to w na gro dę za po peł nio ne prze stęp -

stwo da je my mu moż li wość de nun cjo wa nia ko le -

gów. I to jest dy le mat. Bo al bo wpro wa dza my świad ka

ko ron ne go i go dzi my się na nie etycz ne za cho wa nie,

a tak że na ry zy ko kłam stwa i ma ni pu la cji z je go stro ny,

DYSKUSJA Świadek koronny POLICJA 997       lipiec 2012 r.16

Igor Ł., ps. Patyk, jest świadkiem koronnym od 2000 roku. Pomagał organom ścigania rozpracować gang
zajmujący się kradzieżami samochodów i ujawniał skorumpowanych policjantów. I nagle po kilkunastu latach
został wskazany jako zabójca generała Papały. Zeznał tak jego kolega z przestępczej grupy, Robert P., ps. Rowerek,
który też ma status świadka koronnego, w dodatku skazany został na podstawie zeznań „Patyka”. Ta rewelacja
do góry nogami przewróciła dotychczasowe ustalenia śledztwa. I zrodziła dziesiątki pytań i wątpliwości. 

Skruszony czy sprytny?
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al bo dba my o czy sty mo del po stę po wa nia, a wte dy świa -

dek ko ron ny nie ma ra cji by tu. Te dwa bie gu ny są zbyt

od le głe i nie da się ich po go dzić. To jest jak w sta rym ro -

syj skim przy sło wiu: nie uda się i ru bla za ro bić, i cno ty

nie stra cić – oce nia prof. Ma rian Fi lar. 

I do da je, że to, co się wy da rzy ło ostat nio w spra wie

za bój stwa ge ne ra ła Pa pa ły, jest kom pro mi ta cją or ga nów

ści ga nia. 

– Ze zna nia świad ka ko ron ne go mu szą być bar dzo do -

kład nie we ry fi ko wa ne i po twier dza ne in ny mi do wo da -

mi – mó wi prof. Fi lar. – Gdy by tak by ło w tej spra wie,

nie do szło by do kom pro mi ta cji. 

Obroń ca prof. Ja na Wi dac kie go, po mó wio ne go w ro ku

2005 przez świad ka ko ron ne go o na kła nia nie do fał -

szy wych ze znań, na zwał ko rzy sta nie z ze znań świad ka

ko ron ne go „owo cem z za tru te go drze wa”. Ape lo wał, 

że by w ko rzy sta niu z ob cią ża ją cych ze znań świad ków

ko ron nych lub za bie ga ją cych o ta ki sta tus prze strze gać

gra ni cy, przy któ rej or ga ny ści ga nia się za trzy ma ją, „aby

nie wejść w te sa me ko le iny, co kry mi na li ści”.

Na to miast dr Zbi gniew Rau, któ ry od lat zaj mu je się

ba da niem in sty tu cji świad ka ko ron ne go, nie ma wąt pli -

wo ści co do jej przy dat no ści. 

– In sty tu cję świad ka ko ron ne go, przy wszyst kich za -

strze że niach co do jej etycz nej stro ny, trze ba trak to wać

ja ko swo isty stan wyż szej ko niecz no ści w ści ga niu kar -

nym – mó wi. – Wspól ną ce chą sta nu wyż szej ko niecz no -

ści i świad ka ko ron ne go jest za ło że nie, że okre ślo ne

dzia ła nia sta no wią co praw da pew ne na ru sze nie obo wią -

zu ją cych praw, ale ze spo łecz ne go punk tu wi dze nia są

ko rzyst ne. 

CZA SEM SZWAN KU JE WY KO NA NIE
Dr Rau bro ni in sty tu cji świad ka ko ron ne go, uwa ża jąc,

że usta wa jest do bra, cza sem szwan ku je tyl ko jej wy ko -

na nie. 

– Każ da spra wa ze świad kiem ko ron nym jest szcze -

gól na – tłu ma czy. – Nie mo że my za po mi nać, że są to

ban dy ci, któ rzy w za mian za współ pra cę do sta ją wol -

ność. We ry fi ka cja te go, co mó wią, mu si być wy jąt ko wo

so lid na, a po stę po wa nie po win no być pro wa dzo ne z ap -

te kar ską do kład no ścią.

We dług sę dzi Bar ba ry Piw nik nie każ dy po li cjant

z CBŚ oraz nie każ dy pro ku ra tor, na wet z wy dzia łów pz,

na da je się do pro wa dze nia spraw te go ro dza ju.

– Nie któ rzy po li cjan ci i pro ku ra to rzy uwa ża ją, że ze -

zna nia świad ka ko ron ne go za ła twią za nich ca łą spra wę.

Nie trze ba się wy si lać, bo wszyst ko jest ja sne, wia do -

mo, kto, kie dy i co zro bił, a są do wi po zo sta je tyl ko ska -

zać oskar żo nych. Nic bar dziej błęd ne go – mó wi sę dzia. 

– Pro ku ra to rzy bar dzo przy wią zu ją się do przy ję tych

wer sji śled czych, zwłasz cza tych, w któ rych wy stę pu je

świa dek ko ron ny – ko men tu je ge ne rał Adam Ra pac ki. –

Su biek tyw nie trak tu ją ze zna nia świad ka ko ron ne go, bo

gdy by utra cił on sta tus, oni stra ci li by cen ne źró dło do wo -

do we, a to w kon se kwen cji pod wa ża ło by akt oskar że nia. 

Niepra wi dło wo ści w po stę po wa niach ze świad kiem

ko ron nym zda rza się spo ro i naj czę ściej wy cho dzą one

na jaw do pie ro na eta pie po stę po wa nia są do we go. Są dy

wy ty ka ją pro ku ra to rom nie raz dłu gie li sty błę dów

przy pro wa dze niu świad ków ko ron nych i we ry fi ko wa -

niu ich ze znań. By wa ją tak ra żą ce, jak za nie cha nie ob -

ser wa cji osób wy mie nia nych przez świad ka ko ron ne go,

by usta lić fak tycz ny skład gru py prze stęp czej i ist nie ją -

ce po wią za nia, czy nie pod ję cie żad nych czyn no ści w

celu spraw dze nia miejsc, w któ rych rze ko mo prze cho -

wy wa no to wa ry z na pa dów na ti ry, al bo miejsc, gdzie

we dług ze znań świad ka, mia ły się znaj do wać nie le gal ne

roz lew nie spi ry tu su. Zda rza się, że ca łe po stę po wa nie

do wo do we to czy się do pie ro przed są dem i wresz cie sąd

stwier dza, iż wie le z przed sta wio nych przez świad ka sy -

tu acji w ogó le nie mia ło miej sca, al bo o przed sta wia -

nych zda rze niach świa dek tyl ko sły szał, a nie brał

w nich bez po śred nie go udzia łu.

Sę dzia Bar ba ra Piw nik uwa ża, że w po cząt ko wym

okre sie in sty tu cji świad ka ko ron ne go pa no wa ła na nie -

go swo ista mo da. Każ dy pro ku ra tor chciał mieć ta kie go

świad ka, bo to ja ko by pod no si ło ran gę pro wa dzo nej

spra wy.

– Wy ko rzy sty wa no tych sa mych ko ron nych do róż -

nych spraw, mie li śmy do słow nie „świad ków ob woź -

nych”, wo żo nych z jed nej roz pra wy na dru gą. Czę sto

war tość do wo do wa ich ze znań by ła żad na. A już sław ny

„Ma sa” jest po pro stu ka ry ka tu rą tej in sty tu cji – mó wi

sę dzia Piw nik. 

Od 1998 ro ku – kie dy to wpro wa dzo no in sty tu cję

świad ka ko ron ne go ty tu łem pró by do 2006 ro ku, gdy

usta wa na sta łe we szła w ży cie – sta tus świad ka ko ron -

ne go przy zna no 81 oso bom. Po cząt ko wo przy by wa ło

po kil ku na stu świad ków ko ron nych rocz nie. No we li za -

cja usta wy w 2006 ro ku za ostrzy ła kry te ria. Wnio sek

pro ku ra to ra o po wo ła nie świad ka ko ron ne go mu si za -

twier dzić pro ku ra tor ge ne ral ny. Te raz są dy po wo łu ją kil -

ku świad ków rocz nie. 

WY ŁOM W MU RZE
„Ma sa” pierw szy stał się przy kła dem te go, że roz bi cie

so li dar no ści gru py prze stęp czej jest moż li we i przy no si

po żą da ne efek ty. Prze ciw ko ma fii prusz kow skiej wy ko -

rzy sta no jesz cze sze ściu in nych świad ków ko ron nych.

Dzię ki ich ze zna niom uda ło się wy słać za krat ki ca ły za -

rząd „Prusz ko wa”. 

– Ma fia prusz kow ska już ni gdy nie od zy ska ła swo jej

pier wot nej si ły – mó wi Ra pac ki. – Po zo sta ły tyl ko płot ki.

Po dob nie by ło z gru pami „Kra ko wia ka”, „Ba cy”,

„Oczki”, „Ca rring to na” i z wie lo ma in ny mi. Bez świad -

ków ko ron nych ich roz bi cie by ło by nie moż li we. 

Aż 28 człon ków gan gu kie ro wa ne go przez An drze -

ja D. ska zał sąd na wie lo let nie ka ry po zba wie nia wol no -

ści mię dzy in ny mi dzię ki ze zna niom świad ka

ko ron ne go. Gru pa do ko na ła po nad 100 prze stępstw

na te re nie Wiel ko pol ski, w tym usi ło wa nia za bój stwa,

po rwań, na pa du na bank, wy mu szeń ha ra czy. Zor ga ni zo -

wa na hie rar chicz nie, z pa nu ją cą we wnątrz że la zną dys -

cy pli ną, do sko na le uzbro jo na, ter ro ry zo wa ła re jon.

Wcze śniej śledz twa by ły uma rza ne, gdyż ban dy ci do -

brze za cie ra li śla dy i or ga ny ści ga nia nie mo gły zgro ma -

dzić do sta tecz nych do wo dów. Oprócz ko ron ne go

w spra wie ze zna wa ło po nad 400 in nych świad ków. 

Gru pa prze stęp cza z Ło dzi wy łu dzi ła od róż nych

pod mio tów go spo dar czych to wa ry war to ści oko ło mi lio -

na zło tych, a usi ło wa ła wy łu dzić na stęp ne na kwo tę

oko ło 10 mi lio nów. Nie do szło do te go, a dwu dzie stu

oskar żo nym człon kom gru py po sta wio no w su mie kil -
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Świadek koronny
In sty tu cję świad ka ko ron ne go wpro wa -

dzo no w Pol sce we wrze śniu 1998 r. Po -
cząt ko wo ty tu łem pró by na trzy la ta,
po tem prze dłu żo no o ko lej ne pięć i od 1
wrze śnia 2006 r. usta wa o świad ku ko ron -
nym obo wią zu je na sta łe (usta wa o świad -
ku ko ron nym z 25 czerw ca 1997 r. – Dz.U.
nr 114, poz. 738 z późn. zm.

Ce lem in sty tu cji świad ka ko ron ne go
jest: ujaw nie nie wszel kich prze stępstw po -
peł nio nych w zor ga ni zo wa nej gru pie lub
związ ku prze stęp czym oraz prze stępstw
ta kich, jak ła pow nic two, płat na pro tek cja
czyn na i bier na, nad uży cie funk cji przez
funk cjo na riu sza pań stwo we go, ku po wa nie
gło sów wy bor czych, uczest nic two w zor -
ga ni zo wa nej gru pie lub związ ku prze stęp -
czym, a tak że ła pow nic two go spo dar cze
i spor to we.

Świa dek ko ron ny jest to po dej rza ny,
któ ry zo stał do pusz czo ny do skła da nia
ze znań w cha rak te rze świad ka na za sa -
dach i w try bie okre ślo nych usta wą.

Świa dek ko ron ny nie pod le ga ka rze
za prze stęp stwa lub prze stęp stwa skar -

bo we, w któ rych uczest ni czył i któ re ja ko
świa dek ko ron ny ujaw nił. Pro ku ra tor
uma rza wo bec nie go po stę po wa nie
(art. 9 usta wy).

Świad kiem ko ron nym nie mo że zo stać
po dej rza ny (art. 4 usta wy), któ ry w związ -
ku z udzia łem w prze stęp stwie:
+ usi ło wał po peł nić al bo po peł nił prze -
stęp stwo za bój stwa (art. 148 par. 1–3 k.k.)
lub współ dzia łał w je go po peł nie niu al bo
na kła niał in ną oso bę do po peł nie nia ta -
kie go czy nu za bro nio ne go w ce lu skie ro -
wa nia prze ciw ko niej po stę po wa nia
kar ne go,
+ kie ro wał zor ga ni zo wa ną gru pą lub
związ kiem prze stęp czym.

Do wód z ze znań świad ka ko ron ne go
moż na do pu ścić w spra wie, gdy do chwi li
wnie sie nia ak tu oskar że nia do są du da -
na oso ba, ja ko po dej rza ny, w swo ich wy -
ja śnie niach:
+ prze ka za ła or ga no wi pro wa dzą ce mu
po stę po wa nie in for ma cje, któ re mo gą się
przy czy nić do ujaw nie nia oko licz no ści
prze stęp stwa, wy kry cia po zo sta łych
spraw ców, ujaw nie nia dal szych prze -
stępstw lub za po bie że nia im,

+ ujaw ni ła ma ją tek swój oraz zna ny mu
ma ją tek po zo sta łych spraw ców,
+ zo bo wią za ła się do zło że nia przed
są dem wy czer pu ją cych ze znań do ty czą -
cych osób uczest ni czą cych w prze stęp -
stwie.

Zgod nie z art. 14 usta wy o świad ku ko -
ron nym, w ra zie za gro że nia ży cia lub
zdro wia świad ka ko ron ne go lub oso by
dla nie go naj bliż szej, mo gą oni:
+ zo stać ob ję ci ochro ną oso bi stą,
+ zmie nić miej sce po by tu lub za trud nie -
nia (z po mo cą od po wied nich or ga nów),
+ otrzy mać do ku men ty umoż li wia ją ce
uży wa nie da nych oso bo wych in nych niż
wła sne (tyl ko w wy jąt ko wych sy tu acjach).

Art. 16 mó wi, że ob ję cie ochro ną
świad ka ko ron ne go uza leż nia się od zło -
że nia przez nie go pi sem ne go zo bo wią za -
nia do prze strze ga nia za sad i za le ceń
w za kre sie ochro ny.

Zgod nie z art. 18 or ga nem wła ści wym
do ochro ny świad ka jest Ko men dant
Głów ny Po li cji. On też mo że cof nąć
ochro nę, gdy świa dek nie sto su je się
do za le ceń. 

Świadek koronny podejmuje niebezpieczną
grę wobec swoich dotychczasowych
kolegów. Życie jego i jego bliskich może być
zagrożone, państwo zapewnia im więc
ochronę. Jest ona kosztowna i czasem
trudna. Budzi liczne kontrowersje, jednak
zdaniem przedstawicieli organów ścigania
korzyści ze świadka koronnego są
niewspółmiernie większe niż koszty. 

O spo so bach po zy ski wa nia świad ków ko ron nych

po li cjan ci i pro ku ra to rzy mil czą. O mo ty wach,

któ re skła nia ją prze stęp ców do ubie ga nia się

o ten sta tus, do wie dzieć się moż na z an kie ty prze pro -

wa dzo nej j w la tach 2001, 2009 i 2012 przez dr. Zbi gnie -

wa Rau, by łe go wi ce mi ni stra spraw we wnętrz nych

i ad mi ni stra cji, obec nie dzia ła ją ce go w ra mach Pol skiej

Plat for my Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go.

DLA CZE GO SIĘ DE CY DU JĄ?
Naj częst szym mo ty wem wy da je się chęć roz po czę cia

no we go ży cia ze wzglę du na ro dzi nę, zwłasz cza dzie ci.

„Uro dził mi się syn, chcę ochro nić go przed pój ściem

w mo je śla dy” na pi sał je den ze skru szo nych prze stęp ców

w an kie cie, nie wia do mo jed nak, czy do szedł do te go

wnio sku sam, czy też na sku tek su ge stii po li cjan ta lub

pro ku ra to ra. Nie któ rzy świad ko wie wy zna li wprost:

„Prze ko nał mnie do bry pro ku ra tor”. Moż na się do my -

ka dzie siąt za rzu tów dzię ki ze zna niom świad ka ko ron -

ne go, któ ry wcze śniej peł nił w gru pie waż ną ro lę eks -

per ta w za kre sie spraw go spo dar czych i fi nan so wych,

i pod po wia dał, w ja ki spo sób do ko ny wać wy łu dzeń. 

– W wie lu spra wach prze ciw ko zor ga ni zo wa nym

struk tu rom prze stęp czym bez świad ka ko ron ne go nie

uda ło by się po znać me cha ni zmów dzia ła nia i ro li po -

szcze gól nych człon ków, a w kon se kwen cji nie uda ło by

się roz bi cie gan gu – mó wi ge ne rał Adam Ra pac ki. –

Świa dek ko ron ny, do star cza jąc nam in for ma cji, ro bi wy -

łom w mu rze, roz bi ja jąc so li dar ność gru py. 

Dzię ki ko ron nym w cią gu 10 lat uda ło się po sta -

wić 12 797 za rzu tów 3834 po dej rza nym. Wy kry -

to 10 260 prze stępstw kry mi nal nych, 853 go spo dar cze

i 1684 nar ko ty ko we. Od zy ska no mie nie war to ści po -

nad 37 mln zł. Tak wy ni ka z ana li zy prze pro wa dzo nej

przez insp. Lesz ka Kar da szyń skie go, by łe go sze fa Za -

rzą du Ochro ny Świad ka Ko ron ne go CBŚ w 2009 ro ku.

I I I

30 świad ków ko ron nych już opu ści ło pro gram. Pro wa -

dzą cał kiem no we ży cie, z no wą toż sa mo ścią, w no wym

miej scu. Kil ku w trak cie trwa nia pro gra mu ukoń czy ło

stu dia, kil ku zda ło ma tu rę, kil ku na stu zdo by ło cie ka wy

za wód, nie któ rzy wy kształ ci li dzie ci. Syn „Ma sy” jest

praw ni kiem, cór ka eko no mist ką, a sam „Ma sa” pro wa -

dzi pry wat ny biz nes. 

Czte rech świad ków utra ci ło spe cjal ny sta tus, bo po -

peł nili prze stępstwa. Ża den z te go po wo du, że kła mał. 

ELŻ BIE TA SI TEK
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ślać, że pro ku ra to rzy wy ko rzy sta li sy tu acje, o ja kich

wspo mi na ją an kie to wa ni: „Za czą łem być izo lo wa ny

w gru pie”, „Czu łem, że je stem ska za ny na po żar cie” czy

„Oba wia łem się, że po rwą mi dziec ko”. 

Pra wie 30 proc. świad ków zgo dzi ło się na współ pra cę

z or ga na mi ści ga nia, dla te go że wy da no na nich wy rok,

od cię to ich od resz ty gru py, stra szo no. Dla bli sko 20

proc. mo ty wem by ła oba wa przed wpad ką i chęć unik -

nię cia dłu go let nie go wię zie nia. 

– Więk szość de kla ru je, że chce zmie nić swo je ży cie

i do tych cza so wy sys tem war to ści, ale tak na praw dę cho -

dzi o to, że skoń czy ły im się biz ne sy prze stęp cze, gru -

pa się od nich od cię ła i mu szą w ja kiś spo sób się ra to wać

– oce nia Zbi gniew Rau. 

Piotr Ma jew ski, by ły na czel nik Za rzą du Ochro ny

Świad ka Ko ron ne go Cen tral ne go Biu ra Śled cze go, po -

znał więk szość ko ron nych. Uwa ża, że co naj mniej co

trze ci z nich na praw dę szcze rze chciał zmie nić swo je

do tych cza so we ży cie. 

PRO GRAM OCHRO NY ŚWIAD KA
O ochro nę mu si wy stą pić z wnio skiem sam za in te re so -

wa ny. Tyl ko nie licz ni nie chcą z niej sko rzy stać. O ob -

ję ciu pro gra mem ochro ny de cy du je pro ku ra tor,

na to miast wy ko na nie to w ca ło ści za da nie Po li cji. Ko -

men dant głów ny de cy du je o no wych do ku men tach dla

świad ka ko ron ne go, o tym, gdzie po wi nien za miesz kać,

ja ką kwo tę otrzy ma co mie siąc na utrzy ma nie sie bie

i ro dzi ny, czy przy znać mu fun du sze na ope ra cję pla -

stycz ną, wy wa bie nie ta tu aży itp. W wy jąt ko wych sy tu -

acjach mo że sfi nan so wać stu dia za ocz ne al bo le cze nie.

Zbi gniew Rau twier dzi, że opo wie ści o za pew nia niu

ko ron nym wil li z ba se na mi i in nych luk su sów trze ba

wło żyć mię dzy baj ki. Ow szem, na po cząt ku funk cjo no -

wa nia pro gra mu zda rza ły się pa to lo gie, gdy na przy kład

świa dek miał otwar ty ra chu nek w ho te lu, ba wił się

w knaj pach i dys ko te kach ra zem z po li cjan ta mi. To 

by ły in cy den ty, dziś już nie moż li we. 

– Każ dy wy da tek w pro gra mie ochro ny świad ka jest

roz li cza ny ra chun ka mi i ści śle kon tro lo wa ny – mó wi. 

O szcze gó łach pro gra mu ochro ny świad ka w Cen tral -

nym Biu rze Śled czym nie chcą mó wić. Za rząd Ochro ny

Świad ka Ko ron ne go, bę dą cy czę ścią CBŚ, jest oto czo -

ny naj więk szą bo daj ta jem ni cą w KGP. Utaj nio na jest

licz ba funk cjo na riu szy i szcze gó ły ich pra cy. Wia do mo

tyl ko, że obec nie ochra nia ją 230 osób – 92 świad ków ko -

ron nych i człon ków ich ro dzin. W tej licz bie są rów nież

świad ko wie ochra nia ni w ra mach współ pra cy z po li cja -

mi in nych kra jów. 

– Licz ba i per so na lia po li cjan tów mu szą być utrzy -

ma ne w ta jem ni cy, bo to kwe stia bez pie czeń stwa nie

tyl ko osób ochra nia nych, ale tak że sa mych funk cjo na -

riu szy – mó wi za stęp ca dy rek to ra CBŚ mł. insp. Zbi -

gniew Maj. – Nie mo że ich znać świat prze stęp czy,

a zna jo mi i przy ja cie le nie po win ni wie dzieć, czym oni

się zaj mu ją. 

DO BIE RA NI PRZEZ PSY CHO LO GA
Nie któ rzy świad ko wie ko ron ni są ob ję ci pro gra mem

ochro ny od po cząt ku funk cjo no wa nia tej in sty tu cji, czy -

li już kil ka na ście lat. Sę dzia Bar ba ra Piw nik uwa ża, że

ist nie je ry zy ko, że ochra nia ją cy mo gą wejść w zbyt bli -

skie re la cje z ochra nia ny mi. 

– W pro gra mie ochro ny świad ka ko ron ne go po win ni

pra co wać bar dzo do świad cze ni po li cjan ci, ze sta żem co

naj mniej dwu dzie sto let nim, a nie jak to się dzie je dzi -

siaj, kil ku let nim, bo w dzi siej szej Po li cji po 5 la tach

służ by to już sta ry gli na – mó wi. – Mło dzi lu dzie, z ma -

łym do świad cze niem ży cio wym, mo gą być po dat ni

na ma ni pu la cje ze stro ny świad ka. Czę sto za chły stu ją

się też nad zwy czaj ną ran gą swo je go pod opiecz ne go i po -

tem ma my sce ny, kie dy pro wa dzi się świad ka ko ron ne -

go ko ry ta rzem są do wym ni czym ce sa rza, a sę dziom nie

po zwa la wte dy opusz czać po miesz czeń – zży ma się sę -

dzia Piw nik. 

Na czel nik za rzą du ochro ny świad ka (nie zga dza się

na po da nie na zwi ska) za pew nia, że każ dy po li cjant skie -

ro wa ny do ochro ny ma wy star cza ją co du że do świad cze -

nie za wo do we i ży cio we. Po za tym do bie ra ni są do tych

za dań przez psy cho lo ga. 

– Nasz psy cho log roz ma wia naj pierw z kan dy da tem

na świad ka, a po tem znaj du je naj bar dziej wła ści wy ze -

spół funk cjo na riu szy do je go ochro ny – mó wi na czel nik.

– O tym, ja ką wa gę przy wią zu je się do te go do bo ru, 

mo że świad czyć fakt, że pro ces re kru ta cji po li cjan tów

do te go za da nia jest kil ku eta po wy. Psy cho log oce nia, jak

do pa su ją się do sie bie ce chy oso bo wo ścio we chro nią -

cych i ochra nia ne go, tak że by unik nąć ob ja wów syn dro -

mu sztok holm skie go (sym pa tia i so li dar ność mię dzy

oby dwie ma stro na mi, oryg.: po ry wa czy i za kład ni ków –

red.), al bo prze ciw nie – nie chę ci i zbyt du że go dy s-

tan su. Kie dy trze ba, po li cjant mu si być straż ni kiem,

a kie dy in dziej opie ku nem. Mu si też od po wied nio za -

cho wy wać się w ży ciu po za za wo do wym: umie jęt nie się

ka mu flo wać, nie roz ma wiać o swo jej pra cy i oczy wi ście

być od por nym na stres, któ ry tu, z ra cji taj no ści za dań,

jest więk szy niż gdzie in dziej.

– Są to lu dzie in te li gent ni, od por ni na po ku sy, nie da -

ją cy się wcią gać w żad ną grę – oce nia po li cjan tów ochra -

nia ją cych świad ków dy rek tor Zbi gniew Maj. – Są

na praw dę do brze przy go to wa ni do za dań, ja kie wy ko -

nu ją. 

TRUD NE ZWY KŁE ŻY CIE
Gdy świad ko wi gro zi re al ne nie bez pie czeń stwo, ochro -

na fi zycz na trwa non stop. To do ty czy prze waż nie cza -

su przed zło że niem ze znań i pod czas pro ce su.

W po zo sta łym okre sie ochro na po le ga na co dzien nym
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kon tak cie te le fo nicz nym czy oso bi stym i moż li wo ści

ko rzy sta nia przez świad ka przez ca łą do bę z tzw. te le -

fo nu alar mo we go. W cią gu 14 lat funk cjo no wa nia pro -

gra mu ochro ny świad ka ko ron ne go po li cjan ci

trzy krot nie uzy ska li in for ma cje o przy go to wa niach

do za ma chu na ko ron ne go. Wszyst kie zo sta ły uda rem -

nio ne. 

– Ale gdy by do za ma chu do szło, po li cjant ma obo wią -

zek ochra niać świad ka, ry zy ku jąc wła sne ży cie – mó wi

by ły na czel nik Piotr Ma jew ski. – Ta kich zda rzeń do -

tych czas nie by ło. 

Ko ron ny jest ca ły czas ogra ni czo ny w swo ich dzia ła -

niach. Ża den wy jazd po za miej sce za miesz ka nia, żad ne

za war cie no wej zna jo mo ści nie mo gą się od być bez ak -

cep ta cji ochra nia ją ce go po li cjan ta.

Pro gram ochro ny obej mu je tak że opie kę i po moc

w za adap to wa niu się świad ka i je go ro dzi ny do no wej

sy tu acji ży cio wej. A by wa to bar dzo trud ne.

– Prze stęp ca, nim zo stał ko ron nym, był przy zwy cza -

jo ny do sza sta nia pie niędz mi, któ re ła two przy cho dzi ły

– tłu ma czy Piotr Ma jew ski. – Czuł się bez kar ny, nie re -

spek to wał za sad, miał non sza lanc ki spo sób by cia, lu bił

szpa no wać, rzu cać się w oczy, po ka zy wać swo ją si łę

i waż ność. A te raz na gle mu si prze strze gać pra wa, być

skrom ny, nie rzu cać się w oczy i żyć jak zwy kły, sza ry

oby wa tel. A on nie wie, co to jest nor mal ne ży cie, co to

jest ra cjo nal ne go spo da ro wa nie pie niędz mi. Te, któ re

do sta je w pro gra mie, uwa ża za nędz ne gro sze.

Part ner ki by łych gang ste rów przy zwy cza jo ne do luk -

su su są czę sto rosz cze nio we, ma ją pre ten sje, że miesz -

ka nie za sła be, pie nię dzy za ma ło, wy je chać ni gdzie nie

moż na i tak da lej. By wa, że świa dek usta la coś ze swo -

im opie ku nem, po czym od wo łu je wszyst ko po roz mo -

wie z żo ną. 

Ma jew ski uwa ża, że znacz na część ży cio wych part ne -

rek skru szo nych prze stęp ców ma jed nak po zy tyw ny

wpływ na ich wy trwa nie w pro gra mie ochro ny. Gdy

świa dek ma ro dzi nę, jest to z jed nej stro ny sil niej sza

mo ty wa cja, że by nie wra cał do prze stęp cze go ży cia, ale

z dru giej znacz nie trud niej sza ada pta cja do no wych wa -

run ków.

– Do tych czas fa cet rzad ko by wał w do mu, ma ło

uczest ni czył w wy cho wa niu dzie ci, nie rzad ko miał ko -

chan kę i przede wszyst kim kum pli, któ rym po świę cał

naj wię cej cza su – mó wi funk cjo na riusz CBŚ. – Te raz

więk szość cza su mu si spę dzać w nie wiel kim miesz ka -

niu ra zem z żo ną i dzieć mi. I za czy na ją się kon flik ty. Po -

li cjant z ochro ny mu si być tro chę psy cho lo giem, że by

te kon flik ty ła go dzić. 

Świad ko wie ko rzy sta ją z te go sta tu su, a tym sa mym

są na utrzy ma niu pań stwa tak dłu go, jak dłu go trwa pro -

ces, w któ rym ze zna ją. W na szych re aliach – zbyt dłu go,

na wet 13 lat. Po za koń cze niu pro gra mu świa dek ko rzy -

sta z ostat niej usłu gi ze stro ny pań stwa, ja ką jest po moc

w urzą dze niu ży cia w in nym mie ście, a cza sem na wet

w in nym kra ju (kil ku by łych świad ków miesz ka na sta -

łe we Wło szech, USA i Szwe cji). Potem mu si już so bie

ra dzić sam.

ILE KOSZ TU JE KO RON NY?
Nie ła two się do wie dzieć, ile kosz tu ją po dat ni ków

świad ko wie ko ron ni. Fun dusz ope ra cyj ny jest ob ję ty

klau zu lą po uf no ści, a go spo da ro wa nie nim re gu lu je za -

rzą dze nie MSWiA ze stycz nia 2005 ro ku w spra wie za -

sad two rze nia i go spo da ro wa nia tym fun du szem oraz

usta wa o ochro nie in for ma cji nie jaw nych. 

W ubie głym ro ku Ko men da Głów na Po li cji przy mu -

szo na wy ro kiem Na czel ne go Są du Ad mi ni stra cyj ne go

udzie li ła od po wie dzi na py ta nie Hel siń skiej Fun da cji

Praw Czło wie ka, in for mu jąc, że w pro gra mie ochro ny

świad ków kosz ty za trud nie nia po li cjan tów wy no szą

rocz nie oko ło 11 mln zło tych, a kosz ty zwią za ne z ob słu -

gą lo gi stycz ną oko ło 9 mi lio nów. 

Na utrzy ma nie świa dek do sta je mie sięcz nie kwo tę

do wy so ko ści śred niej pen sji kra jo wej, obec nie oko -

ło 3700 zło tych brutto (okre śla to roz po rzą dze nie Pre -

ze sa Ra dy Mi ni strów). Zbi gniew Rau dzi wi się,

dla cze go wo kół pie nię dzy dla ko ron ne go jest ty le wąt -

pli wo ści i za strze żeń.

– Prze cież ce lem usta no wie nia świad ka ko ron ne go

jest nie tyl ko roz bi cie gru py prze stęp czej, ale też prze -

cią gnię cie te go skru szo ne go na stro nę uczci we go ży cia

– tłu ma czy. – A sko ro chce my, że by od ciął się od do -

tych cza so we go ży cia, to tak że i od do tych cza so we go

spo so bu zdo by wa nia pie nię dzy. A on ni gdy nie pra co -

wał. Mu si my dać mu czas, że by się te go na uczył, mu si

gdzieś miesz kać, z cze goś żyć. 

W prze pro wa dzo nej przez nie go an kie cie wie lu ko -

ron nych po da ło, że nie przy pusz cza li, iż wa run ki by to -

we tak bar dzo im się po gor szą. Pra wie wszy scy na rze ka ją

na zbyt ma łe środ ki na utrzy ma nie, wie lu twier dzi, że

ży je na gra ni cy ubó stwa. Nie któ rzy pi szą do ko men dan -

ta głów ne go Po li cji proś by o zwięk sze nie otrzy my wa nej

kwo ty al bo o za po mo gi. 

– Świa dek ko ron ny jest tak na praw dę bar dzo sa mot -

ny. On nie ma do ko go zwró cić się o po moc, gdy cze goś

mu brak. Po li cja jest dla nie go je dy nym opar ciem – 

mó wi Piotr Ma jew ski.

W ra mach pro gra mu bez płat nie otrzy mu ją miesz ka -

nie, pań stwo opła ca im kur sy na uki za wo du i kształ ce -

nie. 

– We dług na szych sza cun ków oko ło 60 pro cent na -

szych pod opiecz nych nie wcho dzi wię cej w kon flikt

z pra wem – pod su mo wu je by ły na czel nik. – To bar dzo

du żo, bo ogól nie wśród prze stęp ców ten od se tek wy no -

si oko ło 20 pro cent. To z ca łą pew no ścią efekt na sze go

mo zol ne go, dzień po dniu wtła cza nia im do gło wy za sad

uczci we go ży cia. Nie ma w Pol sce dru giej in sty tu cji,

któ ra mo gła by po szczy cić się ta ki mi efek ta mi re so cja li -

za cji, jak Za rząd Ochro ny Świad ka Ko ron ne go. 

ELŻ BIE TA SI TEK

Świadkowie koronni są na utrzymaniu państwa tak
długo, jak długo trwa proces, w którym zeznają. 
W naszych realiach – zbyt długo, nawet 13 lat. 

Po zakończeniu programu świadek korzysta z ostatniej
usługi ze strony państwa, jaką jest pomoc w urządzeniu
życia w innym mieście, a czasem nawet w innym kraju.

Potem musi już sobie radzić sam.

t
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To nie je dy na hi sto ria o po dob nym sce na riu szu.

Po li cjant dzia ła, za trzy mu je spraw cę prze stęp stwa,

spraw ca od pła ca się oskar że nia mi, a gdy pro ku ra tor

od mó wi wsz czę cia po stę po wa nia, wno si sub sy diar -

ny akt oskar że nia, któ ry skut ku je za wie sze niem po -

li cjan ta w czyn no ściach służ bo wych. Jak to

moż li we?

PRO BLE MA TYCZ NE ORZECZ NIC TWO

W art. 39 ust. 1 usta wy o Po li cji prze wi du je się, że

w przy pad ku wsz czę cia prze ciw ko po li cjan to wi po -

stę po wa nia kar ne go w spra wie o prze stęp stwo lub

prze stęp stwo skar bo we, umyśl ne, ści ga ne z oskar -

że nia pu blicz ne go, obo wiąz ko wo mu si on zo stać

za wie szo ny na czas nie dłuż szy niż 3 mie sią ce. Ma

to za pew nić bez stron ność pro wa dzo ne go prze ciw -

ko funk cjo na riu szo wi po stę po wa nia. Za wie sze nie

peł ni ro lę po dob ną do środ ka za po bie gaw cze go

w po stę po wa niu kar nym. Jest szcze gól nym upraw -

nie niem prze ło żo nych, wy ra ża ją cym się w unie -

moż li wie niu funk cjo na riu szo wi wy ko ny wa nia

za dań i czyn no ści wła ści wych nie tyl ko na zaj mo -

wa nym sta no wi sku służ bo wym, ale i w Po li cji

w ogó le. Do te go miej sca sy tu acja wy da je się kla -

row na i oczy wi sta. Po li cjan ci ma ją do stęp do wie -

lu baz da nych oraz osób, mo gli by więc ma ni pu lo -

wać fak ta mi, do wo da mi i świad ka mi w swo jej

spra wie. 

W opi sa nej spra wie po ja wia się tzw. sub sy diar ny

akt oskar że nia, skła da ny przez po szko do wa ne go,

kie dy pro ku ra tor dwu krot nie od stą pił od ści ga nia.

Moż na się za sta na wiać, czy na dal mo że my mó wić

o prze stęp stwie ści ga nym z oskar że nia pu blicz ne -

go, je że li pro ku ra tor (oskar ży ciel pu blicz ny) nie po -

pie ra za rzu tów.

Na czel ny Sąd Ad mi ni stra cyj ny stwier dził jed nak,

że „to pra wo kar ne ma te rial ne prze są dza o cię ża rze

ga tun ko wym po peł nio ne go przez po li cjan ta prze -

stęp stwa, nie zaś spo sób wsz czę cia pro ce su kar ne -

go w spra wach ści ga nych z urzę du” (wy rok WSA

w War sza wie, sygn. akt II SA/Wa 1338/10 oraz wy rok

NSA, sygn. akt I OSK 419/11). To ozna cza, że we -

dług są du po ję cie „ści ga ne z oskar że nia pu blicz ne -

go” od no si się do ka te go rii prze stępstw, a nie

do usta le nia, kto re ali zu je pra wa oskar ży cie la

(oskar ży ciel pu blicz ny czy pry wat ny). Jed no cze śnie

w dru gą stro nę, gdy oskar ży ciel pu blicz ny, bez

zmia ny kwa li fi ka cji praw nej czy nu kar ne go, przy -

stę pu je do po stę po wa nia wsz czę te go z oskar że nia

pry wat ne go, nie zmie nia to w ni czym za kwa li fi ko -

wa nia da ne go prze stęp stwa do ka te go rii prze -

stępstw ści ga nych z oskar że nia pry wat ne go.

NIE BEZ PIECZ NE UPRAW NIE NIE

Gdy by oby wa te le by li bar dziej świa do mi te go, z ja kie -
go „do bro dziej stwa” mo gą sko rzy stać, to w cią gu kil ku
mie się cy moż na by za wie sić co naj mniej pół sta nu 
na szej ko men dy – na pi sa ła do re dak cji sierż. Mi le na

Bła szak. Wy star czy po mó wie nie o do ko na nie prze -

stęp stwa ści ga ne go z oskar że nia pu blicz ne go i 300 zł

po trzeb ne na zło że nie sub sy diar ne go ak tu oskar -

że nia. 

– Ja i mój part ner z pa tro lu nie po tra fi my zro zu -

mieć, dla cze go zo sta li śmy za wie sze ni. Od czu li śmy

to ja ko ka rę za sy tu ację, w któ rej to my je ste śmy po -

krzyw dzo ny mi – mó wi sierż. Bła szak. 

W trak cie za wie sze nia do sta ją po ło wę wy na gro dze -

nia oraz żad nych pre mii, po no szą do dat ko we wy dat -

ki zwią za ne z za trud nie niem praw ni ka. Choć dzia ła li

zgod nie z pra wem, nic nie chro ni ich przed fał szy -

wy mi oskar że nia mi. Prze pi sy da ją po le do po pi su dla

oszu stów i pie nia czy. 

– Ma rzę o tym, aby na na szym przy kła dzie ktoś

mą dry, tam na gó rze, za in te re so wał się ty mi cho ry mi

prze pi sa mi i spo wo do wał ich zmia nę – mó wi sierż.

Bła szak. – Uwa żam, że w ta kich oko licz no ściach nasz

ko men dant po wi nien mieć wy bór.

ALEK SAN DRA WZO REK
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Nie bez piecz ny sub sy diar ny
Czy może być tak, że przepis, który miał gwarantować
obywatelom możliwość dochodzenia sprawiedliwości, będzie
wykorzystywany przeciwko policjantom? Niestety, już się to
dzieje.

W li sto pa dzie ze szłe go ro ku ja ko po ste run ko wa pew ne go ko mi sa ria tu w wo je -
wódz twie ku jaw sko -po mor skim peł ni łam służ bę wraz z in nym funk cjo na riu szem.
Te go dnia, kie dy wy ko ny wa li śmy swo je za da nia, pod ję te zgod nie z pra wem, zo sta -
li śmy znie wa że ni, na ru szo no na szą nie ty kal ność cie le sną oraz utrud nia no nam wy -
ko ny wa nie czyn no ści służ bo wych. Do pu ści ła się te go ko bie ta, jej syn oraz jej
kon ku bent. We zwa li śmy na miej sce pa trol do po mo cy i za trzy ma li śmy ich wszyst -
kich. W trak cie za kła da nia kaj da nek ko bie ta sta wia ła opór, co spo wo do wa ło, jak
się póź niej oka za ło, zwich nię cie sta wu łok cio we go. Wszyst kie trzy oso by za po peł -
nio ne prze stęp stwa zo sta ły ska za ne wy ro kiem są du pod ko niec 2011 r., jed nak za -
rów no oni, jak i pro ku ra tor od wo ła li się od wy ro ku, w związ ku z czym obec nie nie
jest on pra wo moc ny. W trak cie trwa nia po stę po wa nia ko bie ta zło ży ła za wia do -
mie nie do pro ku ra tu ry o po peł nie niu prze stęp stwa prze ze mnie i dru gie go funk cjo -
na riu sza bio rą ce go udział w in ter wen cji, któ re mia ło po le gać na prze kro cze niu
na szych upraw nień, co skut ko wa ło uszko dze niem cia ła na okres prze kra cza ją cy
7 dni. Jak by te go by ło ma ło, oskar ży ła nas rów no cze śnie o kra dzież kol czy ka. Pro -
ku ra tor dwu krot nie umo rzył po stę po wa nie, uza sad nia jąc to bra kiem zna mion 
czy nu za bro nio ne go, a w przy pad ku kol czy ka bra kiem do sta tecz nych da nych uza -
sad nia ją cych po dej rze nie po peł nie nia prze stęp stwa. Oka za ło się, że ko bie ta za po -
śred nic twem kan ce la rii ad wo kac kiej w grud niu 2011 r. zło ży ła do są du sub sy diar ny
akt oskar że nia. Kie dy po in for mo wa li śmy o tym ko men dan ta po wia to we go Po li cji,
zo sta li śmy za wie sze ni w czyn no ściach służ bo wych na pod sta wie art. 39 ust. 1 usta -
wy o Po li cji.
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Subsydiarny akt oskarżenia jest
nierozerwalnie związany ze statusem
pokrzywdzonego przestępstwem, który
w razie spełnienia określonych w ustawie
warunków może nabyć prawo wniesienia
takiego aktu oskarżenia do sądu. 

Do wa run ków tych na le żą*: wy da nie po sta no wie -

nia o od mo wie wsz czę cia śledz twa lub do cho dze nia

al bo po sta no wie nia o umo rze niu śledz twa lub do -

cho dze nia, uchy le nie ta kie go po sta no wie nia przez

sąd na sku tek za ża le nia po krzyw dzo ne go, a na stęp -

nie do rę cze nie po krzyw dzo ne mu po now nie wy da -

ne go przez pro ku ra to ra po sta no wie nia o od mo wie

wsz czę cia śledz twa lub do cho dze nia al bo o je go

umo rze niu. 

WY MO GI FOR MAL NE
Wa run ki te mu szą być speł nio ne łącz nie, a upraw nie -

nie do wnie sie nia sub sy diar ne go ak tu oskar że nia przy -

słu gu je tyl ko wów czas, gdy w spra wie po ja wią się dwa

na stę pu ją ce po so bie po sta no wie nia te go sa me go ro -

dza ju. Przy kła do wo wy da nie naj pierw po sta no wie nia

o od mo wie wsz czę cia śledz twa lub do cho dze nia, a na -

stęp nie, po uchy le niu go przez sąd, po sta no wie nia

o umo rze niu wsz czę te go śledz twa lub do cho dze nia,

nie na da je upraw nie nia do wnie sie nia sub sy diar ne go

ak tu oskar że nia. Po wsta nie ono do pie ro z chwi lą do rę -

cze nia po krzyw dzo ne mu dru gie go w tej sa mej spra -

wie po sta no wie nia te go sa me go ro dza ju, a więc

po sta no wie nia o umo rze niu śledz twa lub do cho dze -

nia. Po krzyw dzo ny mo że sko rzy stać z te go upraw nie -

nia tyl ko w cią gu mie sią ca od da ty do rę cze nia mu

po sta no wie nia wy da ne go po wtór nie, gdy wcze śniej

sąd przy chy lił się do za ża le nia na pierw sze po sta no -

wie nie – uchy la jąc je. 

Z uwa gi na to, że sub sy diar ny akt oskar że nia mu si

speł niać wy mo gi for mal ne, okre ślo ne w ko dek sie po -

stę po wa nia kar ne go – mu si on być spo rzą dzo ny i pod -

pi sa ny przez ad wo ka ta lub rad cę praw ne go. 

ZA PIS DO ZMIA NY
Pro blem, jak się wy da je, tkwi w tym, że art. 39

ust. 1 usta wy o Po li cji nie po zo sta wia prze ło żo ne -

mu w spra wach oso bo wych ja kiej kol wiek al ter na ty -

wy w przed mio cie za wie sze nia w czyn no ściach

służ bo wych funk cjo na riu sza, co do któ re go sku tecz -

nie wnie sio no sub sy diar ny akt oskar że nia. Jest on

zo bli go wa ny do za wie sze nia po li cjan ta w czyn no -

ściach na wet wów czas, gdy od czy nu za rzu co ne go

w sub sy diar nym ak cie oskar że nia upły nę ło kil ka

mie się cy, a na wet lat – zwłasz cza że spra wa by ła

przy naj mniej dwu krot nie ba da na przez pro ku ra to -

ra. Ta ka sy tu acja, co do za sa dy, po wo du je nie moż -

ność wska za nia ra cjo nal nych prze sła nek, któ re

mo gły by prze ma wiać za obo wiąz kiem za wie sze nia

po li cjan ta w czyn no ściach służ bo wych. Czym in -

nym by ło by przed sta wie nie po li cjan to wi za rzu tu

prze stęp stwa w to czą cym się po stę po wa niu przy go -

to waw czym, w któ rym spraw stwo po li cjan ta na dal

jest ba da ne przez pro ku ra to ra – tu obo wią zek za -

wie sze nia po li cjan ta w czyn no ściach służ bo wych

jest po za dys ku sją. 

Ko lej nym proble mem prak tycz nym zwią za nym

z wnie sie niem sub sy diar ne go ak tu oskar że nia prze -

ciw ko po li cjan to wi jest nada wa nie klau zu li na tych mia -

sto wej wy ko nal no ści roz ka zom o je go za wie sze niu

w czyn no ściach służ bo wych, gdyż uza sad niać to mo że

je dy nie in te res spo łecz ny, a trud no mó wić o je go ist -

nie niu w sy tu acji, gdy przez kil ka mie się cy, a nie raz

nawet przez kil ka lat po li cjant wy ko ny wał czyn no ści

służ bo we – zwłasz cza gdy czy nił to w spo sób nie na -

gan ny.

Ist nie nie bez względ ne go obo wiąz ku za wie sze nia

po li cjan ta w czyn no ściach służ bo wych w ra zie wnie -

sie nia prze ciw ko nie mu sub sy diar ne go ak tu oskar -

że nia wy ni ka z te go, że w mo men cie uchwa la nia

usta wy o Po li cji, tj. w ro ku 1990, pol skie pra wo kar -

ne pro ce so we nie zna ło in sty tu cji oskar że nia sub sy -

diar ne go, za tem prze pis art. 39 usta wy o Po li cji

mógł od no sić się wów czas je dy nie do przed sta wie -

nia w po stę po wa niu przy go to waw czym za rzu tu

prze stęp stwa pu blicz no skar go we go. In sty tu cję

oskar że nia sub sy diar ne go wpro wa dzo no do sys te mu

pra wa kar ne go do pie ro w ro ku 1997 – w ra mach no -

wej ko dy fi ka cji pra wa kar ne go.

W 2011 r. w pro jek cie usta wy no we li zu ją cej usta wę

o Po li cji zna la zła się pro po zy cja do da nia prze pi su

art. 39 ust. 1a. Prze pis w brzmie niu: „1a. W ra zie

wnie sie nia prze ciw ko po li cjan to wi ak tu oskar że nia,

okre ślo ne go w art. 55 § 1 ko dek su po stę po wa nia kar -

ne go, prze pis ust. 2 sto su je się od po wied nio” zna lazł

się w ko lej nej wer sji pro jek tu no we li za cji, z kwiet -

nia 2011 r. Pro jekt ten nie zo stał uchwa lo ny w po -

przed niej ka den cji Sej mu i zo stał po now nie pod da ny

uzgod nie niom w KGP w ce lu wy pra co wa nia no wej

wer sji no we li za cji usta wy o Po li cji. Obec nie, de cy zją

ko men dan ta głów ne go Po li cji nad in spek to ra Mar ka

Dzia ło szyń skie go, no wy pro jekt prze wi du ją cy fa kul -

ta tyw ne za wie sze nie po li cjan ta w czyn no ściach służ -

bo wych w ra zie wnie sie nia prze ciw ko nie mu

sub sy diar ne go ak tu oskar że nia zo stał do łą czo ny do

projektu no we li za cji usta wy o Po li cji do ty czą cej prze -

pi sów fi nan so wo -ka dro wych.

kom. BARTOSZ FURGAŁA, 
zastępca dyrektora Biu ra Praw nego KGP 

* wg art. 55 par. 1 k.p.k.
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W ocze ki wa niu
na no we li za cję
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T rwa ją wstęp ne te sty no we go wzo ru

mun du ru ćwi czeb ne go. Po li cjan ci z od -

dzia łów pre wen cji Po li cji z War sza wy,

Lu bli na i Kra ko wa otrzy ma li do wy pró bo wa -

nia dwa dzie ścia kom ple tów – kom plet skła da

się z czap ki, blu zy i spodni. Te sty za koń czą

się pod ko niec lip ca, kie dy po li cjan ci wy peł -

nią an kie ty do ty czą ce er go no mii, wła ści wo ści

bio fi zycz nych, es te tycz nych i wy trzy ma ło -

ścio wych po szcze gól nych ele men tów. 

No we mun du ry są spraw dza ne w wa run -

kach cha rak te ry stycz nych dla służ by: pod -

czas pa tro lo wa nia, na po li go nie, a tak że

na strzel ni cy. Po li cjan ci za bez pie cza li w nich

tak że mecz Eu ro 2012 Pol ska – Ro sja.

– To nie są jesz cze wła ści we te sty – tłu ma -

czy asp. Pa weł Szy fter, na czel nik Wy dzia łu

Ko or dy na cji Go spo dar ki Kwa ter mi strzow -

skiej Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP. – Na nie

przyj dzie czas w przy szłym ro ku. Dwu mie -

sięcz ne spraw dza nie ele men tów mun du ru

ćwi czeb ne go ma na ce lu wy eli mi no wa nie naj -

bar dziej do strze gal nych błę dów, ja kie mo gły

po ja wić się na eta pie two rze nia pro to ty pu.

Mi mo że do wy peł nie nia an kiet po zo sta ło

jesz cze tro chę cza su, po li cjan ci z war szaw -

skie go OPP ma ją już pierw sze uwa gi. 

– Ma te riał jest wy god ny i prze wiew-

ny, choć w cza sie desz czu na sią ka wo dą. 

Wie le ele men tów przy da ło by się jesz cze 

do pa so wać: zwę zić rę ka wy, zmie nić po ło -

że nie nie któ rych kie sze ni i do dać we w-

TYLKO SŁUŻBA Prototyp munduru ćwiczebnego POLICJA 997       lipiec 2012 r.24

Tu za sze ro ko, 
tu za cia sno...

nętrz ne – pod kre śla pod kom. Ro man Ma cie -

jew ski.

– Idea stwo rze nia no wo cze sne go uni for -

mu jest na praw dę do bra. Wśród po pra wek,

ja kie mu szą zo stać wpro wa dzo ne, z ca łą

pew no ścią na le ży wy mie nić te do ty czą ce do -

pa so wa nia roz mia rów – blu za jest za sze ro -

ka, a spodnie za wą skie – zwra ca uwa gę

nad kom. Se ba stian Cia stoń.

Wła ści we te sty roz pocz ną się w przy szłym

ro ku. Je śli oka że się, że są po trzeb ne ko rek -

ty, zo sta ną one uwzględ nio ne. Po tem po zo -

sta nie już tyl ko zmie nić prze pi sy.

KK, AWz
zdj. An drzej Mi tu ra

Chrzest bojowy prototyp munduru przeszedł przed meczem Polska – Rosja
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P o zwo li ło ono na po zna nie ocze ki wań

spo łecz nych wo bec po li cjan tów oraz

Po li cji ja ko in sty tu cji. 

SZYB KOŚĆ, SKU TECZ NOŚĆ
Ja kie są te ocze ki wa nia? Któ re są naj waż niej -

sze, a któ re ma ją mniej sze zna cze nie? Wy ni ki

ba da nia po ka zu ją, że ba da ni naj bar dziej ocze -

ku ją szyb kie go kon tak tu z Po li cją i szyb kiej re -

ak cji z jej stro ny – te go, aby moż na by ło ła two

do dzwo nić się pod nu mer alar mo wy 997

lub 112 (47 proc.), oraz aby po li cjan ci szyb ko

przy by li po we zwa niu na miej sce zda rze nia

(45,2 proc.). Na każ dy z tych dwóch aspek -

tów wska zu je nie mal po ło wa z nich. Przy po -

mnĳ my, że py ta nie kie ro wa ne by ło do 17 000

Po la ków po wy żej 15. ro ku ży cia. 

Dla co trze cie go Po la ka waż na jest też sku -

tecz ność Po li cji w za kre sie m.in. za trzy ma nia

prze stęp ców, od zy ska nia mie nia oraz przy wró -

ce nia po rząd ku (32,5 proc.), dla co czwar te go

obec ność pa tro li Po li cji w oko li cy miej sca za -

mie sza nia (25,6 proc.), a dla co pią te go uczci -

wość i nie prze kup ność po li cjan tów (22,9

proc.). Na po zo sta łe ocze ki wa nia wska zu je

mniej niż jed na pią ta ba da nych (patrz wy kres). 

War to też pod kre ślić, że oprócz ocze ki wa -

nia do ty czą ce go obec no ści pa tro li Po li cji

w oko li cy miej sca za miesz ka nia re spon den tów,

któ re ro śnie wraz ze wzro stem wiel ko ści miej -

sco wo ści, na wsi wy mie nia je 22,9 proc. ba da -

nych, a w naj więk szych mia stach (pow.

500 tys. miesz kań ców) – 30,6 proc. – wszy scy 

Po la cy (po wy żej 15. ro ku ży cia) nie za leż nie

od płci, wie ku, wy kształ ce nia i miej sca za -

miesz ka nia ocze ku ją od po li cjan tów i Po li cji

te go sa me go. 

RE ALI ZA CJA
Pol ska Po li cja otwar ta jest na ocze ki wa nia spo -

łecz ne. Re ali zu je je mię dzy in ny mi przez za -

da nia okre ślo ne w ra mach Prio ry te tów

Ko men dan ta Głów ne go Po li cji na la ta 2010–

2012. War to w tym za kre sie zwró cić uwa gę

na dwa z nich: Prio ry tet I: Wzrost za do wo le nia
oby wa te li z ja ko ści pra cy po li cjan tów oraz eli mi -
no wa nia za cho wań szcze gól nie uciąż li wych spo -
łecz nie, gdzie re ali zo wa ne są za da nia ma ją ce

na ce lu zwięk sze nie licz by po li cjan tów peł nią -

cych służ bę o cha rak te rze pa tro lo wo -in ter wen -

cyj nym oraz ob cho do wym, oraz Prio ry tet IV:
Po pra wa spraw no ści dzia łań Po li cji w ob sza rze
ob słu gi zda rzeń i dzia łań wy kryw czych, w ra -

mach któ re go po dej mo wa ne są dzia ła nia słu żą -

ce po pra wie cza su re ak cji na zda rze nie. 

Cze go Po lak ocze ku je od
po li cjan ta i Po li cji?
W V edycji (styczeń 2012 rok) realizowanego cyklicznie badania opinii pn.
Polskie Badanie Przestępczości oprócz pytań dotyczących oceny pracy
Policji, poczucia bezpieczeństwa, opinii na temat osobistych doświadczeń
respondentów w kontaktach z funkcjonariuszami, zadano pytanie: Które
kwestie związane z pracą Policji są dla Pana/i osobiście najważniejsze?

Wy mie nio ne dzia ła nia ma ją cha rak ter prio -

ry te to wy i sys te mo wy. Nie za leż nie od te go

istot ne jest, aby każ dy po li cjant znał zde kla ro -

wa ne przez Po la ków ocze ki wa nia wo bec nie -

go i Po li cji, co po zwo li mu na bez po śred nią

i bie żą cą ich re ali za cję. 

***

Pol skie Ba da nie Prze stęp czo ści re ali zo wa -

ne jest cy klicz nie od stycz nia 2007 ro ku

przez nie za leż ne fir my ba daw cze. Do tych -

czas przeprowadzo no pięć edy cji – ostat nią

w stycz niu 2012 ro ku. Jest re ali zo wa ne

na pró bie 17 000 Po la ków po wy żej 15. ro ku

ży cia – po 1000 re spon den tów z ob sza ru

dzia ła nia każ dej ko men dy wo je wódz kiej oraz

Ko men dy Sto łecz nej Po li cji. Ba da nie do-

ty czy przede wszyst kim oce ny pra cy po li -

cjan tów i sku tecz no ści Po li cji w wal ce

z prze stęp czo ścią oraz lę ku przed prze stęp -

czo ścią. W ostat niej edy cji ba da nia za py ta no

rów nież o naj waż niej sze dla Po la ków kwe -

stie zwią za ne z pra cą Po li cji, źró dła oce ny

pra cy Po li cji, oce nę oso bi stych kon tak tów

z Po li cją oraz o oce nę in ter wen cji. 

pod insp. JA DWI GA KU BIK 
Wy dział Ana liz Ga bi ne tu KGP

Które kwestie związane z pracą Policji są dla Pana(i) osobiście najważniejsze?
N=17000 (I 2012) (w %)

możliwość łatwego dodzwonienia się do Policji pod
numer alarmowy 997 lub 112

szybkie przybycie policjantów po wezwaniu 
na miejsce zdarzenia

skuteczność Policji (m.in. zatrzymanie przestępców,
odzyskanie mienia, przywrócenie porządku)

obecność patroli Policji w mojej okolicy

uczciwość, nieprzekupność policjantów

sprawne i szybkie prowadzenie postępowań, 
bez niepotrzebnych formalności

możliwość łatwego kontaktu z dzielnicowym

przyjmowanie zawiadomień o przestępstwie 
bez zbywania i bagatelizowania sprawy

otwartość policjantów na problemy ludzi,
gotowość do niesienia pomocy

fachowość i kompetencje policjantów

trudno powiedzieć

inne kwestie

*Można było udzielić maksymalnie 3 odpowiedzi.

źródło: Polskie Badanie Przestępczości, Komenda Główna Policji, 2012
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Komfortowy turystyk
HON DA PAN -EU RO PE AN ST1300A

Po li cjan ci z Wy dzia łu Ru chu Dro go we go KMP w Sie dl cach użyt ku -

ją hon dy od trzech se zo nów. Du ża hon da z sil ni kiem o po jem no ści 1261

cm³ (125 KM) ro bi wra że nie. Świet nie się ją pro wa dzi w tra sie,

a i w mie ście nie jest trud na w ma new ro wa niu, mi mo wa gi i wiel ko ści.

BEZ PRO BLE MÓW
Mo to cykl jest se ryj nie wy po sa żo ny w pod no szo ną elek trycz nie

owiew kę, któ ra za po bie ga ude rze niom po wie trza w kie row cę, oraz

pod grze wa ne ma net ki. 

Wy po sa że nie do dat ko we spra wu je się bar dzo do brze. Ozna ko wa -

nie jest do bre, sy gna ły świetl ne są do brze wi docz ne, a sy re ny gło -

śne. Z ty łu jest też wy świe tlacz LED, na którym moż na uru cho mić

na pis PO LI CJA. 

Je den z mo to cy kli wy po sa żo no w ka me rę re je stru ją cą wy kro cze nia

i zda rze nia na służ bie. Jest też mi kro fon do za pi sy wa nia roz mów np.

pod czas kon tro li dro go wej. W ce lu uła twie nia ob słu gi urzą dze nia re -

je stru ją ce go zmie nio no funk cje przy ci sków w sto sun ku do wer sji cy -

wil nej. W miej scu pod no sze nia i opusz cza nia owiew ki jest zoom

ka me ry, a przy cisk klak so nu ją włą cza. Ta kie zmia ny bar dzo uła twia -

ją pra cę. 

Roz mów cy chwa lą ser wis mo to cy kli, choć jest to tyl ko ob słu ga bie -

żą ca. Hon dy pan -eu ro pe an rocz nik 2008, ku pio ne przez Urząd Mia -

sta w Sie dl cach, nie spra wia ją żad nych pro ble mów tech nicz nych.

We dług po li cjan tów mo to cykl jest re we la cyj ny.

Niewygodna w używaniu 
podczas jazdy stacja nasobna

Motocykle w Policji są od tak dawna, jak samochody, z powodzeniem
wspomagają pracę funkcjonariuszy. W wielu przypadkach są bardziej
użyteczne niż radiowozy, choć służba na nich nie zawsze jest
komfortowa.

Przedstawiamy opinie policjantów użytkujących trzy różne modele.
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NA SŁUŻ BIE
Jak pod kre śla ją po li cjan ci z WRD KMP w Sie dl cach, służ ba na mo -

to cy klu to tak że pa sja.

Ale na służ bie oprócz mo to cy kla po trzeb nych jest jesz cze kil ka in -

nych rze czy, na przy kład spe cjal ny strój. W Sie dl cach ma ją skó ry, któ -

re są dość do bre, ale się prze cie ra ją i w upal ne dni jest w nich go rą co.

Po li cjan ci wo le li by mieć kom bi ne zo ny z wo do - i wia tro od por nej,

a jed no cze śnie od dy cha ją cej tka ni ny. Jeż dżą w otwar tych ka skach,

któ re przy więk szych pręd ko ściach nie zda ją eg za mi nu i są mniej

bez piecz ne od tzw. szczę ko wych. Man ka men tem tak że jest łącz -

ność. Ka ski nie ma ją in ter ko mów i po li cjan ci mu szą uży wać sta cji

przy pię tych do pa sa. Przy ma łych pręd ko ściach (do 40km/h) moż na

na wią zać łącz ność, ale po tem sta cje są prak tycz nie bez u ży tecz ne.

Mo to cy kle stan dar do wo są wy po sa żo ne w ku fry, któ re bez więk sze -

go pro ble mu miesz czą wszyst kie po trzeb ne w cza sie służ by rze czy,

ta kie jak: al ko sen sor, mier nik pręd ko ści „Iskra”, no tat ni ki czy blocz -

ki man da to we. Ku fer mo że też słu żyć ja ko pod pór ka w cza sie wy peł -

nia nia do ku men ta cji, co nie jest mo że wy god ne, ale moż li we. Pod -

czas ulew ne go desz czu hon dy nie są uży wa ne, ze wzglę dów bez pie -

czeń stwa. 

Rewelacyjny sprzęt
BMW R1200RT

To mo to cykl kla sy tu ry stycz nej, o po jem no ści sko ko wej 1170

cm³, mo cy 110 KM i sze ścio bie go wej skrzy ni bie gów. Po li cjan ci

z WRD KWP w Po zna niu jeż dżą BMW z ro ku 2008. Uży wa ją ich

od trzech se zo nów i chwa lą, że jest ła twy w pro wa dze niu, bar dzo

sta bil ny i wy ba cza błę dy kie row cy.

KOM FORT JAZ DY 
Pod no szą ce kom fort jaz dy wy po sa że nie za słu gu je na uwa gę. BMW

jest wy po sa żo ny mię dzy in ny mi w zmie nia ją cą twar dość za wie sze -

nia re gu la cję amor ty za to rów, pod no szo ną elek trycz nie owiew kę,

a tak że wy god ną ka na pę. Moc prze ka zu je na ko ła wał Kar da na, któ -

ry – jak twier dzą po li cjan ci – jest bez ob słu go wy, w prze ci wień stwie

do łań cu cha. Po li cyj ne BMW nie spra wia żad nych pro ble mów tech -

nicz nych. Mo to cykl do sko na le na da je się w tra sę, ale ze względu na

swoje gabaryty tro chę go rzej ra dzi so bie w mie ście. 

– Kie row ca mu si bar dziej uwa żać, ale nie jest źle – mó wią po li -

cjan ci. – Z utwar dzo nej dro gi ra czej nie

zjeż dża my, bo nie jest to po jazd na piach.

Ła two wte dy o wy wrot kę. 

Ozna ko wa nie mo to cy kla jest do bre. Sy -

gna ły świetl ne i dźwię ko we są wi docz ne,

sły szal ne i ła twe w ob słu dze, choć wy ma ga -

ją do dat ko we go aku mu la to ra. Mo to cy kli ści

do jaz dy ubie ra ją się w kom bi ne zo ny skó -

rza ne dwu czę ścio we. W ich oce nie są one

naj lep sze, tak jak ka ski. Te spra wu ją się do -

Policyjna flota  TYLKO SŁUŻBA 27

Elek trycz nie pod no szo na owiew ka w BMW

HON DA PAN -EU RO PE AN ST1300A 
WRD KMP w Sie dl cach

od le wej: sierż. sztab. Ja ro sław Da cie wicz
i mł. asp. Grze gorz Mu dant  

oce na 6

t
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sko na le w każ dych wa run kach. Roz mów cy ma ją je dy nie za strze że -

nia do rę ka wic, w któ rych po cą się dło nie. 

PRZE MIESZ CZA NIE SIĘ I KON TRO LE
Po li cjan ci z WRD w Po zna niu uży wa ją swo ich dwu ko ło wych ma szyn

głów nie do pa tro lo wa nia, prze miesz cza nia się np. do obsługi zda rze ń

i do kon wo jo wa nia. Do każ dej z tych czyn no ści po trzeb ne są do dat -

ko we urzą dze nia czy do ku men ty. Mo to cykl ma ku fry o wy star cza ją -

cej po jem no ści, aby za brać po trzeb ne rze czy, ta kie jak: ręcz ny

mier nik pręd ko ści, al ko sen sor, li zak po li cyj ny, blocz ki man da to we

i in ne. Do dat ko wą za le tą ku frów jest moż li wość ich szyb kie go za -

trza śnię cia, gdy trze ba na gle ru szyć np. za ucie ka ją cym au tem. Nie -

ste ty, jak i w po przed nim mo to cy klu, tu taj tak że jest pro blem

z łącz no ścią. Funk cjo na riu sze uży wa ją sta cji na sob nych, któ re nie

speł nia ją swo je go za da nia w cza sie jaz dy. Zda niem po li cjan tów in ter -

ko my za mon to wa ne w ka skach bar dzo uła twi ły by pra cę. 

W opi nii na szych roz mów ców służ ba na mo to cy klu jest trud niej sza

niż w sa mo cho dzie i po ośmiu go dzi nach moż na być fi zycz nie zmę -

czo nym. Przy zna ją jed nak, że prze ło że ni po ma ga ją w służ bie i ze -

zwa la ją, w skraj nych tem pe ra tu rach, na dłuż sze od po czyn ki.

Po znań ska KWP or ga ni zu je 2–3 ra zy w ro ku szko le nia dla po li cyj nych

mo to cy kli stów. 

W służ bie na jed no śla dzie bu du ją ce są tak że re ak cje za trzy my wa -

nych do kon tro li kie row ców, któ rzy pa trzą na BMW R1200RT z po -

dzi wem i re spek tem.

Miejski motocykl szosowy
HON DA CBF1000A

Po li cjan ci Wy dzia łu Ru chu Dro go we go KSP jeż dżą nie tyl ko

po War sza wie, ale i oko licz nych po wia tach. Tu taj naj lep szym mo to -

cy klem oka zu je się hon da śred nich roz mia rów, o moc nym sil ni ku,

któ ry z 996 cm³ po jem no ści osią ga moc 107 KM. 

IN TU ICYJ NA OB SŁU GA
Po li cjan ci z Sek cji Kon tro li Ru chu Dro go we go V WRD KSP chwa lą

swo je mo to cy kle z 2010 ro ku za do brze ze stro jo ne za wie sze nie, 

do sko na łe ha mul ce, wy god ną po zy -

cję za kie row ni cą i in tu icyj ną ob słu -

gę. Mo to cy kle pro wa dzą się bar dzo

do brze pod czas pa tro li i pod czas pi -

lo ta ży, je dy nie w wą skich miej scach

trze ba uwa żać, bo kie row ni ca jest

węż sza niż tył mo to cy kla. Owiew -

ka jest tro chę zbyt ma ła, przez co

po wie trze ude rza w kie row cę. Sy -

gna ły świetl ne i dźwię ko we są do -

brze wi docz ne i sły szal ne, a ich

włą cza nie nie spra wia pro ble mów. 

Funk cjo na riu sze z WRD KSP uży wa ją hond od dwóch se zo nów i nie

mia ły one do tąd pro ble mów tech nicz nych. Mo to cy kli ści ja dą na służ -

bę nie mal że w każ dych wa run kach po go do wych, co by ło by uciąż li we

bez od po wied nich kom bi ne zo nów. Na si roz mów cy uży wa ją pry wat -

nych stro jów, po nie waż otrzy ma ne służ bo we nie spraw dza ły się. Są

wy ko na ne z ma te ria łu nie od dy cha ją ce go i jest w nich bar dzo go rą co.

Na to miast ka ski są bar dzo do bre, wy god ne i nie za pa ro wu ją.

W PA TRO LU
Se zon mo to cy klo wy w WRD KSP roz po czy na się w mar cu, a koń czy w li -

sto pa dzie. Po li cjan ci spę dza ją pra wie każ dą służ bę na mo to cy klu. Gdy są

za bez pie cze nia im prez, ja dą na wet w desz czu. W pa tro lu po ko nu ją

do 100 km. Mo to cy kli sta i je go jed no ślad da ją ra dę, mi mo trud no ści. 

Łącz ność jest man ka men tem, bo pod czas jaz dy trudno używać stacji

nasobnych. Co praw da mo to cykl ma za mon to wa ną sta cję łącz no ści, lecz

nie jest ona kom pa ty bil na z ka skiem. Jak twier dzą użyt kow ni cy, do brym

po my słem by ło by od cią że nie mo to cy kla przez zde mon to wa nie nie uży -

wa ne go urzą dze nia. 

W Hon dach CBF1000A wiel kość ku frów jest kom pro mi sem mię dzy

wiel ko ścią mo to cy kla a tym, co trze ba za brać ze so bą. Gdy by by ły więk -

sze, trud niej by ło by po ru szać się np. mię dzy sa mo cho da mi. Po li cjan ci

po tra fią zmie ścić w ku frze wszyst ko, co jest im po trzeb ne (mier nik pręd -

ko ści, al ko sen sor, blocz ki man da to we i in ne). Przy kon tro lach sta tycz -

nych przy da je się miej sce do wy peł nia nia do ku men ta cji. W cen tral nym

ku frze, we wnątrz za mon to wa na jest wy god na lamp ka. 

Na si roz mów cy jeż dżą na mo to cy klach rów nież po za pra cą, jak mó wią

są w Sek cji Kon tro li RD V z pa sji. Do świad cze nia w jeź dzie na bie ra ją

nie tyl ko w cza sie służb, mi mo to przy da łoby się wię cej szko leń z jaz dy.

Lewa w górę
Nie za leż nie od te go, ja kim mo to cy klem po ru sza ją się po li cjan ci, in ni

mo to cy kli ści za wsze po zdra wia ją ich cha rak te ry stycz nym unie sie niem le -

wej rę ki. Jak mó wią funk cjo na riu sze, po zdro wie nie jest mi łe i chęt nie

na nie od po wia da ją, co oczy wi ście nie ozna cza, że w ra zie wy kro cze nia

kie ru ją cy mo to cy kla mi są trak to wa ni ła god niej. Na szczę ście do brych, ja -

dą cych zgod nie z prze pi sa mi mo to cy kli stów jest zde cy do wa nie wię cej.

tekst i zdję cia KRZYSZ TOF CHRZA NOW SKI
(ga le ria zdjęć przed sta wio nych mo to cy kli na www.ga ze ta.po li cja.pl)
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Ułatwiająca wypełnianie
dokumentów lampka 
w Hondzie CBF 1000A

BMW R1200RT 
WRD KWP w Po zna niu

od le wej: 
asp. Ra fał Ro basz kie wicz 
i st. sierż. Pa tryk Ko ło dziej ski

oce na 6

HON DA CBF1000A 
Sek cja Kon tro li Ru chu 
Dro go we go V WRD KSP
od le wej: 
sierż. Mar cin Ka ra sek 
i sierż. Ja kub Ja ku bow ski  
oce na 4+

t
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I pa trio tą. Bo Fran ci szek Ba naś był nie tyl ko funk -

cjo na riu szem oku pa cyj nej for ma cji po li cyj nej, ale

i żoł nie rzem AK, kon spi ra to rem. Ry zy ko wał gło wą,

zbie ra jąc taj ne in for ma cje oraz nio sąc po moc ska za -

nym na za gła dę Ży dom. Je go dra mat, a tak że dra mat

wie lu in nych gra na to wych po li cjan tów po le gał na tym,

że w obie go wej opi nii był człon kiem for ma cji ko la bo -

ran tów, sprze da ją cych się hi tle row com i gnę bią cych

swych ro da ków dla ko rzy ści ma te rial nych. To bar dzo

krzyw dzą cy i da le ki od praw dy osąd, z któ rym przez

la ta mu siał żyć.

Fran ci szek Ba naś, pseu do nim kon spi ra cyj ny „Ste -

fan”, miał szczę ście. Prze żył woj nę, ale przez kil ka

dzie się cio le ci żył z pięt nem wro ga lu du. W no wej rze -

czy wi sto ści lu do wej wła dzy nie za le ża ło na tym, aby

ta kim opi niom za prze czać. „Gra na to wy” był uoso bie -

niem wszel kie go zła: zdra dy oj czy zny, ko la bo ra cji, ko -

rup cji. To odium do ty ka ło rów nież je go naj bliż szych.

Bo ha ter skie po sta wy gra na to wych po li cjan tów, któ re

z re gu ły oku pant ka rał śmier cią, świa do mie za ta ja no.

Był to te mat ta bu, dla któ re go nie by ło miej sca ani

w pod ręcz ni kach szkol nych, ani w me diach.

Do pie ro cza sy post so li dar no ścio wej od wil ży i od kła -

my wa nia hi sto rii przy wró ci ły mu na leż ną cześć i uzna -

nie. Utwier dzi ły w prze ko na niu, że po stę po wał

słusz nie, za wsze zgod nie ze swo imi ide ała mi. W 1980

r. izra el ski In sty tut Yad Va shem w Je ro zo li mie ja ko

pierw szy do ce nił bo ha ter ską po sta wę i mę stwo Fran -

cisz ka Ba na sia w ra to wa niu oby wa te li na ro do wo ści ży -

dow skiej z kra kow skie go get ta, ho no ru jąc go ty tu łem

„Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta”. Był jed nym

z pierw szych (i nie licz nych) gra na to wych po li cjan tów

wy róż nio nych tym za szczyt nym ty tu łem. Fran ci szek

Ba naś nie do cze kał koń ca ko mu ni zmu w Pol sce i peł -

nej swo jej re ha bi li ta cji. Zmarł w 1985 r. Do koń ca jed -

nak – jak twier dzą je go naj bliż si – głę bo ko wie rzył, że

na dej dzie ta ki czas, kie dy funk cjo na riu sze Po li cji Pań -

stwo wej oraz gra na to wej po li cji zo sta ną obiek tyw nie

i rze tel nie oce nie ni za swo ją po sta wę w okre sie mię -

dzy woj nia oraz oku pa cji. Zde cy do wa na więk szość

z nich mia ła bo wiem czy ste su mie nie.

CHŁOPAK Z GDOWA
Fran ci szek Ba naś uro dził się w 1901 r. w Gdo wie 

ko ło Wie licz ki, w ro dzi nie rol ni czej. Od wcze snej

mło do ści wy cho wy wa ny był w du chu pa trio tycz nym

(na le żał do „Dru ży ny Bar to szo wej” – or ga ni za cji przy -

spo so bie nia woj sko we go, funk cjo nu ją cej w Ga li cji

Wschod niej). Ma jąc 17 lat, wstą pił na ochot ni ka

do pol skie go woj ska, brał udział w woj nie pol sko -bol -

sze wic kiej. Cięż ko ran ny ko zac ką pi ką w bi twie

pod Ko zło wem (Po do le) cu dem unik nął śmier ci.

Po dwóch ope ra cjach uda ło się usu nąć z czasz ki od -

pry ski ko ści i ka pral Ba naś wró cił do swo je go sa per -

skie go ba ta lio nu. Nad rze ką Szcza rą na Bia ło ru si

od bu do wy wał znisz czo ne w cza sie dzia łań wo jen nych

mo sty.

W 1922 r. mun dur woj sko wy za mie nił na po li cyj ny.

Po ukoń cze niu – ja ko pry mus – szko ły po li cyj nej w War -

sza wie zo stał po ste run ko wym I Ko mi sa ria tu PP w kra -

kow skiej dziel ni cy Ka zi mierz, za miesz ka nej głów nie

przez spo łecz ność ży dow ską. Prze szło dwa la ta był tam

dziel ni co wym. Choć ze swych obo wiąz ków wy wią zy wał

się bez za rzu tu, cią gnę ło go do… wo dy. Kie dy więc

two rzo no w Kra ko -

wie służ bę rzecz ną,

zgło sił się tam

na ochot ni ka.

– Dzie ciń stwo

i mło dość ta ta spę -

dził nad ma low ni -

czą Ra bą, są dzę, że

dla te go bar dzo tę -

sk nił za wo dą – tłu -

ma czy de cy zję oj ca

An na Si ko ra. – In -

nym po wo dem, kto
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Życie i służba Franciszka Banasia, przedwojennego krakowskiego
policjanta, a później granatowego funkcjonariusza Policji Polskiej
Generalnego Gubernatorstwa, siłą wcielonego w system
hitlerowskiego terroru, to gotowy scenariusz filmowy. To także
dowód, że nawet w tak dramatycznych czasach okupacyjnego
zniewolenia, w obliczu codziennej groźby śmierci można było
pozostać CZŁOWIEKIEM. 

Sprawiedliwy wsród
Narodów Swiata

Niemiecka odezwa wzywająca polskich
policjantów pod groźbą kary śmierci do służby
w Policji Polskiej GG, tzw. granatowej
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wie czy nie de cy du ją cym, by ła ro sną ca sta le licz ba

uto nięć w Wi śle. W jej nur tach rok rocz nie w Kra ko wie

gi nę ło kil ka dzie siąt osób. Ta ta nie mógł się z tym po -

go dzić, był bar dzo wy czu lo ny na spra wy bez pie czeń -

stwa. Po wpro wa dze niu po li cyj nych pa tro li na rze ce

sy tu acja znacz nie się po pra wi ła.

Du ża w tym za słu ga post. Fran cisz ka Ba na sia i je go

ko le gów, ra tu ją cych ży cie lek ko myśl nym pły wa kom,

ka ja ka rzom, nie trzeź wym ama to rom ką pie li, a tak że

sa mo bój com. Po li cjan ci rzecz ni bra li też udział w ak -

cjach ra tun ko wych pod czas wiel kich po wo dzi.

W swych wspo mnie niach Fran ci szek Ba naś szcze gó ło -

wo opi su je wal kę z wod nym ży wio łem w la tach 1925

i 1934. Za udział w tych ak cjach zo stał uho no ro wa ny

me da lem „Za ra to wa nie gi ną cych”.

GRANATOWY MIMO WOLI
Po wy bu chu woj ny Fran ci szek Ba naś, już ja ko star szy

przo dow nik, zgod nie z roz ka zem prze ło żo nych wraz

z in ny mi po li cjan ta mi ewa ku ował się na Wschód. Wal -

cząc i wy co fu jąc się, do tarł do Łuc ka na Ukra inie. Miał

szczę ście. Uda ło mu się wy rwać z rąk czer wo no ar mi -

stów i po wie lu pe ry pe tiach wró cić do do mu. Do żo ny

i trój ki dzie ci. O je go dal szym lo sie za de cy do wa li już

oku pan ci.

W oba wie przed aresz to wa niem i groź bą naj su row -

szych kar, na we zwa nie władz nie miec kich Fran ci szek

Ba naś mu siał sta wić się do służ by w po li cji gra na to wej.

Wy ko ny wał za da nia po rząd ko we w pa tro lach pie szych

na te re nie dziel ni cy Zwie rzy niec. Po kil ku mie sią cach

służ by od wie dzi li go emi sa riu sze z pod zie mia, ze

Związ ku Wal ki Zbroj nej, zgru po wa nia „Żel bet” AK.

Był to naj licz niej szy w tym cza sie w oku po wa nym Kra -

ko wie od dział ru chu opo ru. Przy zna li, że przez ten

czas do kład nie „prze świe tla li” je go oso bę ja ko kan dy -

da ta na żoł nie rza pod zie mia. Po nie waż wy wiad wy padł

po myśl nie, za pro po no wa li mu przy stą pie nie do kon -

spi ra cji. Je go do wód cą zo stał kpt. „Sprę ży na”

(pod tym pseu do ni mem ukry wał się Sta ni sław Kost ka

Czap kie wicz, kra kow ski no ta riusz). Fran ci szek Ba naś

zgo dził się bez wa ha nia.

– Po za przy się że niu i przy ję ciu pseu do ni mu

„Ste fan” – mó wi An na Si ko ra, z do mu Ba naś, człon -

ki ni Kra kow skie go Od dzia łu Sto wa rzy sze nia „Ro -

dzi na Po li cyj na 1939” – ta ta otrzy mał przy dział

za dań. Je go pra ca wy wia dow cza mia ła po le gać

na ob ser wa cji, zbie ra niu i prze ka zy wa niu in for ma -

cji od osób za ufa nych z dziel nic Zwie rzy niec, Bie -

la ny, Prze go rza ły, oko lic Par ku Kra kow skie go,

Aka de mii Gór ni czo -Hut ni czej i Ole an drów. In for -

ma cje do ty czy ły głów nie ru chów wojsk i po li cji nie -

miec kiej, li czeb no ści i dys lo ka cji od dzia łów.

Gro ma dził da ne o hi tle row skich urzę dach i urzęd -

ni kach, ko la bo ran tach i kon fi den tach. In for mo wał

o do no sach na Po la ków, a tak że ostrze gał lu dzi za -

gro żo nych aresz to wa niem. Ta ta wy ko ny wał rów -

nież dla or ga ni za cji tzw. ole aty, czy li szcze gó ło we

pla ny dziel nic Kra ko wa z na nie sio ny mi na nie sie -

dzi ba mi nie miec kich urzę dów, ko szar, ma ga zy nów

i in nych obiek tów, waż nych dla ad mi ni stra cji oku -

pan ta. Ry zy ko wał przy tym ży cie w ra zie naj mniej -

szej na wet wpad ki.

SŁUŻBA W GETCIE
W kil ka mie się cy po utwo rze niu w mar cu 1941 r.

kra kow skie go get ta Fran ci szek Ba naś, wraz z kil ko -

ma star szy mi po li cjan ta mi, skie ro wa ny zo stał

do służ by war tow ni czej przy je go bra mach. Ich wy -

bór nie był przy pad ko wy. Ów cze sny za stęp ca ko -

men dan ta gra na to wej po li cji, nad kom. Lu dwik

Dro żań ski, tak że czło wiek pod zie mia, po wie dział im

krót ko: W get cie dzie ją się rze czy strasz ne (…), no wi
po li cjan ci są za gor li wi. Ży dzi cier pią głód i nie do sta -
tek. Wy te raz tam pój dzie cie i bądź cie ludź mi wy ro zu -
mia ły mi, jak do tych czas.

Przez bli sko dwa la ta by li na ocz ny mi świad ka mi ge -

hen ny lud no ści ży dow skiej i do ko ny wa nych tam

zbrod ni lu do bój stwa. W swo ich wspo mnie niach Fran -

ci szek Ba naś opi su je przy pad ki be stial stwa funk cjo -

na riu szy ge sta po: po lo wa nia na bez bron nych lu dzi,

strze la nia dla za ba wy do dzie ci. Przy ta cza wstrzą sa -

ją ce re la cje: li kwi da cja get ta, ma so we roz strze li wa nia,

cię ża rów ki peł ne tru pów. Wszyst kie te kosz mar ne 
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Ba naś, Fran ci szek

Ja ko funk cjo na riusz pol skiej po li cji Fran ci szek Ba naś
był od po wie dzial ny za pil no wa nie wej ścia do get ta
kra kow skie go. Re gu lar nie przy my kał oko, a na wet
po ma gał w pró bach prze my tu żyw no ści i le karstw
do get ta. Kie dy roz po czę ły się „ak cje”, po ma gał Ży -
dom uciec z get ta i da wał im ad re sy lu dzi, do któ rych
mo gli się zwró cić o po moc. Po mi mo ry zy ka Ba naś 
ni gdy nie ocze ki wał wy na gro dze nia. Wśród oca lo nych 
by li: 3-let nia Mi riam Sche in, ra bin Le wer tow i ro dzi na Hof f ma -
nów. Po woj nie wszy scy, z wy jąt kiem Sche in, któ ra zo sta ła w Kra ko wie,
opu ści li Pol skę.
8 ma ja 1980 r. In sty tut Yad Va shem nadał Fran cisz ko wi Ba na sio wi ty tuł
„Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta”.
(Not ka bio gra ficz na F. Ba na sia za miesz czo na w Księ dze Spra wie dli wych
wśród Na ro dów Świa ta. Ra tu ją cy Ży dów pod czas Ho lo cau stu. Pol ska.
Red. na czel ny Isra el Gut man. Re dak to rzy współ pro wa dzą cy Sa ra Ben der,
Shu mel Kra kow ski. Yad Va shem).

Dyplom Sprawiedliwy
wśród Narodów Świata
przyznany F. Banasiowi.
Obok awers i rewers
medalu z napisem: 
„Yad Vashem Instytut
Pamięci Męczenników 
i Bohaterów 
w Jerozolimie. 
I dam im imię wieczne”

t
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ob ra zy po ste run ko wy Ba naś no tu je w pa mię ci, po tem

prze le wa na pa pier. Że by dać świa dec two tych zbrod -

ni i nie po zwo lić, by o nich za po mnia no. Wie rzy, że

win ni zo sta ną kie dyś uka ra ni.

Na ile mo że, sta ra się też po móc ofia rom Ho lo cau -

stu. Czło wiek zdol ny jest do ta kie go zby dlę ce nia,
upodle nia i sa dy zmu, ja ki się w tej woj nie wy zwo lił –

pi sze z prze ra że niem. Przy my ka oczy na prze myt

żyw no ści i le karstw za mu ry get ta, po ma ga w wy mia -

nie ko re spon den cji. Je śli nada rza się spo sob ność, po -

ma ga w uciecz kach, prze ka zu je ad re sy osób

go to wych po móc Ży dom. I ro bi to wszyst ko bez in te -

re sow nie, nie ocze ku jąc po dzię ko wa nia czy ja kiej -

kol wiek za pła ty. Jest za sko czo ny, kie dy już po woj nie

ura to wa ni przez nie go Ży dzi kon tak tu ją się z In sty -

tu tem Yad Va shem w Je ro zo li mie. Opi su ją nie sły cha -

ną od wa gę i bo ha ter stwo Fran cisz ka Ba na sia,

gra na to we go po li cjan ta z Kra ko wa, dzię ki któ re mu

unik nę li nie chyb nej śmier ci. Pro szą o przy zna nie mu

za szczyt ne go ty tu łu „Spra wie dli wy wśród Na ro dów

Świa ta”. W ro ku 1980 ich proś ba zo sta je speł nio na.

PRZECIEK
– Wie my, że nasz ta ta przy szedł z po mo cą wie lu Ży -

dom – mó wi An na Si ko ra. – Nie py tał ich o na zwi -

ska, bo prze cież nie ro bił te go dla roz gło su. Jed no

zda rze nie utkwi ło mu jed nak w pa mię ci szcze gól -

nie. By ło to 15 kwiet nia 1943 r., dzień po li kwi da cji

get ta i wy mor do wa niu wszyst kich Ży dów, któ rzy

usi ło wa li ukryć się przed wy wóz ką. Te go dnia, kie -

dy uprzą ta no uli ce z tru pów, ta ta za uwa żył ko bie-

tę, któ ra szła w je go kie run ku, trzy ma jąc za rę kę 

kil ku let nie go chłop ca. Ko bie ta sła nia ła się na no -

gach, ale wo ła ła go po na zwi sku. Sto ją cy w po bli żu

es es ma ni by li wy raź nie zdzi wie ni. Ta ta wy prze dził

ich py ta nia, mó wiąc do jed ne go z nich, że to zna jo -

ma, zbłą dzi ła i nie wie, jak się stąd wy do stać. Pro si

o wy pusz cze nie. Być mo że Niem ca ru szy ło su mie -

nie, bo zgo dził się za 160 zł ła pów ki i pół li tra wód -

ki, któ rą miał do stać póź niej. Ta ta szyb ko

wy pro wa dził ich za bra mę. To by ła, jak się oka za ło,

Ró ża Ja ku bo wicz ze swym syn kiem Ta dziem. Cu -

dem prze ży li ma sa krę get ta. Ta de usz Ja ku bo wicz

jest dziś pre ze sem Gmi ny Ży dow skiej w Kra ko wie.

W paź dzier ni ku 1943 r. na stą pił prze ciek w ko -

men dzie mia sta. Niem cy po zna li na zwi ska gra na to -

wych po li cjan tów współ pra cu ją cych z pol skim

ru chem opo ru. Aresz to wa no ko men dan ta kra kow -

skiej po li cji mjr. Fran cisz ka Er hard ta, je go za stęp cę

– mjr. Lu dwi ka Dro żań skie go i prze szło czter dzie -

stu sze re go wych po li cjan tów. Wszyst kich roz strze -

la no. Fran ci szek Ba naś unik nął eg ze ku cji tyl ko

dla te go, że w po rę ostrze żo no go o zdra dzie.

Do koń ca oku pa cji Fran ci szek Ba naś mu siał się

ukry wać. Po wy zwo le niu przy stał na pro po zy cję ob -

ję cia funk cji ko men dan ta po ste run ku MO na Zwie -

rzyń cu. Mu siał jed nak naj pierw go zor ga ni zo wać.

Kie dy wy da wa ło się, że wszyst ko za czy na się już

ukła dać, w po tycz ce z mi li cjan ta mi gi nie ja kiś czer -

wo no ar mi sta, „do ra bia ją cy” na bo ku na pa da mi z bro -

nią w rę ku. Nie prze ko nu ją wy ja śnie nia, ko men dant

Ba naś i kil ku mi li cjan tów zo sta ją aresz to wa ni, resz -

ta zni ka. Zni ka wkrót ce i sam ko men dant, ucie ka -

jąc z kon wo ju, któ ry wiózł go do sie dzi by NKWD.

Wo li nie ry zy ko wać spo tka nia z przed sta wi cie la mi

tej służ by.

Pod przy bra nym na zwi skiem ukry wa się we Wro -

cła wiu. Po dej mu je pra cę przy od bu do wie że glu gi

na Od rze. Pod ko niec 1945 r. wra ca do Kra ko wa

i ujaw nia swo ją dzia łal ność w AK. Za trud nia się

w por cie na Wi śle w Pła szo wie, gdzie pra cu je

do 1960 r., do cza su przej ścia na ren tę. Po cząt ko wo

gra na to wym po li cjan tem do syć moc no in te re su je się

kra kow ski UB. Fran ci szek Ba naś mu si sys te ma tycz -

nie sta wiać się na prze słu cha nia, jest nę ka ny re wi -

zja mi w do mu. Pierw szy po wiew wol no ści od czuł

do pie ro po śmier ci Sta li na, dru gi po ro ku 1980. Nie

zmie nił jed nak z te go po wo du ani swych po glą dów,

ani prze ko nań. Ca łe ży cie wier nie słu ży łem oj czyź nie –
na pi sał w „Mo ich wspo mnie niach”, opu bli ko wa nych

w 2011 r. – Ca łe ży cie cho dzi łem z ko dek sem kar nym
w rę ce i zmu sza łem in nych do sto so wa nia się do nie go.

Po zo stał „spra wie dli wym wśród na ro dów świa ta”.

JERZY PACIORKOWSKI 
zdj. aut. oraz archiwum rodzinne
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– Tę szablę tata otrzymał w nagrodę jako prymus policyjnej szkoły – mówi 
Anna Sikora, córka

Na łodzi „Mewa” podczas największej powodzi okresu międzywojnia (lipiec 1934 r.),
u ujścia Dunajca do Wisły. Drugi od lewej Franciszek Banaś

„Moje wspomnienia”
Franciszka Banasia
ukazały się drukiem
dopiero 26 lat po jego
śmierci. To rodzaj
pamiętnika 
i dokument.
Przyczynek do historii
policji w jej
najtrudniejszym
okresie

t
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Już obo wią zu je
Po ko je przej ścio we, po li cyj ne izby dziec ka

Od 7 czerw ca 2012 r. obo wią zu ją no we wy ma ga nia co do wa run -

ków, ja kim po win ny od po wia dać po miesz cze nia dla osób do pro wa -

dzo nych w ce lu wy trzeź wie nia. M.in. uwzględ nia się moż li wość

po dzia łu ta kich po miesz czeń na od dzia ły oraz two rze nia po ko ju ob -

słu gi.

Po li cja mo że tak że or ga ni zo wać tym cza so we po miesz cze nia przej -

ścio we, do sto so wa ne do po trzeb za trzy mań więk szych grup, np.

w wy ni ku na ru sze nia pra wa w trak cie im prez ma so wych.

Okre ślo no ro dzaj urzą dzeń i środ ków tech nicz nych słu żą cych

do prze ka zy wa nia, od twa rza nia i utrwa la nia ob ra zu z tych po miesz -

czeń, po koi i izb oraz spo so by prze cho wy wa nia, od twa rza nia i nisz -

cze nia da nych z mo ni to rin gu. W związ ku z wpro wa dze niem no wych

wzo rów do ku men ta cji służ bo wej, roz po rzą dze nie do pusz cza ko rzy -

sta nie z do tych cza so wych for mu la rzy do wy czer pa nia za pa sów, nie

dłu żej jed nak niż do 31 grud nia 2013 r. 

Roz po rzą dze nie Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 4 czerw ca 2012 r.
w spra wie po miesz czeń prze zna czo nych dla osób za trzy ma nych lub do -
pro wa dzo nych w ce lu wy trzeź wie nia, po koi przej ścio wych, tym cza so -
wych po miesz czeń przej ścio wych i po li cyj nych izb dziec ka, re gu la mi nu
po by tu w tych po miesz cze niach, po ko jach i izbach oraz spo so bu po stę po -
wa nia z za pi sa mi ob ra zu z tych po miesz czeń, po koi i izb (Dz.U. z 2012 r.,
poz. 638).

Dro gi trans eu ro pej skie

Z każ de go śmier tel ne go wy pad ku dro go we go, któ ry miał miej sce

w trans eu ro pej skiej sie ci dro go wej, Po li cja jest obo wią za na spo rzą -

dzić spra woz da nie. Spo rzą dzo ne we dług okre ślo ne go for ma tu spra -

woz da nia po win ny zo stać prze ka za ne do Se kre ta ria tu Kra jo wej Ra dy

Bez pie czeń stwa Ru chu Dro go we go w ter mi nie do 31 mar ca każ de -

go ro ku, za rok po przed ni.

W Pol sce dro gi trans eu ro pej skiej sie ci ma ją dłu gość 4800 km.

Usta wa z 13 kwiet nia 2012 r. o zmia nie usta wy o dro gach pu blicz -
nych oraz nie któ rych in nych ustaw (Dz.U. z 2012 r., poz. 472).

Wy ro by me dycz ne dla we te ra nów

Po li cjant, któ ry jest we te ra nem po szko do wa nym, mo że uzy skać

do fi nan so wa nie na za opa trze nie w wy ro by me dycz ne, któ rych kwo -

ta prze kra cza wy so kość fi nan so wa nia ze środ ków pu blicz nych. Wnio -

sek o ta kie środ ki na le ży zło żyć do De par ta men tu Zdro wia MSW

w cią gu 7 dni od otrzy ma nia zle ce nia na za opa trze nie w wy ro by me -

dycz ne. Roz po rzą dze nie okre śla da ne i za łącz ni ki, któ re po wi nien

za wie rać wnio sek.

Roz po rzą dze nie Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 27 kwiet nia 2012 r.
w spra wie do fi nan so wa nia we te ra nom po szko do wa nym -funk cjo na riu -
szom Po li cji, Stra ży Gra nicz nej, Biu ra Ochro ny Rzą du i Pań stwo wej
Stra ży Po żar nej do za opa trze nia w wy ro by me dycz ne (Dz.U. z 2012 r.,
poz. 500).

In ne prze pi sy dla we te ra nów

Czte ry roz po rzą dze nia Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 29 i 30

mar ca 2012 r.: w spra wie świad czeń opie ki zdro wot nej nie za kwa li fi -

ko wa nych ja ko świad cze nia gwa ran to wa ne oraz od płat nych świad -

czeń opie ki zdro wot nej udzie la nych we te ra nom po szko do wa nym

funk cjo na riu szom; w spra wie po mo cy psy cho lo gicz nej udzie la nej we -

te ra no wi funk cjo na riu szo wi, we te ra no wi po szko do wa ne mu funk cjo -

na riu szo wi oraz naj bliż szym człon kom je go ro dzi ny; w spra wie

do ku men tu po twier dza ją ce go upraw nie nia przy słu gu ją ce we te ra nom

po szko do wa nym funk cjo na riu szom; w spra wie wzo ru za świad cze nia,

wzo ru le gi ty ma cji we te ra na funk cjo na riu sza al bo we te ra na po szko do -

wa ne go funk cjo na riu sza (Dz.U. z 2012 r., poz. 373, 375, 376, 378).

Kwo ta ba zo wa

Od 1 lip ca 2012 r. wie lo krot ność kwo ty ba zo wej, sta no wią cej prze -

cięt ne upo sa że nie po li cjan tów, wy no si 2,87. Tym sa mym prze cięt ne

upo sa że nie funk cjo na riu szy wzra sta do 4372 zł.

Roz po rzą dze nie w spra wie wie lo krot no ści kwo ty ba zo wej, sta no wią -
cej prze cięt ne upo sa że nie po li cjan tów (Dz.U. z 2012 r., poz. 448).

Nad cho dzą ce zmia ny
Eme ry tu ry we dług no wych za sad

Oso by przy ję te do służ by w Po li cji po 31 grud nia 2012 r. zo sta ną

ob ję te zmia na mi w prze cho dze niu na eme ry tu rę oraz jej na li cza niu. 

Zgod nie z no wy mi za sa da mi eme ry tu ra przy słu giwać będzie funk -

cjo na riu szo wi zwol nio ne mu ze służ by, któ ry w dniu zwol nie nia

1) ukoń czył 55 lat i

2) od słu żył co naj mniej 25 lat.

Ja ko rów no rzęd ny ze służ bą trak tu je się okres służ by woj sko wej

uwzględ nia ny przy usta la niu pra wa do eme ry tu ry woj sko wej. Po za

tym do wy słu gi eme ry tal nej za li cza się rów nież okre sy:

1) po zba wie nia wol no ści i od by wa nia ka ry po zba wie nia wol no ści

oraz za wie sze nia w czyn no ściach służ bo wych, w przy pad ku gdy funk -

cjo na riusz zo stał unie win nio ny lub po stę po wa nie kar ne zo sta ło umo -

rzo ne, al bo gdy nie zo stał uka ra ny ka rą dys cy pli nar ną wy da le nia ze

służ by;

2) okres urlo pu wy cho waw cze go, udzie lo ne go w trak cie peł nie nia

służ by, w wy mia rze łącz nym nie więk szym niż 3 la ta.

Eme ry tu ra ma wy no sić 60 proc. pod sta wy jej wy mia ru za 25 lat

służ by i wzra stać o ko lej ne 3 proc. z każ dym ro kiem dal szej służ by,

nie mo że jed nak prze kro czyć 75 proc. Do dat ko wo eme ry tu rę pod -

wyż sza się o 0,5 proc. pod sta wy jej wy mia ru za każ dy roz po czę ty mie -

siąc peł nie nia służ by na fron cie w cza sie woj ny oraz w stre fie dzia łań

wo jen nych.

Pod sta wę wy mia ru eme ry tu ry sta no wi śred nie upo sa że nie po li -

cjan ta na leż ne przez okres ko lej nych 10 lat ka len da rzo wych, któ re

wy bie rze funk cjo na riusz. Je że li te go nie zro bi, pod sta wą bę dzie 

je go śred nie upo sa że nie na leż ne przez okres ko lej nych 10 lat ka len -

da rzo wych, po prze dza ją cych rok zwol nie nia ze służ by.

No we li za cja wej dzie w ży cie 1 stycz nia 2013 r.

Usta wa z 11 ma ja 2012 r. o zmia nie usta wy o za opa trze niu eme ry tal -
nym żoł nie rzy za wo do wych oraz ich ro dzin, usta wy o za opa trze niu 
eme ry tal nym funk cjo na riu szy Po li cji, Agen cji Bez pie czeń stwa 
We wnętrz ne go, Agen cji Wy wia du, Służ by Kontr wy wia du Woj sko we go,
Służ by Wy wia du Woj sko we go, Cen tral ne go Biu ra An ty ko rup cyj ne go,
Stra ży Gra nicz nej, Biu ra Ochro ny Rzą du, Pań stwo wej Stra ży Po żar -
nej i Służ by Wię zien nej oraz ich ro dzin, oraz nie któ rych in nych ustaw,
(Dz.U. z 2012 r., poz. 664).

oprac. AWz
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Od początku czerwca 2012 roku obowiązuje nowy
ceremoniał policyjny. „Odpowiedzialność za stosowanie
zasad określonych w ceremoniale policyjnym dotyczy
każdego policjanta, który pełniąc służbę, kształtuje nie
tylko wizerunek Policji, lecz także wizerunek państwa” –
czytamy we wstępie do dokumentu, który sygnował
nadinsp. Marek Działoszyński, komendant główny
Policji. 

Z a rzą dze nie nr 122 Ko men dan ta Głów ne go Po li cji z 25 ma ja

2012 r. w spra wie ce re mo nia łu po li cyj ne go za stą pi ło Za rzą dze -

nie nr 15/98 Ko men dan ta Głów ne go Po li cji z 30 lip ca 1998 

ro ku w spra wie me tod i form or ga ni za cji oraz prze bie gu uro czy sto ści

po li cyj nych.

Je sie nią 2011 ro ku po wo ła ny zo stał ze spół, w któ rym zna leź li się

eks per ci m.in. z ko mend wo je wódz kich Po li cji, szkół po li cyj nych

i od dzia łów pre wen cji Po li cji. Ze spół wy pra co wał wstęp ny do ku -

ment, kil ka krot nie opi nio wa ny za rów no przez jed nost ki or ga ni za cyj -

ne Po li cji, jak i or ga ni za cje związ ko we i po za rzą do we dzia ła ją ce

na rzecz śro do wi ska po li cyj ne go. Wspar cia udzie li ły rów nież pod mio -

ty ze wnętrz ne, m.in.: dy rek cja i pra cow ni cy Pro to ko łu Dy plo ma tycz -

ne go Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych oraz przed sta wi cie le Woj ska

Pol skie go – Od dzia łu Spraw Re pre zen ta cyj nych Do wódz twa Gar ni -

zo nu War sza wa.

No wy ce re mo niał po rząd ku je i okre śla za sa dy prze bie gu uro czy -

sto ści o cha rak te rze pań stwo wym, po li cyj nym, pa trio tycz nym i re li -

gĳ nym z udzia łem po li cyj nej asy sty ho no ro wej. Za wie ra kil ka no wych

w sto sun ku do po przed nie go za rzą dze nia roz dzia łów, m.in. zwią za -

nych z obec no ścią po li cjan tów na mi sjach po za gra ni ca mi kra ju czy

ślu ba mi funk cjo na riu szy Po li cji. In te gral ną czę ścią do ku men tu są

wzo ry sce na riu szy uro czy ste go ape lu i zbiór ki, sche ma ty oraz fo to gra -

fie po glą do we. Do ku ment w wer sji elek tro nicz nej do stęp ny jest

na www.po li cja.pl.

Przed Świę tem Po li cji ce re mo niał w for mie książ ko wej tra fi do jed -

no stek or ga ni za cyj nych Po li cji w ca łym kra ju. Do łą czo ne zo sta ną

do nie go dwie pły ty CD – z elek tro nicz ną wer sją książ ki, oraz z na -

gra nia mi hym nu RP, mar szów i sy gna łów po li cyj nych, któ re mo gą być

bez płat nie od twa rza ne pod czas ofi cjal nych uro czy sto ści. 

Zwięk szo ny zo stał wy miar go dzi no wy szko leń z za kre su ce re mo -

nia łu po li cyj ne go i hi sto rii Po li cji re ali zo wa ny w szko łach po li cyj nych.

Trwa ją pra ce nad kon cep cją ka ska do wych szko leń z te go za kre su.

W pla nach jest no we li za cja re gu la mi nu ogól ne go i musz try Po li cji.

Ze spół Pro mo cji Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go Ga bi ne tu KGP
Na wszelkie pytania dotyczące ceremoniału, protokołu i etykiety chętnie
odpowiedzą pracownicy Zespołu Promocji Bezpieczeństwa Publicznego
Gabinetu KGP, e-mail: sekzp@policja.gov.pl
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Świę to Po li cji 
z no wym ce re mo nia łem

Więcej na stronie
www.pat.policja.gov.pl

III Śląski Przystanek PaT w Rudzie Śląskiej

Lubliniec 10–15 lipca 2012 r. 
Ogólnopolska Akcja Profilaktyczno-Artystyczna
VII PRZYSTANEK PaT
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Post. Ewa Pa jąk w Po li cji słu ży od pół to ra ro ku

i na czas fi na łów mi strzostw Eu ro py od de le go wa -

na zo sta ła do za bez pie cze nia tur nie ju. 

– Na por ta lu spo łecz no ścio wym usta wi łam na wet sta -

tus „Wy gra łam bi le ty i ja dę na EU RO” – po li cjant ka

śmie je się. – To ta ki żart, ale ja na praw dę cie szę się, że

na szą jed nost kę ścią gnię to do War sza wy i je stem bez po -

śred nio za an ga żo wa na przy za pew nie niu bez pie czeń -

stwa im pre zy. Mo gę być bli sko tych wszyst kich

wspa nia łych wy da rzeń. 

MI STRZO STWA 
Z mło dą po li cjant ką spo ty kam się w CSP w Le gio no -

wie, w so bo tę, dzień po in au gu ra cji UEFA EU RO 2012.

Ich kom pa nia wró ci ła ze służ by w sto li cy gru bo po pół -

no cy. O 14.00 wy jeż dża ją na ko lej ne za bez pie cze nie.

Ma my chwi lę przed obia dem, aby po roz ma wiać. 

– Czy wi dzia łam mecz otwar cia? – post. Ewa Pa jąk

z bia ło stoc kie go OPP nie dzi wi się py ta niu, roz ma wiam

prze cież z ki bic ką. – No cóż, mia łam służ bę. W mia rę

moż li wo ści coś się ką tem oka pod pa trzy ło na te le bi mie,

usły sza ło re la cję ko men ta to ra. Pol ską bram kę wi dzia -

łam. Wspa nia ły gol Le wan dow skie go, 17. mi nu ta. Po -

tem już nie mia łam za bar dzo moż li wo ści. Po pierw szej

po ło wie by li śmy w siód mym nie bie, po tem nie ste ty 

by ło go rzej. Re mis 1:1 wy ty po wa łam jesz cze przed me -

czem. Spraw dzi ło się, choć wo la ła bym, aby by ło le piej.

Dla Gre ków to suk ces, dla nas nie bar dzo. Zo ba czy my,

co bę dzie da lej… 

PIŁ KA 
W pod sta wów ce Ewa gra ła w ko szy ków kę, w li ceum

w siat ków kę w SKS -ach. Jej ży wio łem by ła jed nak pił -

ka noż na. Gra ła z chło pa ka mi, gdzie się da ło, i to wca le

nie na bram ce, no przy naj mniej nie tyl ko. Gdy się

na niej po zna li, gra ła już na rów ni z in ny mi w po lu. 

– Sport jest waż ną czę ścią mo je go ży cia – mó wi po li -

cjant ka. – Ale lu bię też ki bi co wać. Bia ły stok to mo je

mia sto, więc ki bi cu ję Ja giel lo nii. Ta ta grał kie dyś ja ko

ju nior w tym klu bie i to on za szcze pił mi mi łość do pił -

ki. Gdy by łam ma ła, ra zem cho dzi li śmy na me cze. Co

cie ka we, ani ma ma, ani star sza sio stra nie mie sza ją się

do ki bi co wa nia. Tyl ko ja i ta ta ma my te go bak cy la.

Do dziś uwiel biam cho dzić na sta dio ny, choć nie mam

już ty le cza su, co kie dyś. Z dzie ciń stwa pa mię tam at -

mos fe rę me czów, łu ska nie pe stek sło necz ni ka na try -

bu nach, śpie wy, ob ser wo wa nie gry za wod ni ków

i wszech obec ne emo cje. By ło to faj ne, kul tu ral ne do -

pin go wa nie swo jej dru ży ny. 

Ewa cho dzi ła na roz gryw ki z oj cem, ale tak że z ko le -

ga mi, wcią ga ła do do pin gu rów nież zna jo me, choć żad -

na z nich na dłu żej nie za pa dła na „przy pa dłość”, któ ra

do dziś tra pi po li cjant kę. 

– Przy znam, że my – dziew czy ny, ko bie ty – oglą da -

my me cze tak że dla te go, że na bo isku są przy stoj ni

męż czyź ni – Ewa Pa jąk uśmie cha się. – Gra jest naj waż -

niej sza, ale prze cież wśród pił ka rzy nie bra ku je atrak -

cyj nych pa nów. 

Ja giel lo nia to nie je dy ny obiekt wes tchnień po li cjant -

ki. Ewa ki bi cu je re pre zen ta cji Pol ski, ale tak że dru ży nie

hisz pań skiej. Uwiel bia ze spół FC Bar ce lo na. Z „Ja gą”

prze ży wa ła spad ki i wzlo ty, i wresz cie po wrót do Eks tra -

kla sy. 

MA RZE NIE 
Służ ba w Po li cji by ła ma rze niem Ewy od za wsze,

od dzie ciń stwa. 

– Je stem pierw szą po li cjant ką w ro dzi nie – post. Pa -

jąk nie kry je du my. – „Za mun du rem pan ny sznu rem”

– to po wie dze nie na bra ło dla mnie te raz dru gie go zna -

cze nia. Co cie ka we, zna jo mi wi dzie li mnie w tym za -

wo dzie. Wie lu mó wi ło „Ew ka, ty to po win naś iść

Mam to po tacie
Pamiętam, jak pięć lat temu cieszyłam się, że Polsce przyznano
organizację EURO – posterunkowa Ewa Pająk nie kryje
entuzjazmu. – Byłam z koleżankami w domu i razem skakałyśmy
z radości. Pomyślałam sobie wtedy – być tam i obejrzeć mecz, to
byłoby wspaniałe! 

– Tolerancja to
wyrozumiałość.
Każdy jest inny,
a wszyscy równi

– mówi Ewa
Pająk.
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3xT 
– Tro ska i to le ran cja są naj waż niej sze – mó wi po li cjant ka.

– Ki bi ce przy je cha li z róż nych stron Eu ro py, a na wet świa -

ta. Mu si my im po móc, za dbać o nich. Tro ska opie ra się

na współ pra cy z ni mi. Pol ska słyn nie z go ścin no ści i chcie -

li by śmy, aby at mos fe ra tur nie ju by ła do bra nie tyl ko

na sta dio nach i w stre fach ki bi ca, ale tak że pod czas

wszyst kie go, co dzie je się wo kół i obok mi strzostw. To le -

ran cja to z ko lei wy ro zu mia łość. Każ dy jest in ny, a wszy -

scy rów ni. Gdy by wszy scy się sza no wa li i to le ro wa li, nie

by ło by pro ble mów. My, po li cjan ci, mu si my być to le ran cyj -

ni wo bec nie stan dar do wych za cho wań ki bi ców. Tłu mie -

nie to osta tecz ność. Naj le piej, gdy by wszyst kie na sze

dzia ła nia skoń czy ły się na dwóch pierw szych „T”. 

Za bez pie cze nie pierw szych dni mi strzostw prze bie ga -

ło w mia rę spo koj nie. Ki bi ce pod cho dzi li do po li cjan tów,

py ta li o dro gę, by ła wy mia na mi łych ge stów. Ostro za czę -

ło się 12 czerw ca przy oka zji me czu Pol ska – Ro sja. Kom -

pa nia Ewy Pa jąk, tak jak w po przed nie dni, za bez pie cza ła

róż ne re jo ny w cen trum mia sta, w bez po śred niej bli sko ści

stre fy ki bi ca wo kół Pa ła cu Kul tu ry i Na uki. 

– Na po cząt ku by ło mi ło i przy jem nie – mó wi po li cjant -

ka. – Po tem jed nak zro bi ło się nie bez piecz nie, zna la zły

się gru py ki bo li, któ re zbu rzy ły at mos fe rę i wy wo ła ły za -

miesz ki. Wró ci li śmy o 3.00 nad ra nem, a po po łu dniu zno -

wu ma my służ bę w cen trum War sza wy. Praw dzi wi ki bi ce

nie ro bi li tych burd. Praw dzi we ki bi co wa nie to sza cu nek

dla prze ciw ni ka. Gdy bę dę mia ła dzie ci, też bę dą ki bi co -

wać, do brze ki bi co wać. To prze cież faj ny spo sób na wspól -

ne spę dza nie cza su.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor i z ar chi wum Ewy Pa jąk
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do po li cji”. I po szłam, ale w ta jem ni cy. Naj pierw

chcia łam nor mal nie skoń czyć stu dia, a gdy zro bi łam

już ma gi stra, zło ży łam pa pie ry o przy ję cie do służ by,

ale ni ko mu nic nie po wie dzia łam. To by ła praw dzi wa

nie spo dzian ka. 

Od stycz nia do lip ca 2011 r. Ewa by ła na szko le niu

w CSP w Le gio no wie. Po tem słu ży ła u sie bie w Bia -

łym sto ku. Prze szła tak że staż ada pta cyj ny w sto łecz -

nych od dzia łach pre wen cji. Chrzest bo jo wy mia ła 11

li sto pa da ubie głe go ro ku pod czas za mie szek na uli -

cach War sza wy. 

PA SJE 
Ki bi co wa nie to nie je dy ny ko nik po li cjant ki, choć

z nim wią za ło się tak że zbie ra nie au to gra fów za wod -

ni ków. 

– Ki bi co wa nie to emo cje – wy ja śnia fan ka fut bo lu.

– Po win ny być po zy tyw ne. Cho dzi prze cież o to, aby

obej rzeć do bre spo tka nie. Zdro we ki bi co wa nie jest

faj ne. Nie wiem na to miast zu peł nie, co dzie je się

w gło wach pseu do ki bi ców. Nie moż na prze cież za po -

mnieć o tym, że to tyl ko sport, tyl ko pił ka. Po za tym

jest zwy czaj ne ży cie. 

Pa sją po li cjant ki są tak że po dró że. Bę dąc ze zna jo -

my mi w Bar ce lo nie, za cią gnę ła wszyst kich na Sta dion

Camp Nou, je den z naj więk szych na świe cie, w Eu -

ro pie nie ma ją cy so bie rów nych. 

Tuż przed mi strzo stwa mi ku pi ła so bie wy ma rzo ny

mo to cykl Ka wa sa ki ER6, bo uwiel bia jaz dę jed no śla -

dem. Po za koń cze niu EU RO 2012 za mie rza się

wresz cie bli żej za przy jaź nić ze swo ją „Ka wą” i ru szyć

na szo sę. 

Ewa Pająk 
w oficjalnym sklepie
na stadionie 
Camp Nou
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Tradycyjnie w trzecią sobotę czerwca na leśnej polanie
Wykus oddano cześć majorowi Janowi Piwnikowi
„Ponuremu”. Od 21 lat w patriotycznych spotkaniach
uczestniczą również świętokrzyscy policjanci. 

W tym ro ku, z ra cji przy pa da ją cej set nej rocz ni cy uro dzin „Po -

nu re go”, ob cho dy by ły szcze gól nie uro czy ste. 15 czerw ca

KWP w Kiel cach zor ga ni zo wa ła kon fe ren cję po pu lar no nau -

ko wą o majorze Piwniku.

ŻOŁ NIERZ I PO LI CJANT
Jan Piw nik, ps. Po nu ry, Do nat, uro dził się w ma łej wsi Ja no wi ce,

w po wie cie opa tow skim. Przy szły do wód ca par ty zanc ki po ma tu rze

zgło sił się na ochot ni ka do woj ska. Do słu żył się stop nia pod po rucz -

ni ka, a po prze nie sie niu do re zer wy wstą pił do Po li cji Pań stwo wej.

Słu żył m.in. w ochro nie oso bi stej pre mie ra Wa le re go Sław ka, był ko -

men dan tem po ste run ku w Ki sie li nie na Wo ły niu, skoń czył szko łę

ofi cer ską w Mo stach Wiel kich, a po tem zo stał do wód cą kom pa nii

szkol nej re zer wy po li cyj nej w, pod war szaw skim wte dy, Go lę dzi no wie. 

W cza sie kam pa nii wrze śnio wej w 1939 r. do wo dzo na przez nie go

kom pa nia co fa ła się na po łu dnio wy wschód, prze szła gra ni cę z Wę -

gra mi i tam zo sta ła in ter no wa na. Jan Piw nik od ra zu zbu do wał siat -

kę kon spi ra cyj ną w obo zie, or ga ni zu jąc prze rzut pol skich żoł nie rzy

HISTORIA Jan Piwnik „Ponury” POLICJA 997       lipiec 2012 r.38

Wy kus 2012

Uroczystości na Wykusie mają
zawsze piękną oprawę

38-39.07:Layout 6  6/26/12  1:03 PM  Page 38



do Fran cji. W ten spo sób uda ło się wy eks pe dio wać z obo zu oko ło 70

lu dzi. W koń cu, gdy wła dze by ły co raz bli żej roz szy fro wa nia or ga ni -

za to rów prze rzu tów, mu siał ucie kać i Piw nik. Przez Ju go sła wię i Wło -

chy do stał się do Fran cji, a po jej ka pi tu la cji prze bił się ze swo im

od dzia łem na wy brze że i ewa ku ował się do An glii. Tu, ja ko je den

z pierw szych, prze szedł prze szko le nie dy wer syj ne „ci cho ciem nych”.

Zo stał zrzu co ny do oku po wa nej Pol ski w pierw szej gru pie pod ziem -

nych ko man do sów. 

Je go lo sa mi moż na by ob dzie lić kil ka za słu żo nych po sta ci. Naj bar -

dziej zna ne są je go do ko na nia w kon spi ra cji. Był m.in. do wód cą II od -

cin ka Wy dzie lo nej Or ga ni za cji Dy wer syj nej „Wa chlarz”. Do wo dził

bra wu ro wym ata kiem na wię zie nie w Piń sku, skąd uwol nił żoł nie rzy

„Wa chla rza”. Po tem zo stał prze nie sio ny w Gó ry Świę to krzy skie,

gdzie był sze fem okrę go we go Ke dy wu i do wód cą Zgru po wań Par ty -

zanc kich AK „Po nu ry”. Tu na ro dzi ła się je go le gen da. Sku tecz ny

w dzia ła niach pro wa dził bez par do no wą wal kę z oku pan tem. Po tem

prze nie sio ny zo stał na No wo gród czy znę, gdzie 16 czerw ca 1944 r.

po legł w ata ku na umoc nio ny nie miec ki punkt gra nicz ny. 

Je go pro chy do pie ro w 1987 r. spro wa dzo no do Pol ski. Zo stał po -

cho wa ny w opac twie cy ster sów w Wą choc ku. W III Rze czy po spo li -

tej stał się pa tro nem świę to krzy skich po li cjan tów. 

URO CZY STOŚĆ 
W rocz ni co wych ob cho dach na Wy ku sie, gdzie w cza sie woj ny sta -

cjo no wa ły od dzia ły „Po nu re go”, wzię li udział m.in.: pod insp. Ra fał

Der lat ka – pierw szy za stęp ca świę to krzy skie go ko men dan ta wo je -

wódz kie go Po li cji, Bo żen ty na Pał ka -Ko ru ba – wo je wo da świę to krzy -

ska i Adam Ja ku bas – mar sza łek wo je wódz twa. Licz nie sta wi li się

dru ho wie z ZHR, któ rzy są spad ko bier ca mi tra dy cji zgru po wań świę -

to krzy skich AK. Obec ni by li tak że stu den ci Wyż szej Szko ły Han dlo -

wej z Kielc, żoł nie rze i oczy wi ście po li cjan ci. 

Kul mi na cyj ną czę ścią uro czy sto ści by ła po lo wa msza świę ta.

W trak cie ob cho dów ppor. cza su woj ny Zdzi sław Rach tan „Hal ny”,

żoł nierz „Po nu re go” z Ka pi tu ły Ho no ro wej Od zna ki im. mjr. Ja na

Piw ni ka „Po nu re go”, przy zna wa nej wy róż nia ją cym się po li cjan tom,

ude ko ro wał me da lem pod kom. Pio tra Ja ni ka, na czel ni ka Wy dzia łu

Kry mi nal ne go KMP w Kiel cach (na zdjęciu niżej). 

Na za koń cze nie uro czy sto ści zło żo no kwia ty i za pa lo no zni cze

przy le śnej ka plicz ce na Wy ku sie. 

Ob cho dy zor ga ni zo wa ły: Śro do wi sko Świę to krzy skich Zgru po wań

Par ty zanc kich Ar mii Kra jo wej „Po nury”, „Nurt”, Zwią zek Har cer -

stwa Rze czy po spo li tej oraz KWP w Kiel cach.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. KWP w Kiel cach

lipiec 2012 r.       POLICJA 997
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N ie zga dzam się z wie lo ma za war ty mi w nim te -

za mi, ale od za wsze uwa żam, że otwar ta dys ku -

sja jest lep sza od ci chej nie zgo dy i szep ta nia

po ką tach. 

Na po czą tek war to przy po mnieć róż ni ce mię dzy ze -

spo łem in ter dy scy pli nar nym a gru pą ro bo czą i ro lę Po -

li cji w oby dwu tych gro nach.

ZE SPÓŁ IN TER DY SCY PLI NAR NY
To ze spół o cha rak te rze stra te gicz nym. Po pierw sze, nad -

zo ru je i mo ni to ru je re ali za cję za dań okre ślo nych w gmin -

nym pro gra mie prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro dzi nie

i ochro ny ofiar prze mo cy w ro dzi nie. Każ da gmina po win -

na ta ki pro gram mieć, ale do koń ca 1 kwar ta łu 2012 ro -

ku by ły one w 3/4 pol skich gmi n1. Za da niem człon ków

ze spo łu więc jest zdia gno zo wać pro blem prze mo cy

w gmi nie, aby po dej mo wa ne dzia ła nia by ły od po wie dzią

na po trze by jej miesz kań ców. Trze ba znać lo kal ne za so -

by je śli cho dzi i o in sty tu cje po mo co we (kto na na szym

te re nie re ali zu je dzia ła nia mo gą ce słu żyć ofia rom prze -

mo cy w ro dzi nie), i o za so by ludz kie (ja cy spe cja li ści pra -

cu ją w tych miej scach). Ja kiej (do ko go ad re so wa nej)

po mo cy nam bra ku je? Czy lo kal ne za so by są wy star cza ją -

ce do po trzeb? Jak ni mi za rzą dzać, aby wy ko rzy stać 

je opty mal nie? Skąd brać pie nią dze na re ali za cję za dań

z te go za kre su? Jak ra cjo nal nie go spo da ro wać ty mi środ -

ka mi, któ re są lub któ re po zy ska my? Nie ocze kuj my, że

te pro ble my spę dza ją sen z po wiek na szym bur mi -

strzom/wój tom lub rad nym (choć oczy wi ście po win ny).

To nasz pro blem, bo my pra cu je my z ludź mi szu ka ją cy -

mi po mo cy.

Pa mię taj my, że każ da gmi na w Pol sce to in dy wi du al ne

roz wią za nia or ga ni za cyj ne (w koń cu nie od dziś w Pol sce

ma my po wie dze nia „Wol noć Tom ku w swo im dom ku”

oraz „Szlach cic na za gro dzie rów ny wo je wo dzie”), więc

pla ny oraz stra te gie dzia ła nia trze ba „szyć na wła sną mia -

rę”. Ogól no pol skie roz wią za nia spraw dza ją się wszę dzie,

czy li... ni gdzie. Mu si my prze ło żyć je na ję zyk wła snej

spo łecz no ści. Roz wią za nia, któ re spraw dzą się w wiel kim

mie ście, ni jak się ma ją do ma łych, wiej skich gmin.

Je stem człon kiem ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go ds.

prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro dzi nie na war szaw skiej

Ocho cie. Już pięć lat, bo w na szej dziel ni cy (90 tys. miesz -

kań ców, czy li od po wied nik śred niej wiel ko ści gmi ny

w Pol sce) ze spół po wstał, za nim po wsta ła usta wa. W tej

chwi li re ali zu je my dru gi już lo kal ny pro gram prze ciw dzia -

ła nia prze mo cy w ro dzi nie (nad pierw szym dys ku to wa li -

śmy pół ro ku i bez na pięć się nie oby ło). Spo ty ka my się

re gu lar nie co mie siąc. Ni gdy nie zda rzy ło mi się wyjść ze

spo tka nia ze spo łu z po czu ciem, że „roz ma wia li śmy

o wszyst kim i o ni czym” (jak pi sze p. Mię so wicz) i że nic

no we go nie wnio sło to do mo jej pra cy i pra cy pla ców ki,

któ rą kie ru ję (czy li Po go to wia „Nie bie ska Li nia”, któ re

od 17 lat zaj mu je się po mo cą ofia rom i świad kom prze mo -

cy w ro dzi nie). Wie le uczę się od po zo sta łych osób w ze -

spo le (obec nie jest ich 15). Choć sa ma szko lę, jak

prze ciw dzia łać prze mo cy w ro dzi nie, i mam dwa cer ty fi ka -

ty spe cja li sty z te go za kre su, nie na dą żam prze cież

za zmie nia ją cy mi się prze pi sa mi we wnętrz ny mi in nych

służb (Po li cji, po mo cy spo łecz nej, oświa ty, ku ra to rów,

ochro ny zdro wia itd.). Nie śle dzę każ de go dnia, co zmie -

nia się w mo jej dziel ni cy, ja kie no we pro gra my są re ali zo -

wa ne, gdzie przy był no wy spe cja li sta, któ ry po sze rza

ofer tę po mo cy, gdzie zmie ni ły się go dzi ny pra cy, a kto wła -

śnie roz po czy na/skoń czył na bór do no we go pro jek tu. Cza -

sem jed na zmia na per so nal na (np. sze fa pre wen cji lub

dziel ni co wych, kie row ni ka ze spo łu ku ra to rów) w mo jej

dziel ni cy po wo du je re wo lu cję w sys te mie współ pra cy: do -

tych cza so we usta le nia są nie ak tu al ne, co mo gło by na ra zić

mo je klient ki na dez in for ma cję, gdy bym w po rę te go nie

wie dzia ła.

Czy moż na ty mi in for ma cja mi wy mie niać się po za ze -

spo łem? Oczy wi ście. Ale zaj mu je to wię cej cza su i ro dzi

na pię cia („zno wu so bie coś wy my śli li”, „a kto o tym wie -

dział?”, „cze mu wcze śniej nie uprze dzi li?”, „pew nie nie

chce się im pra co wać...”). W trak cie spo tka nia mo że my

tak że do py tać o mo ty wa cję zmian i za pro po no wać roz wią -

za nia wy god niej sze dla na szej pla ców ki lub służ by. Nie ob -

ra żam się na po li cjan tów/pe da go gów/ku ra to rów, kie dy

sły szę, że cze goś nie zro bią, bądź nie zro bi li – py tam

o przy czy ny i sta ram się szu kać zło te go środ ka mię dzy po -

trze ba mi mo ich klien tów a moż li wo ścia mi. Nie by ło by to

moż li we bez oso bi ste go kon tak tu, sym pa tii, któ ra ro dzi

się ze wspól nej pra cy i po czu cia lo jal no ści, że „je dzie my

na jed nym wóz ku”. I, co naj waż niej sze, bez spraw dze nia,

czy wszy scy tak sa mo poj mu je my cel, do któ re go zmie rza -

my. A z tym, pro szę mi wie rzyć, jest róż nie... Co naj ostrzej

wi dać w trak cie roz strzy ga nia o za sad no ści po dej mo wa nia

dzia łań w ra mach pro ce du ry „Nie bie skie Kar ty”.

CZYM ZAJ MU JE SIĘ GRU PA RO BO CZA? 
To ze spół lu dzi, któ rzy pra cu ją (lub za chwi lę za czną

pra co wać) z ro dzi ną p. Ko wal skich, u któ rych ktoś z nas

DYSKUSJA Przeciwdziałanie przemocy w rodzinie POLICJA 997       lipiec 2012 r.40

Współ pra ca 
wspar ta cha ry zmą
Cieszę się, że w czerwcowym numerze „Policji 997” ukazał się
tekst „Charyzmy, a nie zespołów nam trzeba” nadkom. Jerzego
Mięsowicza z KMP w Krośnie, poświęcony najnowszym zmianom
w systemie przeciwdziałania przemocy w rodzinie.

Zga dzam się
z kry ty ką 
obec nych 
for mu la rzy 

„Nie bie skich
Kart”. Szko da,
że nie zwró ci li
na to uwa gi

przed sta wi cie le
re sor tów 

w trak cie prac
nad

roz po rzą dze niem
Ra dy Mi ni strów.
Mo że za bra kło
tam prak ty ków.
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po dej rze wa, że wy stą pi ła prze moc (lub za gro że nie prze -

mo cą, jak pi sze usta wo daw ca, choć na ro dzi ny z gru py ry -

zy ka zwy kle cza su już nie wystar cza). Naj czę ściej gru pa

ro bo cza po wsta je, gdy któ raś z pię ciu wska za nych roz po -

rzą dze niem służb wy peł ni ła kar tę „A” i prze sła ła ją

do prze wod ni czą ce go ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go. Tak,

naj czę ściej ro bi to Po li cja lub po moc spo łecz na. Dla cze -

go? Po pierw sze dla te go, że te służ by naj czę ściej sty ka ją

się z ro dzi na mi wo ła ją cy mi o po moc lub ta kiej po mo cy

po trze bu ją cy mi. Du żo czę ściej niż pe da gog w szko le czy

le karz w przy chod ni. Po dru gie dla te go, że te dwie służ -

by mia ły już do czy nie nia z pro ce du rą „Nie bie skich Kart”

na mo cy swo ich we wnętrz nych prze pi sów. W mo jej dziel -

ni cy po wo li przy by wa „Nie bie skich Kart” kie ro wa nych

do ze spo łu przez oświa tę i ochro nę zdro wia. Skąd się

wzię ły? Ze żmud ne go pro ce su szko leń i edu ka cji dla

przed sta wi cie li tych służb. A po li cjan ci po win ni się po -

wol no ści te go pro ce su naj mniej dzi wić, bo ma ją chy ba

jesz cze w pa mię ci pro ces wdra ża nia „Nie bie skich Kart”

do Po li cji w dru giej po ło wie lat 90. A kto nie pa mię ta,

niech za py ta star szych ko le gów, ile lat trwa ło do cie ra nie

for mu la rzy (przy po mnę, że pierw sze „Nie bie skie Kar ty”

dla Po li cji tak że mia ły 4 czę ści), prze ko ny wa nie o sen -

sow no ści ich uży wa nia, zmia na ję zy ka ze „znę tów -ali -

men tów” na „prze moc do mo wą” i ucze nie współ pra cy

z in ny mi pod mio ta mi w ra mach tej pro ce du ry. Więc 

daj my i in nym szan sę na „oswo je nie” te go na rzę dzia.

Jeż dżę do syć du żo po Pol sce i mo gę z pa mię ci syp nąć

miej sca mi, w któ rych po li cjan ci ja ko „star si ko le dzy”

w dzie dzi nie prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro dzi nie po -

ka za li in nym służ bom, że war to mieć pro ce du ry, war to

dzie lić się in for ma cja mi i pra cą z ro dzi ną. I te raz wy ko -

rzy stu ją zdo by te do świad cze nie, bo „plan pra cy z ro dzi -

ną”, „mo ni to ring sy tu acji w ro dzi nie”, „do ku men ta cja

po dej mo wa nych dzia łań” są za da niem gru py ro bo czej,

a po li cjant ja ko jej czło nek wy ko nu je tyl ko część z te go

kom plek so we go za kre su za dań i ko rzy sta tak że z pra cy

in nych! 

Je śli do ro dzi ny nie za leż nie od sie bie cho dzą przed -

sta wi cie le róż nych służb, nę ka jąc ich wi zy ta mi, to zna -

czy, że gru pa ro bo cza NIE DZIA ŁA! I że każ dy robi

„po swo je mu”. To sy gnał, że na tych miast trze ba za in -

we sto wać w szko le nie z pro ce du ry „Nie bie skich Kart”

i to nie by le ja kie, ale wła śnie do sto so wa ne do tej kon -

kret nej gmi ny z ele men ta mi su per wi zji. 

Gru pa ro bo cza po win na też mieć bie żą cy do stęp

do wspar cia praw ne go, bo prze pi sy zmie nia ją się i trze -

ba na no wo na uczyć się je sto so wać. Np. te go, że w pol -

skim pra wie (jak wy li czył pro ku ra tor An drzej

Au gu sty niak z Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści) jest 20

(słow nie: dwa dzie ścia) spo so bów na izo la cję spraw cy

prze mo cy od ofia ry. I część tych moż li wo ści jest w rę -

kach Po li cji i pro ku ra tu ry (patrz choć by art. 244 i 275a

k.p.k.), a nie – jak błęd nie na pi sał Au tor przy wo ły wa ne -

go ar ty ku łu – tyl ko w rę kach są du.

CO MA Z TE GO PO LI CJA?
We dług mnie na in ter dy scy pli nar nym sys te mie po mo cy

w przy pad kach prze mo cy w ro dzi nie NAJ BAR DZIEJ

sko rzy sta Po li cja. Pod wa run kiem, że się na ten sys tem

otwo rzy i mi mo róż nych kul tur or ga ni za cyj nych (Po li -

cja to in sty tu cja moc no hie rar chicz na, a ze spo ły to rów -

ność i de mo kra cja – cza sem mę czą ca) za cznie ufać in -

nym pod mio tom, słu chać ich i z ni mi roz ma wiać. 

Z dzia łań ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go Po li cja mo że

mieć zysk w po sta ci:

3 lep szej po zy cji w lo kal nym sys te mie wspar cia i po -

mo cy w kry zy so wych sy tu acjach (mo że cie przed sta -

wiać swo je po trze by i swo je ra cje i bro nić swo ich

de cy zji);

3 do stę pu do szko leń fi nan so wa nych z pie nię dzy sa mo -

rzą du lub po zy ska nych z in nych źró deł (tak że ze

skry ty ko wa ne go przez p. Mię so wi cza pro gra mu osło -

no we go dla jed no stek sa mo rzą du te ry to rial ne go

w ubie głym ro ku zo sta ło lo kal nie prze szko lo nych kil -

ku set po li cjan tów);

3 wspar cia in nych pod mio tów na rzecz zmia ny prze pi -

sów praw nych, któ re utrud nia ją sku tecz ne in ter wen -

cje;

3 lep szej współ pra cy tak że w za kre sie in nych pro ble -

mów (na wią za ne re la cje nie za my ka ją się prze cież

w te ma cie „prze moc do mo wa”);

3 do stę pu do szyb kiej i rze tel nej in for ma cji o za so bach

lo kal nych; 

3 moż li wo ści re ali zo wa nia wła snych po my słów i pro jek -

tów w ra mach gmin ne go pro gra mu „prze mo co we go”;

3 do stę pu do środ ków fi nan so wych po zy ski wa nych

z ze wnątrz do part ner skich lo kal nych i po nad lo kal -

nych pro jek tów.

Zy ski z dzia łań w ra mach gru py ro bo czej:

3 do stęp do wszech stron nej wie dzy o ro dzi nie w cią gu

jed ne go spo tka nia; 

3 lep sza dia gno za sy tu acji w ro dzi nie (łą cze nie kom pe -

ten cji i per spek tyw in nych spe cja li stów – psy cho lo gów,

praw ni ków, pe da go gów, te ra peu tów, du chow nych itd.); 

3 oszczęd ność cza su (mie rzo na ilo ścią cza su w sto sun ku

do efek tów, bo sa mo dziel na pra ca za wsze bę dzie szyb -

sza, ale o ileż mniej sku tecz na);

3 su per wi zje pra cy z „przy pad kiem”, któ ra jest nie zbęd -

nym eta pem pod no sze nia kwa li fi ka cji za wo do wych

i nie oce nio nym ele men tem pro fi lak ty ki wy pa le nia za -

wo do we go bar dzo za gra ża ją ce go po li cjan tom (a do bro -

dziej stwo su per wi zji jesz cze do pra cy Po li cji prze cież

nie do tar ło); 

3 dzie le nie od po wie dzial no ści za po dej mo wa ne de cy zje

z in ny mi pro fe sjo na li sta mi.

Na ko niec kil ka słów wspar cia dla Au to ra ar ty ku łu

z po przed nie go nu me ru „Po li cji 997”. Ab so lut nie zga -

dzam się z kry ty ką obec nych for mu la rzy „Nie bie skich

Kart” i bra ku ich kom pa ty bil no ści z po li cyj ny mi i są do wy -

mi sys te ma mi spra woz daw czo ści. Szko da, że nie zwró ci li

na to uwa gi przed sta wi cie le re sor tów w trak cie prac

nad roz po rzą dze niem Ra dy Mi ni strów. Mo że za bra kło

tam prak ty ków, któ rych nie bra ku je w ze spo łach in ter -

dy scy pli nar nych i gru pach ro bo czych. I dla te go wie rzę

w sens i sku tecz ność tych ze spo łów. A je śli bę dą w nich

za sia dać lu dzie z ty tu ło wą cha ry zmą, to już ab so lut nie je -

stem ZA! Ale cha ry zmę się ma al bo nie, a współ pra cy

moż na się na uczyć!

RE NA TA DUR DA
kie row nicz ka Po go to wia „Nie bie ska Li nia” 

In sty tu tu Psy cho lo gii Zdro wia 
1 W tym sa mym okre sie 97% gmin po sia da ło już ze spół in ter dy scy pli nar -

ny ds. prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro dzi nie
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Na in ter -
dy scy pli nar nym

sys te mie po mo cy
w przy pad kach

prze mo cy 
w ro dzi nie 

NAJ BAR DZIEJ
sko rzy sta 
Po li cja. 

Pod wa run kiem,
że się na ten

sys tem otwo rzy
i za cznie ufać

in nym 
pod mio tom, 
słu chać ich

i z ni mi 
roz ma wiać.
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No cóż, wo dze dzien ni kar skiej wy -

obraź ni moc no zo sta ły w tym

opi sie po pusz czo ne, jed nak fak -

tem jest, że do zbrod ni przy ul. Ma łec kie -

go 4 w po znań skiej dziel ni cy Ła zarz

rze czy wi ście do szło, ty le że ty dzień wcze -

śniej, 2 sierp nia. Praw do po dob nie ze wzglę -

du na do bro wsz czę te go śledz twa in for ma cję

o tym po da no z opóź nie niem. Roz gło su jed -

nak i tak nie unik nię to. O „po znań skim

Lan dru” (Hen ri De si re Lan dru – fran cu ski

se ryj ny mor der ca) roz pi sy wa ły się wszyst kie

ogól no pol skie dzien ni ki, i to du żą czcion ką

(nie któ re wy dru ko wa ły na wet do dat ki nad -

zwy czaj ne). Nic w tym dziw ne go, bo oko -

licz no ści tej zbrod ni by ły nie co dzien ne

i bul wer su ją ce. A za bój ca w cią gu kil ku na stu

go dzin zna lazł się pod klu czem. 

PO TWÓR W LUDZ KIM CIE LE
40-let ni Fran ci szek Lan ge, spraw ca tej ma -

ka brycz nej zbrod ni, tra fił w rę ce po li cji bar -

dzo szyb ko, przede wszyst kim dzię ki

oby wa tel skiej po sta wie miesz kań ców pod -

gnieź nień skie go Fał ko wa. To tu taj, w cie pły

piąt ko wy wie czór, 3 sierp nia 1934 r., z po -

znań skie go po cią gu wy sia dło dwóch męż -

czyzn. Star szy, ubra ny w ja sny gar ni tur

i ta kiż ka pe lusz, dźwi gał po kaź nych roz mia -

rów wa liz kę, młod szy – mniej szy pa ku nek.

Wy glą da li na mia sto wych. Wy szli z dwor ca,

kie ru jąc się w stro nę ko ścio ła. Ja kieś pół go -

dzi ny póź niej ten star szy wró cił na dwo rzec,

aby ode brać z prze cho wal ni przy sła ny tym 

sa mym po cią giem dru gi ba gaż – rów nież du żą

wa liz kę. Wy szedł z nią szyb ko z bu dyn ku.

Kil ka dzie siąt mi nut póź niej, kie dy łu na

po ża ru roz świe tli ła nie bo za go spo dar stwem

Ku bic kie go, po ło żo nym oko ło dwóch ki lo -

me trów od dwor ca, za wia dow cę sta cji Bro ni -

sła wa Zu ge ho era tknę ło złe prze czu cie.

Sko ja rze nie z ta jem ni czy mi męż czy zna mi

na su nę ło się sa mo. Je go po dej rze nia umac -

Morderca 
w jasnym garniturze

Policja poznańska przyznała, że tak makabrycznego i wstrząsającego widowiska, jakie ujrzała po wyłamaniu drzwi
do pokoju, gdzie zamieszkiwali Langowie, i otwarciu pieca, skąd wyzierały spalone piszczele i dymiąca jeszcze

głowa, nie widziała – donosił łódzki „Głos Poranny” 9 sierpnia 1934 roku.

niał wi dok dwóch mę skich syl we tek (z da le -

ka nie roz po zna wal nych), uwi ja ją cych się

przy pło ną cej ster cie zbo ża. Nie zna jo mi za -

miast ga sić, pod sy ca li ogień, rzu ca jąc w pło -

mie nie ko lej ne snop ki. Do strze gł szy

zbli ża ją cych się miesz kań ców Fał ko wa, pod -

pa la cze ucie kli w kie run ku Pie rzysk.

Kie dy w dy mią cym po go rze li sku zna le-

zio no me ta lo we zam ki i oku cia wa liz, a mię -

dzy ni mi zwę glo ne szcząt ki ludz kich zwłok,

za wia dow ca Zu ge ho er na tych miast po wia do -

mił o zda rze niu po ste ru nek Po li cji Pań stwo -

wej w są sied niej Lu ba wie. Prze ka zał też

ko le dze ze sta cji w Pie rzy skach (ostat nia sta -

cja przed Gnie znem) ry so pi sy dwóch męż -

czyzn. Pro sił, że by nie spusz czał ich z oczu

do mo men tu przy jaz du agen tów po li cji.

Po dej rza ni rze czy wi ście wsie dli do po cią gu

w Pie rzy skach. W Gnieź nie cze ka li już

na nich funk cjo na riu sze z miej sco wej ko -

men dy PP. Za ku tych w kaj dan ki prze wie zio -

no do Urzę du Śled cze go w Po zna niu.

ZA BI ŁEM W AFEK CIE
Fran ci szek Lan ge od ra zu przy znał się do za -

bój stwa swej 38-let niej żo ny Ma rii, któ rą po -

znał nie speł na dwa mie sią ce wcze śniej przez

biu ro ma try mo nial ne. Za bi łem w afek cie – ze -

znał do pro to ko łu – bo mnie żo na bar dzo zde -
ner wo wa ła. Zresz tą nie pierw szy raz. 

Chwy cił więc krze sło i z ca łej si ły ude rzył

ją w gło wę. Ta ka by ła je go wer sja. Ale te mu
wy ra fi no wa ne mu twier dze niu nikt wia ry nie
da je, wie dząc, kim jest Lan ge – na pi sał „Taj ny

De tek tyw”. Wzię ty pod mi kro skop po li cyj nych
do cho dzeń zbrod niarz z ul. Ma łec kie go oka zał
się do brym zna jo mym po li cji z lat ubie głych.
No to wa ny był wie lo krot nie w kar to te kach ja ko
spryt ny i ru ty no wa ny oszust (…). Lan ge miał

już na kon cie dzie więć wy ro ków są do wych

i 10 lat spę dzo nych za wię zien ny mi mu ra mi.

Był do świad czo nym i prze bie głym prze stęp -

cą. W opi nii śled czych, po zba wio ny tzw.

uczuć wyż szych, zdol ny był do czy nów naj -

gor szych. 

Opi su jąc pod czas wi zji lo kal nej tra gicz ne

wy da rze nia z czwart ku, 2 sierp nia 1934 r., za -
cho wał olim pij ski spo kój. Ani na chwi lę nie za -
ła mał się, gdy opo wia dał, jak kra jał no żem
i pił ką za mor do wa ną żo nę. Ani je den mu skuł
nie drgnął na je go twa rzy, gdy opi sy wał sce nę
wkła da nia do ka flo we go pie ca od cię tej gło wy
nie boszcz ki – pi sał wy raź nie wstrzą śnię ty re -

por ter „Taj ne go De tek ty wa”, po wo łu jąc się

Stacja Fałkowo koło Gniezna. Obok Franciszek Lange
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na ano ni mo we źró dło w wy dzia le śled czym.

Gdy już Lan ge upo rał się z „de ta la mi”,

skrwa wio ny kor pus za pa ko wał do wa li zy wy -
pcha nej ga ze ta mi i su kien ka mi za mor do wa nej
i na stęp ne go dnia przy po mo cy swe go sy na Bro -
ni sła wa (z pierw sze go mał żeń stwa – przyp.

J.P.), oko ło go dzi ny 18 ma ka brycz ny ba gaż 
wy wiózł z miesz ka nia na dwo rzec. Sy no wi po -
wie dział, że wie zie bi bu łę ko mu ni stycz ną
do znisz cze nia. Co by ło da lej, już wie my.

Pro wa dzą cy śledz two funk cjo na riu sze

scep tycz nie przy ję li wy ja śnie nie zbrod nia rza

o dzia ła niu w afek cie. Z ze bra ne go ma te ria -

łu wy raź nie za czął ry so wać się fi nan so wy 

mo tyw te go za bój stwa. Dla są sia dów z ka -

mie ni cy był on oczy wi sty. „Głos Po ran ny”

pod chwy cił ten wą tek: [Ma ria, z do mu No -

wic ka] by ła go spo dy nią w kil ku za moż nych do -
mach. Uczci wa, rze tel na, pra cą uciu ła ła 
so bie po kaź ny ka pi ta lik, prze szło 4 ty sią ce zło -
tych, i… za czę ła my śleć o szczę ściu mał żeń -
skim. [Lan ge] przed sta wił się jej za urzęd ni ka
wo je wódz kie go, któ ry ma 200 zł pen sji i 100 zł
ren ty in wa lidz kiej. Uwie rzy ła, za ko cha ła się
i po sta no wi ła wyjść za mąż (…).

Lan ge, wy ra fi no wa ny oszust i kry mi na li -

sta, zwie trzył naj praw do po dob niej do bry in -

te res. W try bie nie mal że eks pre so wym, bo

za le d wie po 2-ty go dnio wym okre sie na rze -

czeń stwa, za cią gnął swą wy bran kę przed

oł tarz. Dzię ki te mu wszedł w po sia da nie jej

pie nię dzy. Wów czas ko bie ta nie by ła mu już

po trzeb na, więc ją za mor do wał. Li czył, że

bez śla du po zbę dzie się do wo dów wi ny. Nie

uda ło się.

W GĄSZ CZU PO DEJ RZEŃ
Do kład niej szy wgląd w ży cio rys Fran cisz ka

Lan ge go oraz ana li za je go prze stęp cze go do -

ssier skło ni ły człon ków eki py śled czej do od -

ku rze nia nie wy kry tych w la tach 30. w Pol sce

przy pad ków za bójstw ko biet na tle ra bun ko -

wym. By ło ich cał kiem spo ro, ale po wstęp nej

we ry fi ka cji za in te re so wa no się kil ko ma, któ -

re spo so bem dzia ła nia spraw cy przy po mi na ły

zbrod nię przy ul. Ma łec kie go w Po zna niu. 

Sześć za bójstw od no to wa no w Byd gosz czy

oraz jej oko li cach. Pierw sze po peł nio no w lip -

cu 1923 r. W sno pach zbo ża w Osiel sku ko ło

Byd gosz czy zna le zio no pra cow ni cę bro wa ru

w My ślę cin ku, Wan dę Kwiat kow ską, z po de -

rżnię tym gar dłem. Ofia ra ogra bio na zo sta ła

z pie nię dzy i bi żu te rii. Je den z miesz kań ców

Osiel ska zwró cił uwa gę na ta jem ni czą pa rę

idą cą przez wieś. Do syć szcze gó ło wo opi sał

męż czy znę w ja snym gar ni tu rze i ka pe lu szu.

Ry so pis pa so wał do Lan ge go.

Mie siąc póź niej w jed nym z dzien ni ków

byd go skich uka za ło się krót kie ogło sze nie:

„Sa mot ny pan po szu ku je go spo dy ni”.

Na anons od po wie dzia ła 30-let nia Anie la Wi -

śniew ska. Na stęp ne go dnia pod po da ny ad -

res zgło sił się ele ganc ko ubra ny męż -

czy zna, w wie ku oko ło 35 lat. Nie za -

staw szy jej w do mu, po zo sta wił

wła ści ciel ce miesz ka nia list. Ta,

wie dzio na cie ka wo ścią, zaj rza ła

do środ ka. „Pan dzie dzic” pro sił

Wi śniew ską o spo tka nie i wspól -

ny wy jazd do Złot nik Ku jaw skich

w ce lu omó wie nia szcze gó łów an -

ga żu. Dwa dni póź niej ro bot ni cy

dro go wi od kry li na skra ju la su przy -

kry te ga łę zia mi zwło ki Anie li. Pra co -

daw czy ni Wi śniew skiej szcze gó ło wo

opi sa ła „pa na dzie dzi ca”. Ry so pis pa so wał

do Lan ge go. 

W grud niu 1932 r. w Ża bi ko wie pod Po zna -

niem zna le zio no na po lu przy kry te war stwą

obor ni ka zwło ki mło dej ko bie ty, Wan dy Du -

dzia ków nej, zaj mu ją cej się do mo krąż nym

han dlem i nie źle sy tu owa nej. Ko bie ta zo sta -

ła po strze lo na z pi sto le tu, a na stęp nie za -

dźga na no żem. Za bój ca po zba wił ją

wszyst kie go, co mia ło ja ką kol wiek war tość.

Zbrod nia od bi ła się sze ro kim echem wśród

miesz kań ców, któ rzy jed no znacz nie kie ro wa -

li swo je po dej rze nia na miesz ka ją ce go tam ja -

kiś czas Fran cisz ka Lan ge go. Do brze go

pa mię ta no: był ja kiś za gad ko wy, uni kał lu dzi,

ni gdzie nie pra co wał, a ni cze go mu nie bra -

ko wa ło. Po li cja bli żej nie za in te re so wa ła się

wów czas je go oso bą. To był błąd – uzna no

po tem.

GDZIE LAN GE, TAM ZBROD NIA
Zba ga te li zo wa no tak że spra wę za gi nię cia

pierw szej żo ny Lan ge go, Ja ni ny Gro ma dziń -

skiej, z któ rą wziął ci chy ślub w 1921 r. w od -

le głej od Po zna nia Czę sto cho wie. Idyl la nie

trwa ła ro ku. Lan ge mu uda ło się na mó wić 

żo nę do sprze da ży miesz ka nia pod po zo rem

wy jaz du do Bel gii, na pla ców kę. Od tam te go

mo men tu nikt już Gro ma dziń skiej -Lan go -

wej nie wi dział. Ro dzi nie ko bie ty oświad czył,

że Ja ni na w Bel gii ode szła od nie go z ko chan -

kiem. Jak póź niej spraw dzo no, mał żon ko wie

w ogó le nie opusz cza li gra nic Pol ski.

Po szlak wska zu ją cych na zbrod ni cze in ten -

cje oraz czy ny Lan ge go moż na by wy mie nić

znacz nie wię cej. To, że uda ło mu się tak dłu -

go i bez kar nie funk cjo no wać w spo łe czeń -

stwie, za wdzię czać mógł nie by wa łe mu

szczę ściu oraz – nie ste ty – tzw. przy czy nom

obiek tyw nym: nie do sko na ło ści tech nicz nej,

or ga ni za cyj nej i ka dro wej ów cze snych or ga -

nów ści ga nia.

11 grud nia 1934 r. Sąd Okrę go wy w Po z-

na niu wy dał wy rok ska zu ją cy Fran cisz ka 

Lan ge go za za bój stwo żo ny Ma rii na ka rę

śmier ci przez po wie sze nie. Za in ne prze stęp -
stwa – la ko nicz nie po in for mo wa ła pra sa co -

dzien na – Lan ge ska za ny zo stał na sze reg lat
wię zie nia. Ja ko łącz ną ka rę sąd wy mie rzył 
ka rę śmier ci.

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. „Taj ny De tek tyw”

Maria Nowicka (z lewej) – przypłaciła życiem
związek z poznańskim psychopatą
Wanda Dudziakówna, domniemana ofiara
Langego, zamordowana w okolicy Żabikowa

Po wizji lokalnej przy ul. Małeckiego 4 
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Mi strzy ni świa ta 
Ju sty na Koz dryk po raz ko lej ny wy wal -

czy ła ty tuł mi strzy ni świa ta w wy ci ska -

niu sztan gi na ła wecz ce. 

Pod ko niec ma ja na Mi strzo stwach

Świa ta w Wy ci ska niu Sztan gi Le żąc

w cze skim Pilź nie pol ska za wod nicz ka,

za trud nio na ja ko cy wil ny in spek tor

w Wy dzia le Ru chu Dro go we go KPP

w Grój cu, zdo by ła zło to. 

Ju sty na Koz dryk star to wa ła w bar wach

GKS KRA SKA Ja sie niec w ka te go rii

do 47 kg. W pierw szym po dej ściu za li czy -

ła cię żar 115 kg, w dru gim 120 kg.

W trze cim chcia ła za ata ko wać wła sny re -

kord świa ta (127,5 kg), więc na sztan dze

zna la zło się 128 kg. Po lka cię żar unio sła,

ale sę dzio wie do pa trzy li się błę dów tech -

nicz nych i po dej ście nie zo sta ło za li czo -

ne. Mi mo to po li cyj na si łacz ka

z wy ni kiem 120 kg pew nie się gnę ła

po zło to, po ko nu jąc Ja pon kę Mi wa ko Ta ka ha shi i Wę gier kę An nę

Sza bo. 

W sierp niu Ju sty na Koz dryk wy star tu je w dwóch waż nych im pre -

zach – na po cząt ku mie sią ca w Mi strzo stwach Eu ro py w Wy ci ska niu

Sztan gi Le żąc we Wło szech, a pod ko niec w Igrzy skach Pa ra olim pĳ -

skich w Lon dy nie. 

Ju sty na Koz dryk cier pi na achon dro pla zję, któ ra po wo du je kar ło -

wa tość. Star tu je jed nak nie tyl ko w za wo dach dla nie peł no spraw -

nych, ale tak że ry wa li zu je, i wy gry wa!, ze zdro wy mi za wod ni ka mi. 

Przed sta wi li śmy ją na ła mach „Po li cji 997” czte ry la ta te mu, gdy

z Igrzysk Pa ra olim pĳ skich w Pe ki nie przy wio zła sre bro („Si ła Ju sty -

ny” – nr 11 z 2008 r.). W Lon dy nie o me dal też nie bę dzie ła two,

gdyż w za wo dach pa ra olim pĳ skich nie do pusz czo no, jak na ra zie,

do sto so wa nia spe cjal nych ko szu lek, któ re uła twia ją dźwi ga nie cię -

ża ru, a któ re sto su je się w za wo dach or ga ni zo wa nych przez Mię dzy -

na ro do wą Fe de ra cję Trój bo ju Si ło we go i Wy ci ska nia Le żąc. Re kor dy

pa ra olim pĳ skie są więc niż sze, ale kon ku ren cja i ska la trud no ści wca -

le nie mniej sza.

Trzy ma my kciu ki!

zdj. z ar chi wum Ju sty ny Koz dryk 

Dru ga w Eu ro pie 
Na roz gry wa nych od 25 do 27

ma ja br. w Spa le Mi strzo stwach Eu -

ro py w Ka ra te Fu do kan Iza be la 

Bur ska z KMP w Le gni cy zdo by ła

srebr ny me dal w ka te go rii wa go wej

Ku mi te + 60. Po nad to ra zem z ko -

le żan ka mi, Mar tą Szym czak i Mag -

da le ną No wa kow ską, wy wal czy ła

sre bro w kla sy fi ka cji dru ży no wej

ko biet. W za wo dach star to wa ło

oko ło 600 za wod ni ków ze Sta re go

Kon ty nen tu. 

St. sierż. Iza be la Bur ska słu ży

w Po li cji od sied miu lat. Ka ra te tre nu je od 10. ro ku ży cia. Za czy na ła

w pod sta wów ce, ró wie śni cy wy kru sza li się, ona zo sta ła. Dwa la ta 

te mu zdo by ła ty tuł mi strzy ni świa ta w ka ra te.

zdj. z ar chi wum Iza be li Bur skiej

Bez nie spo dzia nek 
Po dob nie jak w la tach ubie głych, pół ma ra ton na tra sie Ust ka –

Słupsk wy grał Pa weł Pio tra sch ke ze Szko ły Po li cji w Słup sku. 

Je go czas 1 go dzi na 6 mi nut i 3 se kun dy nie wy star czył do po bi -

cia re kor du tra sy usta no wio ne go kil ka lat te mu przez za wod ni ka

ukra iń skie go. Za bra kło 34 se kun dy. 

Na po dium sta nę li tak że bie ga cze z WSPol. w Szczyt nie: Ma -

ciej Woj cie chow ski z cza sem 1:11:03 i Ma te usz Ka zek (1:12:05).

W kla sy fi ka cji in dy wi du al nej służb mun du ro wych po wy żej 40. ro -

ku ży cia zwy cię żył Ja cek Mi sie wicz z KWP w Olsz ty nie (1:14:01)

przed Da riu szem Gu zow skim z SP w Słup sku (1:17:01) i Pio trem

Pru si kiem z KWP w Olsz ty nie (1:17:05). 

Wśród pań naj szyb sza by ła Mar ta Wit ke z KWP w Po zna niu

(1:41:10), dru ga Kin ga Za krę ta, słu chacz ka SP w Słup sku

(1:46:22), a trze cia Ka ta rzy na Żu rek z BOR (1:46:46). Naj lep -

szym za gra nicz nym za wod ni kiem zo stał Lutz Thier fel der z po li -

cji nie miec kiej (1:23:23). 

Dru ży no wo pierw sze miej sce za ję ła SP w Słup sku, wy prze dza -

jąc WSPol. w Szczyt nie i BOR. 

W tym ro ku mi strzo stwa mia ły po raz pierw szy cha rak ter otwar -

ty, ale i tak tem po nada wa li bie ga cze służb mun du ro wych. W pierw -

szej dzie siąt ce nie zna lazł się ża den za wod nik spo za re sor tu.

Bia th lon w Szczyt nie 
W dniach 1–2 czerw ca br. na te re nie WSPol. w Szczyt nie od by ły

się V Otwar te Mi strzo stwa Po li cji w Bia th lo nie Po li cyj nym. 56 za -

wod ni ków i za wod ni czek ry wa li zo wa ło na czte ro ipół ki lo me tro wej

tra sie bie gu, po łą czo ne go ze strze la niem z bro ni służ bo wej. 

Wśród pań trium fo wa ła Alek san dra Sa ra ceń z KSP, któ ra wy prze -

dzi ła Ane tę Tro ja now ską z KGP i Mar le nę Gor ta tow ską z KMP

w Olsz ty nie. Wśród pa nów nie po ko na ny był Ma ciej Woj cie chow ski

z WSPol. w Szczyt nie. Za nim upla so wa li się: Ja nusz Mi ke ta z KWP

w Ka to wi cach i Grze gorz Man dy wel z Cen trum Szko le nia Stra ży

Gra nicz nej w Kę trzy nie. Wśród męż czyzn po wy żej 40. ro ku ży cia

pierw sze trzy miej sca za ję li ko lej no: Hu bert Le giędź z KG SG, Ire -

ne usz Ru pik z KWP w Ka to wi cach i Mi ro sław Szyn kow ski z CSSG

w Kę trzy nie. 

Dru ży no wo wy grał tan dem ze szczy cień skiej uczel ni: Ma ciej Woj -

cie chow ski i Ar ka diusz To ma szek. Dru gie miej sce za jął ze spół KWP

w Ka to wi cach w skła dzie: Grze gorz Gór ski i Ja nusz Mi ke ta, a trze -

cie dru ży na Stra ży Gra nicz nej z Kę trzy na – Grze gorz Man dy wel

i Piotr Wit kow ski.

zdj. To masz Mu rasz ko 
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Rajd w ka mie nio ło mie 
W ostat nią so bo tę

ma ja na te re nie nie -

czyn ne go ka mie nio ło -

mu w Nie go wo ni cach

ro ze gra no Ogól no pol -

skie Za wo dy Po li cji

w Ko lar stwie Prze ła jo -

wym „Ła zy 2012”,

a jed no cze śnie I Ju raj -

skie Mi strzo stwa w Ko -

lar stwie Prze ła jo wym

o Pu char Bur mi strza

Łaz. 

Trud ną po fał do wa ną

tra sę po ko na ło po -

nad 50 za wod ni ków.

Wśród po li cjan tów zwy cię żył Piotr Ści ga ła z KMP w Czę sto cho wie,

wśród cy wi lów bio rą cych udział w wy ści gu ju raj skim To masz Go cy ła

z Łaz.

zdj. Krzysz tof Blej czak 

Mi strzo stwa w strze la niu – 
spro sto wa nie 

Prze pra sza jąc wszyst kich za in te re so wa nych, a w szcze gól no ści

za wod ni ków i za wod nicz ki po da je my trium fa to rów TE GO ROCZ -

NYCH Mi strzostw Po li cji w Strze la niu, któ re ro ze gra no 19 ma ja

br. na te re nie Szko ły Po li cji w Ka to wi cach. W czerw cu po słu ży łem

się ta be lą wy ni ków z ubie głe go ro ku, któ ra po za wo dach do stęp -

na by ła ca ły czas na stro nie in ter ne to wej or ga ni za to ra. 

Wy ja śniam więc, że w tym ro ku za wo dy wy grał Syl we ster Siem -

brzuch z SP w Słup sku. Dru gie miej sce za jął Klau diusz Kłak,

a trze cie Piotr Ja nus, obaj re pre zen tu ją cy KWP w Po zna niu. Za raz

za ni mi upla so wa ła się Alek san dra Ku ku ła z SP w Ka to wi cach.

Dru gą naj cel niej szą pa nią zo sta ła Mo ni ka Sze re me ta z KWP w Ka -

to wi cach, a trze cią Agniesz ka Ku trzyk z KWP w Po zna niu. Dru ży -

no wo wy gra ła re pre zen ta cja SP w Ka to wi cach przed ze spo łem

KWP w Po zna niu i te amem KWP w Ka towi cach. 

Spor to we za po wie dzi
W lip cu pla no wa ne są na stę pu ją ce za wo dy z ka len da rza roz gry wek

cen tral nych, ob ję tych pa tro na tem ko men dan ta głów ne go Po li cji: 

– Mecz pił ki noż nej pol ska Po li cja – żandarmeria watykańska, 

or ga ni zo wa ny przez CBŚ KGP, od bę dzie się 22 lip ca w ra mach

ob cho dów Świę ta Po li cji na war szaw skiej Agry ko li; 

– Mię dzy na ro do we Mi strzo stwa Po li cji w Pły wa niu Dłu go dy stan -

so wym „Wpław przez Kie krz”, KWP w Po zna niu, 14 lip ca; 

– Ogól no pol ski Zlot Ro we ro wy Po li cji im. gen. Mar ka Pa pa ły, KPP

w Ja ro sła wiu, 1 lip ca. 

UWA GA: Mi strzo stwa Po li cji w Pił ce Siat ko wej Pla żo wej „Tu -

rek 2012” z po wo dów fi nan so wych naj praw do po dob niej nie od bę -

dą się. 

Po nad to Re gion IPA Li ma no wa za pra sza na: 

– III Otwar te Mi strzo stwa Służb Mun du ro wych w Bie gu Gór skim,

któ re od bę dą się 1 lip ca.

przy go to wał PA WEŁ OSTA SZEW SKI
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Tria th lon w Śro dzie Wiel ko pol skiej 
9 czerw ca br. w oko li ce Je zio ra Średz kie go ścią gnę li za wod ni cy ry -

wa li zu ją cy w XII Otwar tym Mię dzy na ro do wym Tria th lo nie Po li cyj -

nym im. Le cha Jó ze fia ka. Do po ko na nia mie li: 750 m wpław, 20 km

na ro we rze i 5 km na wła snych no gach. 

W kla sy fi ka cji ge ne ral nej zwy cię żył Ma rek Ku ryj z 3. Re jo nu

Wspar cia Te le in for ma tycz ne go Sił Po wietrz nych z cza sem 1 go dzi -

na 6 mi nut i 46 se kund. Dru gie miej sce za jął Ta ras Ma roz, re pre zen -

tu ją cy mi li cję ukra iń ską (1:08:12), a trze cie To masz Szczyr ba z KWP

w Po zna niu (1:08:36), któ ry ode brał Pu char Ko men dan ta Głów ne go

Po li cji dla naj lep sze go pol skie go po li cjan ta. Naj lep szą wśród ko biet

oka za ła się rów nież re pre zen tant ka Ukra iny So fia Pry y ma (1:09:56).

Naj lep szą pol ską po li cjant ką na to miast zo sta ła Ka ta rzy na Stra szew -

ska z KP w Lu bo niu (1:15:56).

zdj. KPP w Śro dzie Wiel ko pol skiej 

Po li cyj ne kla sy w Pi le 
Na prze ło mie ma ja i czerw ca w SP w Pi le prze pro wa dzo -

no IV Ogól no pol ski Tur niej Klas o Pro fi lu Po li cyj nym Szkół Po nad -

gim na zjal nych. Re pre zen ta cje szkół mia ły do po ko na nia po li cyj ny

tor prze szkód, spraw dzian udzie la nia pierw szej po mo cy przed me -

dycz nej, kon kurs strze lec ki i test wie dzy o Po li cji. Ty tuł kla sy po li -

cyj nej tra fił do Ze spo łu Szkół Po nad gim na zjal nych im. Ko mi sji

Edu ka cji Na ro do wej nr 2 w Pi le. Dru gie miej sce za jął Ze spół Szkół

Elek trycz nych i Ogól no kształ cą cych im. mjr. Hen ry ka Su char skie go

w Ka to wi cach, a trze cie Ze spół Szkół w Ja bło no wie Po mor skim.
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Co było pierwsze, tłumaczenia czy własna twórczość?
– Tłu ma cze nia. Kie dy za de biu to wa łem ja ko pi sarz,

mia łem już na kon cie dzie sięć prze kła dów z li te ra tu ry

szwedz kiej, a jesz cze wcze śniej tłu ma czy łem z ję zy ka

nie miec kie go. I do świad cze nie trans la tor skie bar dzo mi

się przy da ło przy pi sa niu wła snych ksią żek: wie dzia łem,

jak skon stru ować po wieść, by łem też na wy kły do te go

ryt mu pra cy, że re gu lar nie przez przy naj mniej kil ka go -

dzin dzien nie trze ba stu kać w kla wia tu rę. Na to miast

za wód tłu ma cza z pew no ścią opóź nił mój pi sar ski de -

biut, bo kie dy czło wiek prze kła da do brych pi sa rzy, to

myśl, że mógł by się po ku sić o sta nię cie z ni mi w jed -

nym sze re gu, wy da je mu się ab sur dal na. 

Proszę powiedzieć coś o książkach, które Pan przełożył
– były wśród nich też kryminały, ale większość to
powieści obyczajowe. Czy sam je Pan wybierał, czy
po prostu takie zlecenia się trafiły?

– Naj chęt niej prze kła dam Hjal ma ra Söder ber ga, bo

je go twór czość wy jąt ko wo do mnie prze ma wia, od naj -

du ję w niej wła sne prze my śle nia i od po wie dzi na drę -

czą ce mnie py ta nia. Jest to też pięk na li te ra tu ra, któ rą

na praw dę moż na się roz ko szo wać. Do te go nie zwy kle

trud na w tłu ma cze niu, przez co uda ny prze kład da je

ogrom ną sa tys fak cję. Po za tym chęt nie się gam po utwo -

ry, któ re w lżej szej for mie, czę sto z hu mo rem, po ru sza -

ją po waż niej szą pro ble ma ty kę, do ta kich na le żą

po wie ści Jo han ny Nils son i Za kra wę dzią no cy Ca ri ny

Ryd berg. 

Książ ki tych au to rów wy bra łem sam i na ma wia łem

na nie wy daw nic twa, po zo sta łe by ły pro po zy cją ze stro -

ny wy daw nictw, w tym wła śnie kry mi na ły. Te nie chęt -

nie bio rę do tłu ma cze nia, bo zwy kle na pi sa ne są

pro stym ję zy kiem i nie sta no wią dla tłu ma cza więk sze -

go wy zwa nia. A obec nie naj czę ściej od ma wiam, gdyż

z ra cji te go, że sam two rzę kry mi na ły, czuł bym prze syt

tą te ma ty ką. Ja ko czy tel nik nie ogra ni czam się by naj -

mniej do po wie ści kry mi nal nych i nie chcę też te go ro -

bić ja ko tłu macz, a bar dzo ła two w tę szu flad kę wpaść,

gdyż w tej chwi li pol skie wy daw nic twa ze szwedz kiej

li te ra tu ry prak tycz nie nic in ne go wy da wać nie chcą. 

A jakieś konkretne zwroty lub słowa, z którymi trudno
było sobie poradzić? Wiadomo przecież, że każdy język
ma np. idiomy, których nie da się dosłownie przełożyć,
a poza tym realia polskie i szwedzkie nieco się
od siebie różnią.

– U Söder ber ga pro ble mem jest od da nie sty lu, je go

pro ste i urze ka ją ce fra zy w prze kła dzie na pol ski czę sto

brzmią pry mi tyw nie i trze ba się na pra co wać, by tak nie

by ło. Na to miast trud no ści, któ re Pa ni wska zu je, są 

ta ką sa mą prze szko dą, jak dla sto la rza twar de drew no.

Ję zyk rów nież jest ma te ria łem, któ ry sta wia opór, ale

ist nie ją na rzę dzia, by ten opór po ko nać. Tłu macz, któ -

ry oświad cza, że da nej fra zy czy da ne go zwro tu nie da

się prze ło żyć, oświad cza, że aku rat on nie po tra fi te go

zro bić, że nie wystar cza mu po my sło wo ści. 

W tłu ma cze niu li te ra tu ry ni gdy nie wia do mo, kie dy

ja kaś trud ność się po ja wi i co nią bę dzie. Wy glą da ją cą

skom pli ko wa nie grę słów czło wiek prze kła da w try 

mi ga, a za trzy mu je się na ba nal nym słów ku, bo na gle

oka zu je się, że ża den z uży wa nych wcze śniej ekwi wa -

len tów nie pa su je i trze ba szu kać no we go. Ale też dla -

te go prze kła da nie ksią żek jest ta kie cie ka we. Kie dy ja ko

przy się gły tłu ma czę do ku men ty, to „sa mo chód” za wsze

bę dzie „sa mo cho dem”, w po wie ści mo że być „wo zem”,

„bry ką”, „au to mo bi lem” i tak da lej. Nie ma rów nież go -

to wych re cept, jak roz wią zy wać na po tka ne pro ble my,

dla te go jest to pra ca dla lu dzi kre atyw nych. 

Pańska najnowsza książka Gdzie mól i rdza to
kryminał, którego akcja rozgrywa się we 
współczesnym Wrocławiu. Co skłoniło
Pana do sięgnięcia akurat po ten gatunek i dlaczego
Wrocław?

– Miesz kam we Wro cła wiu i stąd ten wy bór. Za wsze

mo gę po je chać w kon kret ne miej sce i spraw dzić, co jak

wy glą da, czy wy brać miej sce zbrod ni, za ła twia jąc co -

dzien ne spra wun ki. Dla przy kła du z ze gar kiem w rę ku

usta la łem, ile ko mi sa rzo wi Przy god ne mu zaj mie doj ście

na pie cho tę do do mu po tym, jak wy wró cił się na ro we -

rze w par ku nad odrzań skim i tro chę po ła mał. 

Kry mi nał jest na to miast ga tun kiem, któ ry po pro stu

lu bię, choć do ta kiej kla sycz nej po wie ści kry mi nal nej,

ja ką jest Gdzie mól i rdza, do cho dzi łem nie co okręż ną

dro gą. Za rów no w Ka na lii, jak i w Mię dzy pra wem
a spra wie dli wo ścią, czy li w mo ich wcze śniej szych książ -

kach, kwe stia, kto za bił, nie jest naj waż niej sza, prze sła -

nia ją py ta nie, dla cze go za bił.
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Nic nie trwa wiecz nie
Roz mo wa z Paw łem Pol la kiem, 
tłu ma czem li te ra tu ry szwedz kiej i pi sa rzem

Paweł Pollak (ur. 1967) – 
pisarz i tłumacz literatury
szwedzkiej, był również
wydawcą. Zadebiutował 
w 2006 r. kryminałem
psychologicznym Kanalia, trzy
lata później wydał powieść
obyczajową Niepełni, a w 2010 r.
ukazał się jego zbiór opowiadań
Między prawem
a sprawiedliwością. W 2012 r.
wyszedł kryminał Pawła Pollaka
Gdzie mól i rdza – pierwsza
powieść o wrocławskim
komisarzu Marku Przygodnym.
W przygotowaniu kolejne części.
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Komisarz Marek Przygodny – Pański bohater – pracuje
we wrocławskiej komendzie wojewódzkiej. Wzorował
się Pan na jakiejś konkretnej osobie, a może prawdziwi
policjanci udzielali Panu konsultacji?

– Nie, Przy god ny nie ma pier wo wzo ru w rze czy wi sto -

ści. Z kon sul ta cji też nie ko rzy sta łem. Z jed nej stro ny

nie chcę za wra cać pra cu ją cym lu dziom gło wy czymś tak

nie po waż nym, jak wy my ślo ne za bój stwa, a z dru giej nie

do koń ca wi dzę po trze bę ta kich kon sul ta cji. In for ma cje

z pod ręcz ni ków me dy cy ny są do wej i kry mi na li sty ki wy -

star cza ją mi do opi sa nia śledz twa, któ re ro bi wra że nie

re ali stycz ne go (je den z re cen zen tów oce nił na wet, że

two rzę z „że la znym re ali zmem”). Po wieść to nie re por -

taż i od stęp stwa od re aliów nie są grze chem, je śli nie 

ra żą prze cięt ne go czy tel ni ka. Bo ten nie szu ka w kry mi -

na le wia do mo ści, ja kie pro to ko ły czy ra por ty praw dzi wy

po li cjant mu si spo rzą dzić, tyl ko cie ka wej za gad ki i ab -

sor bu ją cej ak cji. 

No właśnie, zagadka: Przygodny sam jest dla mnie
zagadką – po ponad 20 latach małżeństwa chce się
rozwieść z żoną, bo ta m.in. zapomniała o jego
urodzinach… Czyli tym samym dołącza
do grona znanych literackich stróżów prawa, którym nie
ułożyło się życie osobiste?

– Tu mu szę spro sto wać: za po mnia ne uro dzi ny nie są

po wo dem te go, że Przy god ny za czy na my śleć o roz wo -

dzie, tyl ko uświa da mia ją mu, że je go mał żeń stwo zna la -

zło się w głę bo kim kry zy sie. A od po wiedź na dru gą część

py ta nia jest w prze my śle niach Przy god ne go: czy o kimś,

kto prze żył dłu go let nie szczę śli we mał żeń stwo z uko -

cha ną oso bą, moż na po wie dzieć, że nie miał uda ne go ży -

cia oso bi ste go, na wet je śli to mał żeń stwo się skoń czy ło?

Prze cież nic nie trwa wiecz nie, a wie lu lu dzi nie za zna -

ło na wet ułam ka te go szczę ścia, któ re by ło udzia łem ko -

mi sa rza. 

Planuje Pan kolejne powieści o Marku Przygodnym?
– Tak, dru ga jest w tej chwi li w pi sa niu, a je śli bę dzie

za in te re so wa nie czy tel ni ków, to po wsta ną dal sze. Al bo

ina czej: im więk sze bę dzie za in te re so wa nie czy tel ni ków,

tym szyb ciej bę dą ko lej ne. Au tor jest nie ste ty tak skon -

stru owa ny, że mu si jeść, więc je śli czy tel ni cy nie ku pu ją

ksią żek, jest zmu szo ny po świę cać czas na za rob ko wa nie

w in ny spo sób. A wspar cie na sze go pań stwa dla twór ców

jest fik cją. 

W dru giej czę ści Przy god ny bę dzie mu siał roz wią zać

za gad kę mor der stwa dwoj ga na sto lat ków na wro cław -

skim Bi sku pi nie, wy ja śni się też osta tecz nie, jak to z tym

roz wo dem, bo – jak słusz nie za uwa żył je den z re cen zen -

tów – ten wą tek po zo stał w pew nym za wie sze niu. 

W lipcu policjanci mają swoje święto – czego by Pan
życzył zarówno im, jak i komisarzowi Przygodnemu?

– Z ży cze nia mi to za wsze mam kło pot. Mo że mniej

biu ro kra cji? Przy god ne mu na szczę ście nie mu szę nic ży -

czyć, bo sko ro po wo ła łem go do ży cia, to od rę ki mo gę te

ży cze nia speł nić.

Dzię ku ję za roz mo wę. 
ALEK SAN DRA WI CIK

zdj. z ar chi wum Paw ła Pol la ka

Wój cik z Wojt kie wi czem sie dzie li znu dze ni w ma łym po ko ju

Ja na Żu kie wi cza. Ko mi sarz Przy god ny zmie nił zda nie w spra wie

ob ser wa cji, do szedł do wnio sku, że pro wa dze nie jej z sa mo cho -

du przed do mem mi ja ło by się z ce lem. Gdy by Na wroc ki się po -

ja wił, trze ba by go zdjąć naj póź niej pod drzwia mi miesz ka nia,

że by nie na ra żać Żu kie wi cza na nie bez pie czeń stwo, a wte dy –

je śli nie przy szedł by z sie kie rą – nie mie li by żad ne go do wo du, że

ży wił wo bec lo ka to ra zbrod ni cze za mia ry. 

Umiesz cze nie punk tu ob ser wa cyj ne go w miesz ka niu wy ma -

ga ło wta jem ni cze nia go spo da rza, co nie sprzy ja ło ope ra cji. 

Żu kie wicz – tak jak oba wiał się Przy god ny – oka zał się zner wi -

co wa nym sta rusz kiem, któ ry na wieść o tym, że gro zi mu nie -

bez pie czeń stwo, nie umarł wpraw dzie na za wał, ale do stał

roz stro ju żo łąd ka. Na szczę ście nie miał do kąd wy je chać, po li -

cjan ci usta li li uprzed nio, że ma ro dzi nę w Ło dzi, ale ze rwał z nią

kon tak ty po kon flik cie o spa dek. Ist nia ło na to miast ry zy ko, i to

spo re, że w ra zie ewen tu al nej wi zy ty Na wroc kie go nie wy trzy ma

ner wo wo i przed wcze śnie we zwie po ste run ko wych. Ko mi sarz

po kła dał na dzie ję w ha śle, „niech pan prze sta nie!”, któ re go nie

da ło się na tu ral nie użyć w każ dej do wol nej sy tu acji. 

Dzwo nek do drzwi po de rwał Wój ci ka i Wojt kie wi cza na no gi,

wy łą czy li te le wi zor, któ ry wsku tek źle usta wio nej an te ny nada -

wał tak za śnie żo ny ob raz, że peł nił bar dziej funk cję ra dia, i nad -

sta wi li uszu. Kie dy usły sze li ko bie cy głos i do szedł ich aro mat

pa rzo nej ka wy, uło ży li się z po wro tem na swo ich miej scach, Wój -

cik na tap cza nie, a Wojt kie wicz na roz ło żo nym na pod ło dze ma -

te ra cu. Ko mi sarz za de cy do wał, że bę dą w miesz ka niu do bę,

na okrą gło. Wpraw dzie na le ża ło wąt pić, że Na wroc ki po ja wi się

w no cy – zda wał chy ba so bie spra wę, że sa mot ny star szy czło -

wiek nie wpu ści w środ ku no cy ob ce go męż czy zny – ale Przy -

god ny nie chciał, że by wśród są sia dów ro ze szło się, że

u Żu kie wi cza prze sia du ją po li cjan ci. A z pew no ścią by to na stą -

pi ło, gdy by co dzien nie przy cho dzi li i wy cho dzi li, przy swo jej po -

stu rze mu sie li rzu cać się w oczy na wet naj mniej wścib skim

są sia dom. I je śli Na wroc ki ze chciał by prze pro wa dzić ma ły re ko -

ne sans, zo stał by uprze dzo ny. (…) 

– Też bym się na pił ka wy – po wie dział pół gło sem Wojt kie wicz. 

– Nie za póź no na ka wę? – do cho dzi ła ósma wie czo rem. – Nie

za śniesz w no cy. 

– Ja nie za snę, jak nie wy pi ję na noc ka wy. 

– Cie ka we, re agu jesz na ko fe inę ina czej niż więk szość lu dzi –

Wój cik pod parł gło wę na rę ce i po pa trzył na part ne ra. 

– Nie, tyl ko nie ule głem su ge stii. 

– Su ge stii? Ja kiej su ge stii? 

– Pro du cen tów her ba ty. Wmó wi li lu dziom, że ko fe ina pod no -

si ci śnie nie, że by nie pi li ka wy przed snem, tyl ko her ba tę. 

Wój cik prze niósł wzrok na ścia nę, ana li zu jąc ten nie zna ny mu

aspekt ry wa li za cji mię dzy pro du cen ta mi ka wy a pro du cen ta mi

her ba ty. 

– No do brze, ale za to ra no lu dzie pi ją ka wę, że by się obu dzić,

więc się wy rów nu je. 
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Kawa czy herbata
Frag ment kry mi na łu Paw ła Pol la ka 

Gdzie mól i rdza
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– Nie wy rów nu je się – stwier dził au to -

ry ta tyw nie Wojt kie wicz – bo ra no le cisz

do pra cy i masz czas tyl ko na jed ną fi li żan -

kę, a wie czo rem sie dzisz so bie spo koj nie

i wy pi jasz kil ka. Czy li wię cej sprze da ten,

kto na mó wi lu dzi, że by pi li je go na pój

wie czo rem. 

Wój cik uznał ten ar gu ment, ale miał 

in ną wąt pli wość: 

– A cze mu pro du cen ci ka wy nie ogło szą,

że ka wa wca le nie pod no si ci śnie nia? 

– Te raz już nikt im nie uwie rzy. 

– Mo gą po de przeć się wy ni ka mi ba dań. 

– Lu dzie nie wie rzą w ba da nia, kie dy

sa mi czu ją coś in ne go. A czu ją dzia ła nie

ko fe iny, bo ule gli su ge stii. Jak się lu dziom

coś wmó wi, to nie da się od ra zu ich prze -

ko nać, że jest ina czej. Zo bacz, ile cza su

wie rzo no, że Zie mia jest pła ska. 

Wojt kie wicz za do wo lo ny ze swo je go hi -

sto rycz ne go ar gu men tu za ło żył rę ce

pod gło wę. Kie dy by li sa mi, stać go by ło

na dłuż sze wy po wie dzi, nie lu bił się od -

zy wać przy oso bach, z któ ry mi nie łą czy ły

go za ży łe sto sun ki, i wów czas prze rzu cał

cię żar pro wa dze nia roz mo wy na ko le gę. 

– Pro du cen ci her ba ty by li spryt niej si,

te raz bę dzie trud no to od wró cić. Ci od

ka wy pró bo wa li tej sa mej za gryw ki, usi ło -

wa li ogło sić, że w her ba cie jest te ina, któ -

ra ma iden tycz ne dzia ła nie jak ko fe ina,

ale im się nie uda ło i wca le się nie dzi wię.

W ta kiej spra wie trze ba być pierw szym. 

– Coś o tej te inie obi ło mi się o uszy –

przy znał Wój cik. 

– No wi dzisz. Ale pi jesz her ba tę

przed snem i za sy piasz, naj wy żej w no cy

mu sisz wstać i się wy si kać, a po ka wie my -

ślisz, że nie za śniesz, więc nie za śniesz.

Au to su ge stia. 

– Do bra, jak ta ba ba wyj dzie, na pi ję się

z to bą ka wy i zo ba czę, czy nie za dzia ła, jak

już te raz wiem, że to na za sa dzie su ge stii.

Bo nor mal nie po moc nej ka wie pi ka wa

wa li mi jak sza lo na. 

Po now nie nad sta wi li uszu, ale gło sy do -

cho dzą ce z kuch ni świad czy ły, że gość nie -

ste ty nie wy bie ra się jesz cze do do mu. 

– My ślisz, że on przyj dzie? – za py tał

Wojt kie wicz. 

– Kto? 

– No ten Je zus. Tkwi my tu już pią ty

dzień. Mam do syć. 

– Nie na rze kaj, pła cą ci za nad go dzi ny. 

– Ni by tak, ale wo lał bym być w do mu.

Zo cha bę dzie zrzę dzić, że za du żo pra-

cu ję. 

Zo cha by ła żo ną Wojt kie wi cza. Wój cik

jesz cze się nie oże nił, miesz kał z mat ką. 

– Ku pisz jej coś ład ne go za te nad go dzi -

ny, to się udo bru cha. 

– No więc po co mi nad go dzi ny, jak mu -

szę po tem na nią wy da wać pie nią dze? –

wy ka zał się że la zną lo gi ką Wojt kie wicz. 

– Prze cież nie wszyst kie, ku pisz jej ja -

kieś świe ci deł ko, a za resz tę coś dla sie -

bie. Tę ka me rę, o któ rej mó wi łeś. 

– Wi dać, że nie je steś żo na ty i nie masz

po ję cia, ile kosz tu ją „świe ci deł ka” –

stwier dził cierp ko Wojt kie wicz. – Żo na to

nie sro ka, nie wy star czy jej, że się błysz -

czy, mu si jesz cze być dro gie. A wca le nie

mam ocho ty tkwić tu tak dłu go, że by za -

ro bić i na świe ci deł ka, i na ka me rę. 

– Mo że nie bę dzie my mu sie li. Ko mi sarz

wie, co ro bi. Jak przy pusz cza, że Je zus tu

przyj dzie, to pew nie przyj dzie. Cho ciaż…

– Wój cik urwał, nie chcąc kry ty ko wać

prze ło żo ne go. Za punkt ho no ru po czy ty -

wał so bie bez re flek syj ne wy ko ny wa nie

roz ka zów bez roz trzą sa nia de cy zji do wód -

ców. 

– Cho ciaż co? 

– Nie, nic. 

– No po wiedz – na le gał Wojt kie wicz. 

– W ostat nim cza sie jest ja kiś ta ki nie -

przy tom ny. 

– Je zus? 

– Ja ki Je zus?! Ko mi sarz! 

– Ci szej, ba ba nie mo że nas usły szeć –

Wojt kie wicz przez chwi lę prze tra wiał opi -

nię ko le gi. – I my ślisz, że jak jest ta ki nie -

przy tom ny, to bez sen su nas po słał na tę

ak cję? 

– No. 

– Cho le ra! 

Wojt kie wicz za krył usta dło nią, bo je go

„cho le ra” też za brzmia ła zbyt grom ko

i spoj rzał na drzwi, ale roz mo wa w kuch ni

by ła na ty le gło śna, że mu sia ła za głu szyć

to wy krzyk nie nie. 

– Mo gła by już pójść – wy ra ził ży cze nie

Wój cik. – Przy naj mniej włą czy li by śmy so -

bie te le wi zor. 

– I na pi li się ka wy. 

Od wie dza ją cej jed nak wca le się nie

spie szy ło i na jej wyj ście mu sie li cze kać

dal sze dwie go dzi ny. W mil cze niu, bo

Wojt kie wicz nie miał na po do rę dziu ko lej -

nej spi sko wej teo rii, a po kil ku dniach ob -

ser wa cji wy czer pa li wszyst kie wspól ne

te ma ty. 

Pa weł Pol lak: 

Gdzie mól i rdza.
Ofi cyn ka,

Gdańsk 2012, 

s. 384

Skró ty po cho dzą 
od re dak cji.
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KRZYŻÓWKA NR 7

Poziomo: 1 – ważne zadanie do spełnienia, 4 – łobuz, 8 – zdrowia, urody lub rzadki w zbiorach, 12 – imć pan Wołodyjowski jako żołnierz, 14 – gaz
o duszącym zapachu, 17 – konny pasterz z sawanny południowoamerykańskiej, 18 – twórca, 19 – drobna cząsteczka, 21 – syn syna, 22 – tu na Nilu
wielki hydrowęzeł, 23 – dłuższy utwór wierszem, 25 – maszyna drogowa, 26 – pistolet maszynowy z czasów II wojny, 27 – … de Laurentiis, włoski
producent filmowy, 28 – nasza to kenozoik, 29 – pionowe wgłębienia w zboczu górskim, w Tatrach np. Szkaradny i Masłowy, 30 – tatarak, 
31 – staroskandynawski poeta i wojownik, 33 – wojsko tatarskie, 34 – na pięciolinii, 36 – otwór, przez który opał trafia do piwnicy, 38 – ubiór treningowy,
40 – identyfikacyjny policjanta np., 42 – tego nazwiska piłkarze Tomasz i Bartosz, 44 – gdy zasłużona – nie krzywda, 45 – np.: Prezentuj broń!, 
46 – pies myśliwski, 47 – słodycz w tabliczce, 52 – fobia, 53 – żelazna żywnościowa, 55 – uchwyt ze szczękami, 57 – biały – groźny dla żeglarzy, 
58 – mieszka obok, 59 – natrysk, 61 – owad, 63 – gra, 66 – zwykle z desek lub klepek, 69 – przerwa w podróży, 72 – krzyżują się w mieście, 73 – wśród
rowerów, 74 – Węgrzy, Polacy, 75 – dzielnica Częstochowy, 76 – ulica w Warszawie znana z legendy o złotej kaczce, 77 – tak potocznie o trzeciej
zmianie, 78 – niegdyś w czołówce niemieckich producentów aut, 79 – skrzydła wiatraka, 80 – gąsienicowy wóz bojowy, 81 – bosak, 82 – głosowania
– winna być zapewniona, 83 – rodzaj pędzla, 84 – pierwiastek promieniotwórczy.
Pionowo: 1 – dwa razy po 45 minut na boisku, 2 – duże, przestronne pomieszczenie, 3 – zameldowania lub zamieszkania podawany, 5 – ptak morski
przypominający pingwina, 6 – jasnowłosy, 7 – pradziad, 8 – film tej marki można było włożyć do aparatu Druh, 9 – puszką też zwana, 10 – powstają
w mięśniach po dużym wysiłku, 11 – ozdobna ława w katedrze, 12 – uczy zasad kto pierwszy, a kto drugi, czyli …, 13 – Kasia ze szkolnej ławy, 
15 – kołem się toczy, 16 – słodki napój z bąbelkami, 20 – do lekarza – to miejsce w kolejce, 24 – uprzywilejowany, komunikacji miejskiej, też księżycowy,
32 – lubi sobie żartować, 35 – gwałtowny deszcz, 37 – z trampoliny, na bungee, 39 – wspieranie się, współdziałanie, 41 – nagła kontrola, 
43 – zniszczony pojazd, 44 – specjalista udzielający porad, 48 – obsada wozu bojowego, okrętu, 49 – trafiała na kamień, 50 – arkan, 51 – kłótnia, zajście
z bójką, 54 – bieg konia, 56 – spód, 57 – reflektor często montowany w pojazdach specjalnych, 60 – radość, zadowolenie, 62 – Iskra z PZL na niebie,
64 – skalisty, ostry szczyt tatrzański, 65 – staropolski górnik, 67 – lekarz, 68 – cecha bohatera, 69 – Policji – św. Michał Archanioł, 70 – ludzka – bywa
zawodna, 71 – drewniany domek dla pasterzy, myśliwych.
Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać hasło, dokończenie poniższego cytatu, które tworzą litery w kratkach oznaczonych w prawym dolnym rogu
cyframi od 1 do 33:
Odważny to nie ten, kto się nie boi, ale ten który wie, że...

(……......................)  (….............................)  (….......................................................)  (..................)  (...................................)
1  2  3  4  5  6  7  8     9  10  11  12  13  14      15  16  17  18  19  20  21  22  23  24      25  26  27       28  29  30  31  32  33

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych (nie decyduje data stempla pocztowego) pod ad re sem re dak cji lub e -ma ilem
(ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 23 lipca 2012 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków, któ -
rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa Oficynka.
Nadesłanie przez Czytelnika rozwiązania oznacza, że wyraża on zgodę na publikację swojego imienia i nazwiska oraz miejsca zamieszkania w razie
wygranej. Pełny regulamin do wglądu w redakcji.
Rozwiązanie krzyżówki z hasłem nr 6: „Zwyciężaj, ale nie triumfuj!”. Nagrodę, książki Wydawnictwa Bellona, wylosowali: Rafał Kempa z Częstochowy,
Wiktor Kowalczuk z Gołdapi i Magdalena Kruaze z Wrocławia.
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